
1 Z IE M II  WARSZAWSKI
Nr. 27?. Niedziela, 8 (20) Grudnia, 1868 r.

Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących: po Świętach uroczystych i Nie­
d z ie la c h .— Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr, 487 i Kantor: ch.— 
Obwieszczenia przyjmują się za opłatą Od wiersza druku: za 1-krotne-obw cszcze- 
nie kop. 6. za 2-krotne kop. 8, za 3-krotne kop. 12, — Artykuły nadsyłane do za­
mieszczenia w Dzienniku, nie zwracają się. — W e wszystkich co dotyczę Dzienni­

ka, należy się odnosić wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich.

Rok 5.
Prenumerata w Warszawie rocznie rur. 8.—Półrocznie rsr. 4.—Kwartalnie rsr 2 
—Miesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przy- 
muje się.—Numer pojedynczy kop. 5.—Za odnoszenie do domu, opłaca się miesię­
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach pocztowych w Królestwie i Cesarstwie 
Bocznie rsr. 9 kop. 20.—Półrocznie rsr. 4 kop. 60. — Kwartalnie rsr. 2 kop. 30.—

Miesięcznie kop. 80.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z I A Ł  U RZĘD O W Y . — Monarsze zadowolenie.— 

P arad a  kościelna.—  Sprawozdanie z tabel likwidac. 
Komisja likwidacyjna. — Kancelarja oki*ęgu naukowego 
warsz.— M agistrat m. W arszawy. — Pocztaint warszaw­
ski. J80S ^UBlOwOtj

DZIAŁ N IE U R Z Ę D O W Y -— Warszawą. — P rze­
gląd polityczny. — Telegramy. Wiadomości telegrafi­
czne.— Nabożeństwo żałobne.— Rozmaitości.— Otwarcie 
stacji te legraf.— W ypadek na drodze żel. — W ypadki.— 
K ursa monet.— Cenzurowanie pism uniwersyteck.— Stan 
uniwersytetu kazańskiego. —Rygski Wiestnik. Adres 
do jenerał-gubernatora W. ks. Finlandzkiego. — Wy*
padki w  Hiszpanji. -  A u-strja  i ziemie słow iań­
skie. Pow rót c e s a r z a .  — Zaprzeczenie. Kwestja gre­
cka .— K westja czeska; zajście z duchowieństwem; sp ra­
wy wschodnie. — Prusy i Niemcy. Izba deputowa­
nych.— Nadzieje P ru s .— Francja. Budżet. — Pow rót 
dworu. — W łochy i Rzym. Zgromadzenie ludowe.— 
Turcja i ziemie słowiańskie. Spraw a czarnogór­
ska. -A n g lja . W ybory. — Ameryka. Sprawa p ara ­
gwajska.— Korespondencja ze Lw ow a.— Między­
narodowe kwestje o pociskach rozstrzasku- 
iących się (dok).

F E JL E T O N . — N iew olnicy paryzcy, (c. d.)
PR ZEW O D N IK  W A R SZ A W SK I.— Przegląd sądo­

w y.— K alendarz rodzinny.—  Nowości kolendowe w ma- 
gażynie p. Bednawskiego. —  Magazyn towarów bław a- 
tnych Tbonesa. —  Magazyn sukien i strojów damskich 
J .  PenkalŁ  — M ąka i kasza z m łyna Kosminek w 
Lublinie, sprzedawana w sklepie przy ulicy Trębackiej, 
i t ,  d. _ _ _ _ _ _ _

D Z IA Ł  URZĘDOWY

tn>? W arszawa, >j
U d a i a  9 ( 1 9 )  G r u d n ia .

M onarsze zadowolenie. —  J e g °  Cesarska Wysokość 
C e s a rz e w ic z  Następca Tronu, reskryptem z dnia 31-go 
października 1868 ro k u , zawiadomił tajnego radcę 
Tiutczewa, członka rady departam entu udziałów, że N aj­
jaśniejszy P an , uwzględniając pożyteczny udział jego w 
c z y n n o ś c i a c h  b. komisji dla udzielenia wsparcia miesz­
kańcom dotkniętym nieurodzajem 1867 r., Najłaskawiej 
oświadczyć mu raczył szczególne Monarsze zadowolenie. 
(R u s. In w .). ___________________

P a ra d a  kościelna.— Najjaśniejszy P an , w dniu 4-m ku; za co oświadczył Monarsze zadowolenie wszystkim 
października, będąc obecnym na paradzie kościelnej puł- i zwierzchnikom, a żołnierzom udzielił gratyfikacją: mają- 
ku kozaków gwafidji, odbytej z powodu pułkowego świę- cym szewrony— po rs. 3, krzyże św. Jerzego—po rs. 1, 
ta, raczył znaleźć pułk ten w wybornym stanie i porząd- * a reszcie po 50 kop. na każdego.

S P R A W O Z D A N I E
0  postępu czynności sprawdzenia tabel likwidacyjnych z miast, 

za miesiąc Październik 1868  r.
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1 W arszawska . 30 2 29 1 30 2,776 16,794 6 23 26
2 Kaliszska . . . . 62 19 35 23 --- 58 4,885 19,671 8 13 40
3 Lubelska . . . . 58 — 53 4 --- 57 12,561 65,940 5 75 47
4 Kielecka . . . . 22 2 16 3 --- 19 2,902 15,668 5 119 119
5 Łomżyńska. , 15 2 12 1 2 15 2,325 10,331 4 133 12
6 Petrokowska . . . 22 3 22 — — 22 1,147 9,803 8 164 3
7 Radomska . . . . 40 2 17 2 — 19 3,572 14,653 4 31 10
8 Siedlecka . . . . 3b 3 34 1 — 35 7,168 74,755 10 128 9
9 Suwał ks ka . . . . 6 — 6 — — 6 556 2,497 4 147 5

10 P łocka . . , . U — 6 — — 6 727 4 ,213 5 238 —

W  ogóle | 3 0 2 | 33 12 30 | 35 1. 2 | 267 | 38 ,619 | 234,325 1 6 | 20 | 171
Z liczby przedstawionych Komitetowi Urządzającemu j

t a b e l .....................................  171 j
Komisja Centralna z a t w i e r d z i ł a .................................. 103

podług tych tabel przyznano: 
roieszczanom-rolnikom na dymów . /,6 2 9
innym mieszkańcom miast . . . 4 ,867 d. 12,496

gruntów użytkowych: 
mieszczanom-rolnikom morgów . 41,201
innym mieszkańcom miast . . . 5 ,295 m. 46,496
w przecięciu na jeden dym około mórg 4 prętów  156 

właścicielom mia6t wynagrodzenia: 
za grunta przeszłe na własność mieszczan-

r o l n i k ó w .........................rsr. 177,009
innych mieszkańców- miast . rs. 39 ,029 rs. 216,038 
w przecięciu za jeden mórg około rsr. 4 kop. 65 
czyli za diesiatinę . . . .  rsr. 9 kop. 30 
Z liczby przedstawionych tabel n ie  zatwierdzono . 67

Z tego zwrócono Komisjom dla poprawienia . 42
dla dokonania oszacowania 4
nierozpoznano z powodu nieotrzymania zażądanych

w ia d o m o ś c i ..............................  6
przypada do rozpoznania .  15

Z liczby tabel przez Komisję Centralną zatwierdzonych:
a) przestano Komisji Likwidacyjnej do dalszego 

p o s tą p ie n ia ..........................................................77
b) przygotowuje się do o d e s ł a n i a ............................. 26

Komisja Likwidacyjna zarządziła wypłatę wynagrodze­
nia właścicielom listami likwidacyjnemu

z t a b e l ............................... 26
na sumę rs. 42,769

Z Komitetu Urządzającego odesłano do miejsco­
wych Koo-iisij Spraw W łościańskich dla w prow a­
dzenia w wykonanie tabel .   18

Zwrócono z Komisij tabel ostatecznie w wyko­
nanie w p ro w a d z o n y c h '............................................  1

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

n i e w o l n i c y  p a r y z c y
przez Emila Gaboriau.

Cz ę ś ć  P i e r w s z a  

W Y Z Y S K I W A N I E .
III.

(Ciąg dalszy *).
— A jakże jej przeszkodzisz! Zabronisz-że tej dzie­

wczynie mówić? Rozważ, że ona jedna zna Pawła 
noże od dzieciństwa, że Znała pewno jego matkę, a 
noże mieszkała obok nieb, na jednej ulicy w Poitiers? 
Wierz mi Baptysto — pilnuj się dobrze z tej strony!

— Ufaj mi! Przedsięweznę pewne środki.
Rajfur wyrzekł te słowa z przekonaniem czło­

wieka znającego swą siłę.
— Moje drugie ale, mówił dalej przenikliwy do- 

itór—stanowi ów nieznajomy, tajemniczy dobroczyń- 
:a, który przez lat tyle przysyłał pensję matce Pawła. 
Bierzę, że ojciec naszego bohatera umarł—że przy­
sięgając, ca to pani Violaine mówiła prawdę... lecz 
n każdym razie, czemże jfest dla nich ten tajemni­

* P a trz  N r. 2 5 9 ,  260, 261, 262, 264 , 265, 268, 
269, 270 i 271.

czy człowiek — który opiekował się ich losem i przy­
szłością dziecka, z taką aż, długoletnią wytrwałością? 
Tu, mój drogi Baptysto, leży istotne ale i niebezpie­
czne bardzo!

— Masz słuszność doktorze! Wiem, że to jest naj­
słabsza strona mojego przedsięwzięcia—lecz mój przy­
jacielu, powtarzam ci: ufaj mi — czuwam i baczę na 
wszystko...

— Trzecie ale jest niebezpieczniejszem jeszcze — 
gdyż od razu pozbawić nas może głównej do działa­
nia sprężyny. Co powiesz na to naprzykład — jeżeli 
młodzieniec wtajemniczony o co idzie —odmówi s ta ­
nowczo swojego współdziałania — jeżeli on jest uczci­
wym człowiekiem —przypuśćmy?

— Powiem, że to ostatnie twoje ale, nie ma żadne­
go sensu.

— Dla czego?
— Ależ mój drogi! Widocznie nie zadałeś sobie 

pracy, badać tego młodzieńca, podczas gdy rozma­
wiał ze mną! Nie zrozumiałżeś, iż to jest charakter 
słaby, pełen kobiecej próżności — wstydzący się ubó­
stwa jak hańby — niezdolny sobie zaradzić a chciwy 
użycia i sławy? Ręczę ci doktorze, że Paweł jest to 
materjał woskowy z którego ulepię co zechcę, co mi 
się podoba.

Doktór nie chciał przedłużać sporu — dodał więc 
tylko:

— Czy pewny jesteś, że panna Flawia nie wpłynę­
ła wcale na wybranie do takiej roli tego młodzieńca?

— Pozwolisz... że na to pytanie, nie odpowiem ci 
dziśjeszcze...

W  tej chwili zapukano do drzwi lekko.
Na ten odgłos doktór zabierał się do wyjścia ukrad­

kiem, lecz rajfur, który się pilnie przysłuchiwał stu­
kaniu, zatrzymał go mówiąc:— Zostań—to Beaumar- 
chef! I  natychmiast przycisnął palcem dzwonek sa ­
lonowy, stojący na biórku, który wydał dźwięk do- 
noŚDy.

Za tym znakiem, drzwi się otworzyły, a na progu 
ukazał się istotnie były kawalerzysta i przykładając 
dłoń do ucha, pozdrowił tym militarnym ukłonem 0 - 
bydwóch dygnitarzy tajemniczego kantoru! Pomimo 
jednak tak poważnej pozycji, postać Beaumarchef’a 
zdawała się zmęczoną; oddychał on ciężko, a na poli­
czki i nos wystąpiły mu purpurowe rumieńce.

— Cóż, kochany B e a u m a r ?  (tak nazywano go 
przez skrócenie) zapytał wesoło doktór — zawsze 
więc jeszcze zakrapiasz się sznapsikiem?

Ex-kawalerzysta, zmięszał się tern zapytaniem, tak 
zupełnie, jak mała dziewczynka, schwytana przez m a­
mę na gorącym uczynku: z palcem utkwionym w sło­
ju z konfiturami, naprzykład...

— Oh! rzadko bardzo! i bardzo mało, panie dokto­
rze, odpowiedział.

— Hol ho! Jeszcze zbyt często i za wiele, kochan­
ku! Mnie nie wywiedziesz w pole... Zresztą, spójrz 
tylko sam w lustro, na twój nos czerwony i zapalone 
powieki—spójrz nieszczęśliwy i zadrżyj!



O ddano do A rchiw um  dla zachow ania, o sta te ­
cznie w wykonanie w prow adzonych ta b e l . . . 1.

Komisja L ikw idacyjna  w Królestwie Polakiem , p o ­
daje do pow szechnej w iadom ości, iż w ynagrodzenia  li­
kw idacyjne, p rzypadające na mocy rozporządzenia K om i­
sji z dnia 4 ( 1 6 )  G rudn ia  r. b ., w ilości rsr. 3 ,3 2 8  kop. 
6 4 , A leksandrow i Brzezińskiem u,  w łaścicielow i m iasta 
F ram p o l, położonego w G ubernji L ubelskiej, Towiecie 
Zam ostskim , w ysłane zostało  do K asy G ubcrn jalnej L ’.*- 
belskiej, celefn w yp ła ty  komu n a le ż y ;— w ilości rs . 24 6 
kop. 75 , A ntoniem u Biernackiem u,  właścicielow i czę­
ści dóbr B iernaty  S tare , położonych w G ubsrn ji S iedle­
ckiej, Pow iecie K onstantynow skim , Gm inie Czucbleby, 
w ysłane zostało  do K asy G ubernjalnej Siedleckiej, celem 
w yp ła ty  komu należy; —  w ilości rs. 3 ,9 5 0 , E w ie P o­
piel,  w łaścicielce dóbr K rypy, położonych w  G ubernji 
Siedleckiej, Pow iecie W ęgrow skim , G m inie K orytnica, 
w ysiana zostało  do Kasy G ubernjąlnej S iedleckiej, celem 
w yp ła ty  komu należy; —  w ilości rsr. 2 ,282  kop. 57 , 
H r. G ui lo H enkel von D onnesm ark,  w łaścicielow i wsi 
N ow a-w ieś, położonej w G ub. P etrokow skiej, Pow iecie 
C zęst chowskim, G m inie K am yk; w ysiane zostało  do K a­
cy G ubernjalnej K aliszskiej, celem w ypła ty  kom u nale­
ży;— w ilości rs. 212  kop. 83, KiersznowsHemu, Czar­
nockiemu, Ołtarzewskiemu , L ipskiem u , Milkowskie- 
mu i K arnińskiem u , w łaścicielom  wsi N iem irki lit. C ., 
położonej w  G ubern ji Siedleckiej, Pow iecie Sokołow - 
ekim, G m inie B ia ła ty , w ysłano zostało  do K asy G uber­
njalnej Siedleckiej, celem w ypłaty  kom u należy;—  w ilo­
ści rs . 4 ,8 6 7  k. 5 3 , Józefatow i Lubiatowskiem u,  w ła­
ścicielowi dóbr W ielka wieś lit. B ., położonych w G u ­
bern ji P elrokow śkiej, Pow iecie B aakun, Gminie D ąbro- 
w a-W idaw ska, w ysłane zosta ło  do K asy G ubernjalnej 
K aliszskiej, calem w ypłaty  kom u należy.

K anceldrja Okręgu Naukowego Warszawskiego 
podaje do w iadomości pow szechnej, iż obecnie w akuje 
stypendjum  z zapisu niegdy A ugusta  Wolfa, b. N auczy­
ciela b. Szkoły R abinów  w W arszaw ie po ru b li 148 ro ­
cznie, dla niezam ożnego studen ta , w yznania chrześc ijań ­
skiego, W ydziału  L ekarsk iego  Szkoły  G łów nej W a r­
szaw skiej. K andydaci posiadający  praw o i pragnący  
ubiegać aię o pow yższe stypendium , w inni zanieść p o ­
danie do J W . R ek to ra  Szkoły G łów nej W arszaw skiej.

M agistrat M iast i W arszaw y  podaje do pow szech­
nej w iadom ości, iż dla zam knięcia rachunków  i ksiąg  k a ­
sow ych z końcem  upływ ającego roku , czynności kasow e 
tak  w K asie Oszczędności m iasta W arszaw y, ja k  i w k a n ­
torze pomocniczym w gm achu szkolnym  przy  A lei B el- 
w ederskiej pom ieszczonym , co do przyjm ow ania w nios­
ków' o l  uczestników , oraz dokonyw ania im w y p ła t od d. 
21 G rudn ia  (2 Stycznia 1868/9  r. do d. 3 1 G rudn ia  (12 
S tycznia) 1868 /9  r . zaw ieszone będą.

Pocztamt W arszawski  ma honor podać do w iado­
mości publicznej, że poczta z P e te rsb u rg a , odebraną  zo­
s ta ła  w P oczt ameie: w  dniu 28 listopada (1 0  -grudnia) 
r. b . o godz. 6 min. 15 po po łudniu , zaś w dniu 5 (1 7 )  
b  tu , o godzinie 6 m inut 30 po południu .

I i  i  ■ <  l w m ■  ■ I I  I  ■  ■ ■ !  ! ■  I m

— Panie doktorze... dopraw dy,. myli się pan. Je ­
stem zmęczony, gdyż biegłem bez tchu prawie...

Ta oryginalua konsultacja doktora z pacjentem, 
zniecierpliwiła ra jfu ra—przerw ał więe ją  nagle.

— Jeżeli, rzekł, Beaum ar wydaje ci się zdysza­
nym i czerwonym, to naturalną tego przyczyną jest 
że biegł szybko, chcąc naprawić błąd jaki popełnił 
niedawno... No mów tedy, Beaumarl jak  się udała 
pogoń?

— Złapaliśmy sowę, panie dobrodzieju!
— Ach! to wcale nie źle! wcale nie źle, mój drogi.
— Kogóż tam u djabła chwytacie? zapytał doktór.
M askarot spójrzał znacząco w oczy Hortebize’a a

potem odrzekł niedbale: — Szukaliśmy niejakiej Ka­
roliny Schimel, dawnej sługi w pałacu Champdoce, 
k tóra  przyrzekła mi dać jakieś drobne objaśn ien ia .. 
Ale, mów dalej Beaumar! Jakim  sposobem znaleźliś­
cie tę babę?

— Dokazaliśmy tego, dzięki myśli jaka mi przy 
szła.

— Ho! Ho! Patrzcie no! Beaum ar zaczyna my­
śleć!...

— Tak jest, odpowiedział z pychą eks-kawalerzy- 
sta, miałem myśl szczęśliwą: Wychodząc z bramy, 
razem  z tym djablikiem Toto, powiedziałem sobie: 
Rzecz prosta, że baba wróciła ku placowi gdzie s ta ­
ją  omnibusy —lecz po drodze, zwłaszcza w ulicy tak 
długiej, m usiała przecież wstąpić do jakiegoś handlu 
na wypoczynek i... lampeczkę. O! bo znam gusta pa­
ni Schimel w tym względzie...

Z i 2 S

D Z IA Ł  N IEL R ZĘB O W 1 r

W arszaw a, 
dnia  9 ( 1 9 ) O rudnia.

Dekret hiszpańskiego ministra skarbu wyka­
zuje niepowodzenie pożyczki, co nie jest zbyt 
pomyślnym znakiem, gdyż okazuje się, iż goto­
wość ludności do ofiar, jaka dawała się spostrze­
gać w początkach rewolucji,już minęła. Donie­
sienie Constitutionnela, o którem wspominaliśmy 
wczoraj na mocy telegraficznej treści, powiada, iż 
na d.3gruduia naznaczony byłwybuch powstania 
w całej Hiszpaąji, a w samym Madrycie miało 
wziąć za broń 15,000 robotników z warsztatów 
narodowych, 10,000 gwardji narodowej i 7 ba- 
taljonów regularnego wojska. P. Rivera uprze­
dził ten groźay dla Hiszpanji wypadek, wykryw­
szy spisek i uwięziwszy jego przewódców. Cho­
ciaż ostatnie wiadomości z Hiszpanji były nie­
pokojące i chociaż należałoby przypuszczać, iż 
tak poważny dziennik jak Constitutionnel, nie 
odważyłby się podać fałszywych wiadomości, 
wszelako doniesienie jego należy przyjmować z 
zastrzeżeniem. Ze wszystkiego jednak wynika, 
iż należy położyć co najśpieszaiej koniec niepe­
wności w jakiej znajduje się ten kraj, a z po­
chwał jakie półurzędowy dziennik, Coresjjonden- 
cia, udziela księciu Montpensier wnoszą, iż tego 
księcia rząd tymczasowy przyjął za swego kan­
dydata na tron. Gdyby nawet tak było rzeczy­
wiście, zachódd jeszcze pytanie, jak go przyjmą 
stronnictwa monarebiczne w Hiszpanji.

Pogłoski o prowadzeniu układów gabinetu 
wiedeńskiego z Czechami w celu pojednania się 
naprzód ze stronnictwem arystokratycznem C ze­
śkiem, potwierdza niejako to, że im nie zaprze­
czają przedlitawsko-centralistyczne dzienniki, 
które do milczenia w tym przedmiocie mogły by­
ły  być skłonione tylko p z e z  hasło dane z biura 
prasy. Z ł to pogłoski o usiłowaniach pojedna­
nia się z duchowieństwem mniej są prawdopodo­
bne, gdyż dzienniki zwykle dobrze zawiadomio­
no o sprawach kościelnych, przewidują raczej 
zaognienie się sporu z powodu, iż papież odrzu 
cił żądanie ambasadora austrjackiego hr. Trautt- 
mannsdorfa, co do zalecenia biskupom austrjac- 
kim posłuszeństwa prawom.

Wczorajszy nasz telegram z Paryża, w któ­
rym Monitor wynurza ubolewanie nad zerwa­
niem stosunków pomiędzy Grecją a Turcją, i 
nadzieję, już niezapobieżenia starciu, ale tylko 
złagodzenia jego następstw, wskazuje iż to zer­
wanie stosunków już jest faktem spełnionym.

T w i r i i i  \mr*  « < i  a u  i  1 1  i i  11 r — -

—  W ierzę bardzo! w trącił doktór z uśmiechem.
— W skutek takiego rozumowania, ciągnął dalej 

Beaumarchef, idąc ulicą zaglądaliśm y do każdego 
sklepu i sklepiku. Jakoż, na rogu już prawie ulicy 
spostrzegliśmy naszą zwierzynę w sklepiku tabacz- 
nym, gdzie jednak sprzedają i likiery lecz bliższym 
znajomym tylko...

— Osobom zaufauym... rozumiem, oz wał się znowu 
doktor.

— Więc Toto wziął ją  na oko? zapytał rajfur.
— Tak panie, i zaklął się na rogatego djabła, że 

stanie się cieniem pani Karoliny i nieodstąpi jej do­
póty aż zawołamy nań: halt! Rozumie się, źe przez 
ten czas, będzie nam przesyłał codzienne rapo rta  o 
wszystkiem co dostrzeże.,

— Dobrze! Beaumar! jestem  z ciebie zadowolo­
ny -  rzekł M ascarot zacierając ręce.

Ex-kawalerzysta, rozpromienił się z radości — po 
chwili jednak rzeki: — To jeszcze nie wszystko 
proszę pana...

— Góż więcej?
— Spotkałem  przed chwilką Oandele’a; tylko co 

wrócił z ulicy H uchelte... wie pan?...
AhaJ 1 Cóż tam zobaczył przecie?

— Powiada że widział na własne oczy tę piękną 
pannę z hotelu peruwiańskiego, wsiadającą do k are t­
ki dwukonnej... N aturalnie, że pogonił za nią. Otoż 
powiada że jejmościauka riiieszka obecóie przy ulicy 
Douai w lokalu przepysznym, umeblowanym po ma- 
gnacku, podług słów odźwiernego. Ach! panie dobro-

Zwrócono uwagę na to, iż Porta właśnie wtedy 
energicznie wystąpiła względem Grecji, kie- 
dy gabinet ateński, zaczął okazywać zupeł­
nie neutralną postawę w sprawie kandjockiej. 
D la tego takie postępowanie Porty, niektóre 
dzienuiai przypisywały podniecaniem Austrji. 
W ogóle pomiędzy dziennikami półurzędowemi 
wiedeńskiemi a berhńskiemi okazuje się dość 
mocne rozjątrzenie.

Pogłoski o zmiancch w gabinecie paryzkim 
nie były bezzasadne. Wczorajszy nasz telegram 
doniósł nam o usunięciu się p. Moustier i p. 
Pinard, na których miejsce zostali mianowani p. 
de Lmvaiette ministrem spraw zagranicznych 
i p. Fureade de l i  Roquette ministrem spraw 
wewnętrznych, a na miejsce tego ostatniego, na 
ministra rolnictwa, handlu i robót publicznych, 
powołany został, nie p. Haussmann, jak głoszo­
no, ale p. Grenier. P. Rouher zatem otrzymał 
górę.

Z pola boju brazylijsko-paragwajskiego do­
noszą, że wojska brazylijskie gotowały się do 
atakowania Yilleta, a kaaonjerki Stanów Zje­
dnoczonych popłynęły ku Assompcion dl* żąda­
nia od prezydenta Lopeza zadosyćuczynienia za 
zniewagę wyrządzoną konsulowi Stanów Zje­
dnoczonych. Wszelako okazuje się, że donie­
sienia tego ostatniego o gwałtach popełnionych 
przez Lopeza były mylne. Wice-konsul portu­
galski i dwaj byli ministrowie Lopeza, są przy 
życiu.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczoną poniżej korespondencję ze Lwowa.

T e l e g r a m y  
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k ie g o .

K o n s t a n t y n o p o l ,  18 (6) gru­
dnia. Zapewniają, że  przedstawienia 
dowódcy francuz ki ego okręlu wo­
jennego Forbina, skłoniły Hobbar- 
ła do p o c z e k a n ia  na instrukcje  z 
Konstantynopola przed przedsię­
wzięciem  środków przymusowych.

R  o r f  u, 16 (4) grudnia. K rąży  
pogłoska, że  rząd greek; ma powo­
łać rezerw y i urochomić gwardję 
narodową. Załoga w. Korfu otrzy­
mała rozkaz do bycia w gotowości 
do wymarszu.

P a r y ż ,  18 (6) grudnia. Ta Ma­
drytu donoszą, że  w Nawarze od­
kryto spisek karlistowski.

(Correspondenz Bureau}

dzieju! zdaje się że ta panienka musi być okrutnie 
piękna! Candele powiada że mało nie oszalał na jej 
widok! Ma mieć oczy... ale to  oczy... które mogą śc ią­
gnąć człowieka z wierzchu omnibusa!

Na taki energiczny opis wdzięków Róży, oczy do­
ktora zagrały...

— Więc t  ) prawda, co o niej mówił ten stary re ­
k in , Tantaine? —zapytał z żywera zajęciem.

— Isto tn a  prawda — odrzekł marszcząc brwi r a j ­
fur, zimny na wszelkie wdzięki. — Miałeś słuszność 
doktorze, uważając ją  za niebezpieczną przeszkodę... 
Dziewczyna aż tak  piękna, że cały świat zwraca na 
nią uwagę!... to głupio! Bó miody w arjat co ją por­
wał w karecie, kierowany jej wpływem, może nam 
zawadzać bardzo...

Beaumarchef, ośmielił się dotknąć ram ienia ra j­
fura.

— Znowu mi przyszła myśl panie, ozwał się żywo.
•— Patrzcie! jesźczś jedna! Mów Beaumar! mów

moje dziecko! zawołał doktór.
— Jeżeli panom zależy co na pozbyciu się tego 

zdechlaczha, co uwiózł ładną dziewczynę — to mam 
łatw y sp o só b .. ‘ J

— Jakiż?
Eks kawalerzysta zam iast odpowiedzi, stanął w 

pozycji pojedynkowej i wyciągając rękę naprzód, za­
wołał: Raz dwa... parada! Raz... dwa! Teraz pchnię­
cie proste... i już  po zdechlaku, psnowiel

— Ba! mówisz o pojedynku, mości wojaku! Nie u- 
wolniłby on nas przecie od dziewczyny, k tó ra  znała-
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Wiadomości telegraficzne.
* Wiedeń, 16 (4 ) grudnia. Na dzisiejszem po- j 

siedzeniu rady państwa, wystósowano do rządu in ­
terpelację. czy przed ogłoszeniem aktu  porozumienia | 
węgiersko-chorw ackiego, wiedział on o treści tego do- j 

kum entu, o ile takowy dotyczy Dalmacji, i czy przed­
sięwziął on kroki, i jakie mianowicie, dla zabezpie­
czenia całości krajów cislitawskicb. — Projekt do pra 
wa w pizeomiocic poboru podatków do końca marca 
d la opędzenia wydatków państwa, przyjęty został bez 

rozpraw. (Wolffs T. B .)
* Paryż, 16 {4) g r u d n ia .  Sąd apelacyjny zatw ier­

dz ił wyrok sądu policji poprawczej, skazujący Du- 
re t’a na 2,000 franków kary pieniężnej i Delesluze’a 
na 6 miesięcy więzienia, lecz zm niejsz)ł wyznaczoną 
tem u ostatniem u k a rę  pieniężną 2,000 franków, do 
50 franków. {Tam ie).

* Paryż, 16 (4 ) grudnia. Moniu r  wieczorny pi­
sze w swym przeglądzie tygodniowym: Gabinety eu­
ropejskie dają w kwestji zajścia grecko-tureckiego 
dowody takiegoż porezumienia, jakim powodowały 
się  w kwestji rumuńskiej. W szystkie mocarstwa, k tó ­
re  podpisały trak ta t z roku 1856, zalecają Grecji po­
szanowanie dla przepisów prawa m iędzynandowego, 
przyczem usiłu ją jednocześnie zapewnić w Konstan­

tynopolu i Atenach powodzenie ideom umiarkowania 
i roztropności. To poroże mienie, przywrócone szczę­
śliwie pomiędzy wszystkiemi wielkiemi mocarstwami, 
stanowi drogocenną rękojmię utrzym ania pokoju na 
Wschodzie; upoważnia ono zarazem  do nadziei, że 
trudności zostaną w samym zarodku usunięte. {Tam­

że.)
* Paryż, 16 (4) grudnia. Monitor wieczorny pi­

sze w swym przeglądzie tygodniowym o program ie 
nowego gabinetu rumuńskiego i o mowie Ghiki: Ży­
czyć należy, ażeby ta polityka roztropna i odpowie­
dnia prawdziwym interesom Rumunji, została wpro­
wadzoną stanowczo w wykonanie i zapewniła pomyśl­
ność narodu, dla którego mocarstwa, zwłaszcza zaś 
F rancja , żywią uczucia życzliwe.— Podług Public, 
stan  zdrowia m argr. de M oustier budzi jeszcze wiel­
kie obawy. —Dziesięć osób z liczby aresztowanych 
3 -go b. m. stanie w przyszłym tygodniu pi zed są­
dem; oskarżone są  one o knowania w kraju  i o ro­
kosz.’ (Tamże.)

* Palermo, 15 (3) grudnia. Przybyli tu  książę 
H um bert i księżna M ałgorzata. Ich królewskie wy­
soki ście przyjęci byli przez ogromny tłum  ludu, k tó ­
ry ich witał z w ielkim  zapałem i rzucał kwiaty po 
drodze. Domy były przyozdobione chorągwiami. (Corr. 

Hav. Pul.)
* Konstantynopol, 16 (4  grudnia). Dziennik L a  

Turauie obstaje przy twierdzeniu, że Porta otrzyma­
ła  jeszcze w poniedziałek tek gram id  Photiadesa-be- 
ja, donoszący, że rząd grecki odrzucił ultim atum  i że 
pcseł ten czyni przygotowania do wyjazdu. Z tego

powodu P o rta  oddała do rozporządzenia greków, 
znajdujących się w Konstantynopolu, parostatki dla 
powrotu do Grecji. Poseł grecki miał wsiąść na po­
kład fregaty pancernej greckiej; nie przybyła ona jesz­
cze na Bosfor, albowiem władze tureckie nie pozwala­
ją  jej na przebycie Dardanellów, ( Tamże).

* Bukareszt, 16 (4) grudnia. Izba deputowanych 
przyjęła prawo, dozwalające wszystkim rumunom, 
którzy służyli w obcych armjach, ws'ępować do armji 
rumuńskiej z zachowaniem nabytych stopni. Projekt 
budżetu oblicza dcchody na 75 miljonów i wydatki ca 
74,173,000 franków. Rozprawy nad budżetem rozpo­
częły się. (Tamże).

* Berlin , 16 (4) grudnia. Prov. Corr. kończy a r ­
tykuł o zajściu turecko-greckiem  w następujący spo­
sób: P rusy , k tóre ani nie posiadają prawa służącego 
mocarstwom zachodnim i Rosji do pilnowania Grecji, 
ani też nie roszczą sobie ty tu łu  do praw/a, jakie m ają 
też mocarstwa zachodnie i A ustrja do opiekowania 
się Tuicją, przyłączyły się dobrowoluie do usiłowań 
pokojowych i starały  się w sposób żarliwy, uznany 
z zadowoleniem przez mocarstwa opiekuńcze, ażeby 
Grecja zadosyć uczyniła żądaniom tureckim , o ile ta ­
kowe są usprawiedliwione prawem międzynarodowem. 
Spodziewać się należy z pewnością, że zachęta do u- 
miarkowania zostanie przez obie strony usłuchaną, 
i że usunięta będzie obawa naruszenia pokoju ca 
Wsehodzie. ( Wolffs T. B .)

* Berlin , 11 (5 )grudnia. A rtykuł wstępny Nordd. 
A. Z ., zwracając się do prasy wiedeńskiej, powiada: 
Prusy nie mogą i nie chcą zdobyć Niemiec południo­
wych. Lecz Prusy potrafią zapewnić z całą  siłą i 
energją opiekę dla Niemiec południowych, jeżeli te 
ostatnie zechcą i postanowią przywróeić przewidziany 
w traktacie pokoju prażskiego węzeł narodowy ze 
związkiem północno-niemieckim. (Tamże).

* Londyn, 15 (3) grudnia■ Powiadają, że w miej­
sce hr. Mayo, wiee-królem Iudij Wschodnich miano­
wany zostanie m argr. Salisbury. (Wolffs T. B .)

* Lizbona, 16 (4) grudnia. Podług wiadomości z 
R io-Janeiro z24-go  listopada, nie otrzymano zpaństw  
La Plata nic nowego. M arszałek Caxias sposobił się 
do ataku na Yilletę. Lcdzie kanonierskie amerykan 
skie jop łynęły  w górę rzeki Paragwaju, dla żądania 
od Lopeza zadosyćuczynienia. (Tamże).

* Nowy-Jork, 15 (3) grudnia. Senat przyjął bil, 
zezwalający na reorganizację milicji w tych stanach 
południowych, k tóre przypuszczone zostały do kon­
gresu. (Biuro Reutera).

* ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ) .  Dziś o godzinie 
12-ej w południe, w Mikołajewskiej ochronie dla dzie­
ci żołnierskich, odprawione zostało, przez najprzewie- 
lebniejszego arcybiskupa warszawskiego i nowogeor- 
gjewskiego Joanuicjusza, nabożeństwo żałobne za 
spoczywającego w Bogu W ielkiego Księcia Cesarze-

złaby wnet sobie innego znowu galanta... Zresztą, 
nie lubię używać gwałtownych średków— to kompro- 

miłujó.
Mówiąc to ruj fur, zamyślił się na chwilę — potem 

nagle podniósł okulary na czoło i spojrzawszy bystro 
w cezy doktora, rzekł z widocznem każdego słowa 
znaczeniem: Co za szkoda, że w tej chwili nie panu­
ją epidemiczne choroby— naprzykład ospa.. W yobraź 
sobie doktorze, piękną Różę, j&kby wyglądała po 
przejściu—takiej choroby! Było by już jo  wdziękach 
niestety!

— N auka rzekł poważnie doktór, posiada sposoby 
wspomagające nawet epidemię, szczepiące ją  naprzy­
k ład  .. Lecz" to djabła warte w tym razie! bo Róża 
zeszpecona, zapalałaby się tem bardziej do dawnego 
kochanka, który ją  znał piękną. Wszystkie zresztą 
kobiety, najzapaleńsze są w miłości wtedy gdy brzy-
dną... ’

 Zawsze warto się będzie zastanowić nad tem
doktorze. Tvmczasem zaś, muszę wynaleźć prędki 
sposób zapobieżenia złemu. Ale! ale! dodał szybko:

Słuchaj-no Beaumar! wszakiem ci polecił niedawno 
zebrać wiadomości o młodym Gandelu — cóż się do- 
w i c d z i c

— Wiem panie wszystko. Młody zdechlaczek to ­
nie w długach po uszy, ale wierzy cii le nie napastują 
go z powodu że ma on wkrótce podnieść spadek po 
matce, bardzo znaczny! Zresztą, na nieszczęście, Cli 
chy już nie istnieje podług nowego prawa.

— Bałwan jesteś, z twojern prawfem! mój drogi; 
czy sądzisz że taki młody głupiec, obciążony długa­
mi, i zakochany w takiej jak  Róża dziewczynie, nie 
gotów je s t złapać się na lada plewę? Z&łożyłbym się 
że pomiędzy jego wierzycielami znajdują się ludzie 
nam oddani — którzy zrobią co im rozkażę. Dowiesz 
się o tem Beaumar, dziś jeszcze—a wieczorem zdasz 

mi spraw ę—teraz zaś, ruszaj sobie kochanku!

Pozostawszy sami, dwaj przyjaciele i wspólnicy, za­
topili się przez czas jakiś w głębokiem rozmyślaniu. 
Chwila była stanowczą! Mogli się jeszcze zatrzymać 
z rozpoczęciem działania, lecz wiedzieli także, iż raz 
zacząwszy walkę, już się z niej wycofać nie mogą. 
Otóż ci ludzie czuli się dość silni umysłem, ażeby za­
stanawiać się zimno nad całą ważnością sytuacji i 
mierzy ć trzeźwem okiem przepaść pod niemi się o- 
twierającą. Doktór pozbył się teraz swojego wieczy­
stego uśmiechu i z gestem gwałtownym targał zawie­
szony u breloków ów fatalny medaljon.

M ascarot pierwszy oprzy tom niał i zapanowszy nad 
miotającem nim wzruszeniem, rzeki:

— Dosyć już namysłów i wahania! Zamknijmy o- 
czy i napizód! — Wiesz jakie są przyrzeczenia m ar­
grabiego de Croisnois—lecz nie wiesz może o tem ,że 
nie są one bezwarunkowe: żąda on koniecznie, co 
zresztą zgadza się i z naszemi widokami, ażeby pan 
na Mussidau została jego żoną.

— Lecz czy podobna skojarzyć ten związek?
— Wszystko je s t podobnem dla nas!... Zaęzniemy 

jednak od rzeczy głównej — musimy od tej chwili za 
dwie godziny, zerwać ułożone już małżeństwo panny 
Mussidan z baronem Breulh-Faverley. Dokonamy zaś 
tego za pomocą samychże hrabiostwa Mussidan, k tó ­
rych trzymamy w ręku.

— Doktór westchnął ciężko i rzekł:
— Doprawdy, zaczynam pojmować skropuły Cate- 

nac’a —i gdym był jak on miljonerem!..j
Przez ten czas Mascarot, ubierał się szybko, prze­

chodząc z gabinetu do sypialni— skończywszy toaletę, 
rzekł:

— Czyś gotów, doktorze?
— Ba! muszę być gotowym, do licha!
— A więc jedźmy!
I uchyliwszy drzwi do kantoru zawołał: — Hej! 

Beaumar! każ zajechać memu powozowi! (<£ c. n.j

wicza Mikołaja Aleksandrowicza. Na tem nabożeń­
stwie znajdował się jenerał-adjutant baron Ramsay.

* ( R o  z m a i t o ś c i). Onegdaj wieczorem, w sali 
resursy ku[ ieckiej przeszło p ó łtrzeca  sta oeób, zgroma­
dziło się dla usłyszenia sławnego kwartetu braci M ulle­
rów, którzy wyborną grą swoją zachwycają istotnie ama­
torów- poważniejszej muzyki. — Tenże sam koncert s ły ­
szeliśmy wczorajszego wieczoru w sali resursy obyw a- 
tel-k ’ej, w  trzecim z kolei, danym tu koncercie braci 
M uller i towarzyszącego im pierwszego skrzypka, pana 
Schievera. Spore grono wielbicieli tego istotnie niezró­
wnanego kwartetu, zgromedzilo tie  w si li resursy, ch o­
ciaż nie napełniło jej w cale— powodem tego jest niewąt­
pliwie i jedynie, zbyt w ysoka cena wejścia, oznaczona 
przez braci Mullerów. Wiele osób uskarża się ustnie i 
piśmiennie, ie  nie jest w możności usłyszenia tak znako­
mitej egzekucji—jedna nawet wyr aziła ten żal w- w czo­
rajszym Kur jer ze Codziennym Jutro o godzinie 1-ej 
z południa, ma się odbyć dawno już ułożony i zapowie­
dziany konceit na rzecz towarzystwa wsparcia artystów  
muzycznych i wdów icb. Koncert ten powinien n ap eł­
nić redutową salę — nietylko bowiem cel zacny, lecz i 
program bogaty a urozmaicony, zachęci pewnie publi­
czność. W programie tym, oprócz orkiestry wielkiego 
teatru, którą kierować będą: Mioniuszko i Muncheimer, 
i dubeltowego kwartetu pod dyrekcją p. Studzińskiego, 
przyjmą nadto udział: p Zarzycki na wybornym forte­
pianie,Erarda i p A. Herman na swojej znakomitej 
wiolonczeli — oraz panna Braciszewska , która świeżym  
głosem i sym patyczną powierzchownością reprezento­
wać będzie wokalną część programu.— D j wiadomości 
z wokalnej dziedziny, należą otrzymane niedawno donie­
sienia, o powodz :niu artystów tutejszych na scenach za- 

ąranicznych. I  tak: z B a-celony piszą nam o trjumfach 
pani Jakowickiej, która w tamtejsz j operze w łoskiej 
w ystępowała w Trawiacłe, Łucji, Hugonotach i Ży­
dówce i nakoniec w Odpuście w  Ploerm  1, Meyerbeera; 
z Konstantynopola zaś otrzymujemy wiadomość o W ła ­
dysławie Millerze, bas‘ście tutejszym, który śpiew-a obe­
cnie w tamtejszej operze włoskiej. — P . B olesław  Syre- 
wicz, młody a pełen talentu rzeźbiarz, który się k szta ł­
cił za granicą, wykonał obecnie w płaskorzeźbie z mar­
muru karraryjskiego, portret naturalnej w ielkości, p e ­
wnej, zmarłej nu dawno damy. D łu to  p. Syrewicza 
posiada w ielkie zalety! Pracuje on także oddawna już, 
nad wykonaniem pysznego, marmurowego nagrobka dla  
Ś. p. pani M., który ma stanąć, na cmentarzu — lecz że 
dzieło takie należy do znakomitszych utworów sztuki, 
i uledz może uszkodzeniu pod w pływ em  działań nasze­
go  klimatu, przeto zdaniem znawców i miłośników Vze- 
źby— pomnik ten powinien być umieszczony raczej w  
kościele, gdzie zresztą każdy będzie miał ławtwiejSzą 
sposobność ocenić jego niepospolitą w artość.— Z innej 
już, bo hippicznej dzielnicy, donosimy wiadomość, że 
znany zwycięzca na w yścgach  tegorocznych na w ar­
szawskim a później petersburgskim torze — w łaściciel 
pysznego stada Syrmckiego, p. Ludwik Grabowski, obe­
cnie bawiący we Francji— rabył z najdawniejszego tam  
stada, hrabiego D e Lagrange, drugą już klacz Fete, źre- 
bną po Monitorze, potomku M onarqua i klaczy Constan­
ce po Gladjatorzc.— Od sportsmąnów przechodząc do 
tytunistów, zawiadamiamy tych ostatnich, iż za g aaicą  
wyrabiają obecnie i sprzedają czeł oladę. z masy tytunio- 
wej, w  małych tabliczkach, które pokrajane i w łożone 
do fajki, palą się wonnym dymem i m.iją mieć smak w y­
borny. Podobno ten nowy gatunek czekolady ma się 
w-krótce ukazać w W arszawie — chociaż, przy tak zm nie,- 
szonem u nas oddawna użyciu frjek, produkt ten w ie l­
kiego odbytu nie znajdz’e, chyba że z takiej czekolady  
wyrabiać nam zaczną cygara i papierosy, lub też, jak  
zraoą u m irynarzy prymkę, do ust in crudo wkładać 
zalecą!!— Jedyny szkielet w całości z przedpotopowego  
Mamuta, znaleziony nr wybrzeżach lo low atego  morza, 
jeszcze w roku 1 804 , znajduje się w muzeum peters- 
burgskiem. Szk eiet ten złoży ł i sprpw alził uczony ba­
dacz, p. A dam s.— W id e osób, w tych doiach ostatnich 
zwiedza magazyn wyrobów męchaniczno-optycznycb p. 
Gerlacha, mieszczący się w domu zarządu w ojskow ego  
na N ow ym -Sw iecie, wprost Kopernika. Powodem  tej 
ciekawości jest nowo wynaleziona „K ariera cudowna’-, 
działaniem której, portrety fotograli zne anaw ,-t i obra­
zy olejne, odznaczają się na przeciwległej ścianie w na­
turalnej w i lkoś i, z zachowaniem nietylko podobień­
stwa rysów, lecz nawet karnacji ciała. No wy to ,s , osób 
w yw oływ ania duchów —gdyż łatw o jest bardzo z foto- 
grafji zmarłej osoby przedstawić ją na ścianie! — P . Ju- 
ljan Penkala, w łaściciel tak wziętego sklepu bławatnego, 
po Szlenkerze, otworzył obecnie przy ulicy Senatorskiej, 
w pałacu Olbromskich — wielki i pyszny skład, który 
sam jeden tylko w W arszawie, będzie gromadził rodzaj 
wystawy przemysłu europejskich tkaczy. Wszelkie w ięc  
ciężkie wyroby na obicia mebli i salonów, oraz prze­
pyszne „gobeliny” i dywany, oraz bogat*, srebrem i z ło ­
tem przetykane serwety gobelinowe na stoły — podobne



2730

■do tych  jak iś  zdobiły gm ach w ystaw y pow szechnej w P a ­
ryżu , nagrom adzono do tego now ego sk lepu  —  gdzie 
nad to  jeszcze, od aksam itów  utrech tsk ich  i m akatów , aż 
do perkali i kartonów  na  pokrow ce — a od drelichów  
francuskich  i angielskich, aż repsów  i chodników  na p o ­
dłogi w  salonach, w szystkiego m ożna dostać, z w arunkiem  
jedynym  tylko: w ypłacenia  w m arnym  kruszcu lub zniko- 
komych bankocetlach ceny oznaczonej na te  wszystkie 
śliczn o śc i! D la tych co tak  ogólnie te raz  zajm ują się 
pow odzeniem  kuchni ludow ych, podajem y w iadom ość iż 
w przyszły w torek, p. L esser m agik, da w O rfeum  przed­
staw ienie z którego dochód przeznacza na korzyść tych 
kuchn i i w cale nie obow iązuje w idzów, przybyć tam  ma- 
ją ch , jad ać  następn ie  ob iadów , przyrządzonych za ze­
brane z tego w idow iska fundusze. P ragnąc  zakończyć 
dzisiejszą rub rykę Rozm aitości, tak  pow ażnie ja k  ją  
rozpoczęliśm y, podam y tu jeszcze w iadom ość że w y- 
b c ry  w resursie obyw atelskiej, ukończyły się ostatecznie 
w  dniu onegdajszym  t . j .  w zesz ły  czw artek. Z tego po­
w odu zgrom adzeni członkow ie tej insty tucji zasiedli p o ­
sp o łu  do składkow ej kolacji, k tórej nie b rakow ało  n a ­
w et brzm ienia orkiestry  Lewandow skiego! O tóż, pod­
czas tej uczty, jak b y  fam ilijnej, dy rek tor rzeczonej r e ­
su rsy , dla upam iętnienia takiej dorocznej w je j dziejach 
chw ili, zaproponow ał zgrom adzonym  sk ładkę na obiady 
dla niezam ożnych studentów  szkoły g łów nej. W ezw a­
nie do czynu uczciwego nie zostało nigdy bezskutecznem  w 
te j obyw atelskiej resursie, więc też złożono natychm iast 
p rzeszło  80 rs. „ n a  początek” i tę  kw otę złożono ty m ­
czasow o, na ręce obecnego na wieczorze red ak to ra  K u- 
rjera Codziennego. O ile nam  wiadom o członkow ie r e ­
su rsy  obyw atelskiej, zam ierzają przy innych a odpow ie­
dnich okolicznościach pow iększyć jeszcze zeb raną  one- 
gdaj sk ładkę. A l.

* ( O t w a r c i e  s t a c i j  t e l e g r a f i c z n e j ) .  
W  W łocław sku  i A leksandrow ie o tw arte  zostały  stacje  
telegraficzne, do przyjm ow ania w ew nętrznej i zag ran icz­
nej korespondencji. O p ła ta  za zw ykłą sk ładającą  się z 20 
słów  depeszę z W arszaw y , wynosi 1 rsr.

* ( W y p a d e k  n a  d r o d z e  ż e l a z n e j ) .  W e ­
d łu g  te legram u z d. 6 (1 8 ) b. m. i r„  otrzym anego ze 
s tac ji d rog i żelaznej w arszaw sko-w iedeńskiej w P e tro -  
kow ie, prow adzący  pociąg  N . 17 k o n duk to r Schw eiger, 
n a  w iorście  N . 1 3 3 ,38  w ypad ł z pociągu i został p rze ­
jechany  na śm ierć. P o c iąg  w  po rządku  dalej p row adził 
konduk to r G ośliński.

* y p a d e k  m i e j s k i ) .  W  dniu wczorajszym , 
"w dom u pod N r. 1 1 0 2 , z m ieszkania zam kniętego M aje­
ra  A rensona, skradziono rozm aite przedm ioty srebrne, 
k ilka zegarków , dw ie szpilki b ry lan tow e i fu tro  elkowe 
pok ry te  czarnym  suknem , w ogóle na sum ę rub. sr. 783 . 
Śledztwo zarządzono.

* K ursa  monet zagranicznych io Warszawie 
Z a ta la r  wczoraj rs . 1 kop. 9 dziś  rs r. 1 kop. 9.
Z a  frank  „  „  — „  28 „  „ -  „  28 .
Z a  zło ty  reń . „  —  „  62 „  „ —  „  61.

N R .  W iadom ość ta  nie pochodzi z urzędow ego ź ró ­
d ła  i może służyć ty lko za w skazów kę.

* ( C e n z u r o w a n i e  p i s m  u n i w e r s y t e c ­
k i e  b ). W  7 m .zeszycie „W iadom ości un iw ersytetu  mo­
skiew skiego” czytam y, że na posiedzeniu rady  uniw ersy­
teckiej 13 kw ietn ia, odczytaną by ła  następu jąca  kopja  
w ezw ania m in is tra  ośw iecenia publicznego do k u ra to ra  
okręgu  naukow ego charkow skiego; „P odn iesiona  na  ra  
dzie un iw ersy tetu  charkow skiego kw estja o sposobie sto ­
sow ania § 128 ustaw y uniw ersyteckiej, N ajw yżej za­
tw ierdzonej 18 lip ca 1863  roku , to  jes t: czy praw p cen­
zu row an ia , zastrzeżone d la  uniw ersy tetów  pomienionym 
parag rafem , rozciągać się może do naukow ych pism 
członków  uniw ersytetu , w ydaw anych w łasnym  kosztem 
i aprobow anych  przez uniw ersytet, albo  też praw o ta k o ­
we dotyczy ty lko tem atów  i rozpraw  uczonych, w ydaw a­
nych nak ładem  uniw ersytetów , —  ustąp ioną  b y ła  pod 
konkluzję m in is tra  spraw  w ew nętrznych. W  skutku  tego 
były  m inister sp raw  w ew nętrznych sek re tarz  s tanu  W  a 
łu jew  zawriadom ił, że ra d a  głów nej dyrekcji prasy , na  
decyzją której oddane by ły  powyższe kw estje, uznała : 1) 
że  pod nazw ą tem atów  i rozp raw , o których w spom ina 
§ 128 ustaw y uniw ersyteckiej, należy rozum ieć te tylko 
p ism a, badan ia , lub  rozp raw y  naukow e, k tóre pow inny, 
lub m ogą być drukow ane jedynie  w celu obrony ich pu­
blicznie w m urach un iw ersy tetu , i w  takiej ty lko ilości 
egzem plarzy, ja k a  odpow iada tem u celow i, ale wcale nie 
d la  użytku publiczności i d la sprzedaży; 2) że pod n a ­
zw ą w yjętych z pod cenzury pism i zbiorów  nau k o w o - 
literack ich , w ydaw anych przez uniw ersy tety , należy ro ­
zum ieć tylko te p is .ra  i zbiory, k tó re  uniw ersy tety  w y­
da ją  sw oim  kosztem , to  jes t: w zględem k tórych u n iw er­
sytety , pod ług  treśc i a rt. ł ust. 8 N ajw yższego ukazu z 
dnia 6 kw ietnia 1865 r. uw ażane być m ogą za w ydaw - 
ców, i g ) £e jnn8 przet 0 p ism a naukow e, w ydaw ane lu- 

°  z dozwolenia uniw ersytetów , ale nie w ich im ieniu, a

w im ieniu i nakładem  au to ró w , członków  u n iw ersy te tu , 
nie m ogą być w yjęte z pod przep isów  ogólnej cenzury. 
Pow yższa  konkluzja rad y  dyrekcji p rasy  za tw ierdzona 
b y ła  przez m inistra spraw  w ew nętrznych. M inister o- 
św iecenia publicznego z powyższej konkluzji rad y  dyrek­
cji p rasy  osądził, że obow iązkiem  U niw ersytetów  będzie 
drukow ać tem ata i rozpraw y, o jak ich  mówi § 128  u s ta ­
wy uniw ersyteckiej, w takiej tylko ilości egzem plarzy, 
ja k a  odpow iada specjalnem u ich celowi, a  w cale nie d la  
użytku publiczności i d la sprzedaży. H ra b ia  f o ł s to j  u -  
znał pow yższy środek za uciążliw y, zw łaszcza, że § 128 
ustaw y uniw ersyteckiej nie obejm uje żadnego ogranicze- 
niż co do liczby egzem plarzy, i że nie masz pow odu wno ­
sić, aby  rozpraw y  naukow e, p rzejrzane i ap robow ane 
przez faku lte t un iw ersytetu  i publicznie bronione, zaw ie ­
ra ły  w sobie cokolw iek przeciw nego przepisom  cenzury; 
a przeto  odniósł s:ę do m in istra  sp raw  w ew nętrznych z 
żądaniem  zmiany decyzji rad y  dyrekcji prasy i dozw olenia 
uniw ersytetom  drukow ania tem atów  i ro zp raw , przew i­
dzianych w' § 128 ustaw y uniw ersyteckiej, w iloŻci e- 
gzem plarzy pod ług  uznania un iw ersy te tu  i au torów , z 
w ystaw ieniem  ich na  sprzedaż. O becnie tow arzysz m ini­
s tra  spraw  w ew nętrznych zaw iadom ił, że z pow odu nie 
zgodzenia się m inistra na konkluzję rady  dyrekcji p rasy  
i po now ara rozpatrzen iu  tej kwe3tji, przekonano się, że 
niniejsze nieporozum ienie w ynikło z n iedokładnej redak - 
cji § 128 ustaw y uniw ersyteckiej, w którym  pow iedzia­
no: „U niw erty te ty  m ają  w łasną  sw ą cenzurę dla tem a­
tów , rozpraw  i innych pism naukow o-literackich  i zbió- 
rów  przez siebie w ydaw anych” . T ym  sposobem , pod ług  
osnowy tego p a rag ra fu , cenzura un iw ersytetu  rozciąga 
się tylko do tem atów  i rozpraw  przez uniw ersytety  w y­
daw anych. Tym czasem  ja k  w iadom o,, rozpraw y  na s to ­
pnie uczone p ro  ven ia  legc-ndi pó większej części w yda-' 
w ane są  nie przez uniw ersytety , a  przez ubiegających 
się; dla tego pow yższy p a ra g ra f  ustaw y uniw ersyteckiej, 
w dotychczasowej swej redakcji ńia może być stosowrany 
do pism  tego rodzaju . T a jny  rad ca  książ^ L obanów -R o- 
stow ski, podzielając zupełnie wniósek hrabiego T o łsto ja , 
że rady i fak u lte ta  uniw ersyteckie dają  dostateczną i-ę 
kojm ię pod względem , że uczone rozpraw y, lub  ap ro b o ­
w ane i publicznie bronione w uniw ersytetach, nie m ogą 
zaw ierać w  sob:e nic przeciw nego przepisom  cenzury, 
zaw iadom ił, że w ydział cenzury z swej strony  nie znaj­
duje żadnej przeszkody, aby nadal do czasu dokładniej­
szego zredagow ania pomieriionego p arag rafu  ustaw y u n i­
w ersyteckiej, tem ata  i rozpraw y, chociażby zadaw ane nie 
ze strony un iw ersy tetów , wolno było drukow ać w ilości 
egzem plarzy pod ług  uznania uniw ersytetów  i au torów , 
z w ystaw ieniem  na sprzedaż. ,

* ( S t a  n '-'unT T tve r  s y t e t u  k a z a ń s k i e g  o). 
Ze sp raw ozdania  odczytanego na urdczystym  akcie un i­
w ersy tetu  kazańskiego w dniu 5 listopada, w yciąg k tó ­
rego  zamieszczony został w  miejscowym  dzienniku g u - 
bern jalnyrr, okazuje się, że w yk ład  nauk na katedrach 
ustaw y  z r. 1 8 3 5 , odbyw a się teraz zupełnie; nieobsa- 
dzonych kated r now ej ustaw y pozostaje tylko 9, W ro ­
ku zeszłym obsadzone zostały  nowe katedry: b iśtó rjf ko­
ścielnej, pa to log ji ogólnej, d ruga  k a ted ra  czystej m ate­
m atyki, chemji fizjologicznej i fizyki. Z oS jek tów  daw nej 
ustaw y od roku zeszłego zaczęto w yk ładać  filozofję, lite ­
ra tu rę  rzym ską, p raw o  krym inalne, gospodarstw o wiej- 
tk ie, h isto rję  pbw szechną, h isto rję  ru sk ą  przez dw óch 
nauczycieli; k a ted ra  anatoooji będzie także  obsadzona. 
P osad  nauczycielskich przy uniw ersytecie je s t 55; ilość 
uczni 3 8 1 , w olnych słuchaczy 33 , razem  4 1 4 . O postę­
pach ich dostatecznie przekonyw a to , że z 279  uczni nie 
postąp iło  na  następne kurSa tylko 21 , a  z 48  ko ń czą ­
cych ku rsa  ty lko jeden  nie ukończył ku rsu . Z  przy ję­
tych  154 uczni, 73 zapisało  się na  w ydział p raw ny , 34  
na lekarski, 20 na m atem atyczny, 17 na h is toryczno-fi­
lologiczny, 6 na  w ydział nauk przyrodzonych, 4  na w y­
dział nauk  kam eralnych . N agrody uzyskało  czterech: le ­
karz  S erebrakow  i rzeczyw isty studen t z w ydziału nauk  
przyrodzonych C Ludykow ski— medale zło te, a kandydat 
z w ydziału  historyCzno-filologicznego Zielenogorski i k an ­
dydat z w ydziału praw nego Z aborow ski — medale s re ­
brne.

Ą ( K  y  g  s k i  W i  e s t n ile). Z Rygi piszą do g a ­
zety Gołos: Od nowego roku  zacznie tu  w ychodzić p ie r­
wsza sam odzielna gazeta  ru ska  R ygsH  Wiestnik. P o ­
trzeba  podobnego organu  od daw na ju ż  uczuw ać się d a ­
w ała , albow iem  liczna publiczność ru sk a  w Kydze i in ­
nych miejscowościach nadbałtyckiego k ra ju , m usia ła  do ­
tąd  poprzestaw ać na niem ieckich gazetach , zapom inając 
niekiedy o ojczystej ruskiej m ow ie. O bok t e g m i e s z ­
kańcy środkow ych gubernij nie mogli także m ieć d o k ła ­
dnego pojęcia o b iegu interesów  w nadbałtyck im  k ra ju , 
miejscowe bow iem  gazety niem ieckie m ało były up o ­
wszechnione. P ow sta jąca  g aze ta  je s t dziełem  rusk iego  
tow arzystw a w Rydze, k tóre w ostatn ich  latach  nie szczę­
dziło usiłow ań i znacznie się rozw inęło . R u sk a  g azeta  
przyczyni się do tego. Po urządzeniu  kolei żelaznej do 
Sm oleńska i O rła , a  w krótce do ujść W ołg i, sto sunk i

handlow e R ygi z środkow em i g tibern jam i c 'ąg le  rozw i­
ja ją  się i zb liżają kupców  rygskich z innym i. W  tym c-e- 
lu  R ygsH  W iestnik  zam ieszczać będzie w oddzielnej 
rub ryce  w szelkie w iadom ości, po trzebne dla kupców  m a­
jących  in teresa w R ydze. Publiczność tu tejsza żyw i w iel­
ką  sym patję do now ego ruskiego pism a; redaktorem  bę­
dzie p. Czeszyehin, k tó ry  ju ż  od k ilku  ła t zajm uje się 
zbieraniem  w iadom ości w  m iejscowych .archiw ach i za­
mieszcza je  w różnych czasopism ach. W kró tce spodzie­
w ane je s t pozw olenie m inisterstw a na w ydaw anie tej g a ­
zety. R ygski Wiestnik w ydaw any będzie z dozw olenia 
cenzury.

( A d r e s  d o  j e n e r a ł  - g u b e r n a t o r a  
w i e l k i e g o  k s i ę z t w a  F i n l a n d z k i e g o ) .  
Rus. Inw. podaje  następu jący  adres b iskupa kuopjockie- 
go, w im ieniu duchow ieństw a i m ieszkańców  djecezji, do 
jen e ra ł - g u b ern a to ra  w ielkiego księztw a F in landzkiego: 
„ J W . panie! Po kilkuletn ich  klęskach i c ierpieniach j a ­
kie nas do tknęły , podobało  się B ogu pob łogosław ić  ten 
k ra j, a  szczególniej północną część jego  obfitym i do ­
brym urodzajem  i podać nam  nadzieję lepszej p rzy sz ło ­
ści. Z  uczuciem  najg łębszej w dzięczności w spom inam y 
liczne dowody ojcow skiego m iłosierdzia, jak ie  W szech­
mocny okazał nam  podczas ciężkiego g łodu  przez hojna 
w sparcia  udzielone nam  z C esarstw a. W praw dzie  w ielu 
spó lb rac i naszych podczas tej k lęsk i sta ło  się ofiarą 
przedw czesnej śmierći', a le  liczba ocalonych przez w sp ar­
cie nierów nie je s t w iększa; oni też, przejęci g łęboką 
w dzięcznością ku swoim dobroczyńcom , p rag n ą  w ybu­
rzyć tę  wdzięczność D uchow ieństw o djecezji kuopjo- 
sk iej, spraw ujące  obow iązki re lig ijne w  dotkniętej g ło ­
dem  części k ra jn , m iało  sposobność naocznego p rzek o ­
nan ia  się o uczuciach wdzięczności m ieszkańców . A  prze­
to duchow ieństw o to , w im ieniu swojem i swoich p a ra ­
fian, zleciło mi upraszać jw . pana , abyś raczy ł, w spo­
sób ja k i za najstosow niejszy uznasz, ogłosić publicznie o 
tej najg łębszej i najszczerszej w dzięczności; JW . panie! 
Jedynym  sposobem, jak im  dotknięty  k lęską lud ośw iad­
czyć może sw ą wdzięczność, je s t ustne jej w ynurzenie. 
O śm ielam  się w ięc spodziew ać, że jw ; pan , którego nie­
zm ordow aną czynność w ulżeniu klęski krajow ej lud fiń ­
ski nigdy niezapom ni, raczysz łaskaw ie  przy jąć  tę moją 
prośbę, w niesioną w im ieniu dfichowLeństw-a diecezji kuo- 
p josk iej” .

Wypadki w Hiszpanji.
*  M a d r y t , 1 6  ( 4 )  g ru d n ia . P u łk o w n ik  k a rlis to w - 

ski Miramon został aresztowany z powodu posiada­
nia proklamacij republikańskich. (WoTffs T. B .)

* M adryt, 16 (4) grudnia. Dekret ministra skar­
bu stwierdzą, że powodzenie pożyczki nie było do- 
statecznem dla uskutecznienia wypłat kasom depo- 
pozytowym, i stanowi, że począwszy od 1-go stycz­
nia roku przyszłego, kasy depozytowe mają być ad­
ministrowane osobno od skarbu państwa. Rachunki 
bieżące i kaucje powinny być spłacone w terminie od 
jednego do sześciu miesię cy, inne zaś fundusze, do­
tąd jeszcze nie zwrócone, mają być zagwarantowane 
za pomocą stosownej liczby tytułów pożyczki. Inte­
resenci mogą zamienić kwity wydane przez kasy de­
pozytowe na obligi skarbowe. (Tamże.)

* N ow y-Jork , 3  grudnia (21 listopada). Obiegała 
pogłoska, że powstańcy wyspy Kuby zburzyli wodo­
ciąg w Santiago i że obiegli Manzanillo. Pomiędzv 
przewódcami powstania panuje niezgoda. (Corr. Hav. 
Bul.)

* Korespondent madrycki pisze do Constitidion- 
nela, że w sobotę około godziny 3-ej, miał wybuch­
nąć w całej Hiszpanji powszechny ruch republikań­
ski. Niezmordowanym at di usiłowaniom p. Rivero 
powiodło się natrafić na ślady spisku na kilka godzin 
przed terminem wyznaczonym do. podniesienia roko­
szu i wykryć, że robotnicy zatrudnieni w warsztatach 
narodowych, w liczbie 14 do 15,000, mieli rozpocząć 
walkę, w której popierać ich miały znaczna część 
gwardji narodowej, mianowicie około 10,000 ludzi, 
oraz 7 bataljonów załogi madryckiej. W  nocy z piąt- 
ru na sobotę aresztowano w Madrycie znaczną liczbę 
znakomitszych spiskowców, reszta zaś przewódców 
dała komitetom rewolucyjnym na prowincji kontr- 
rozkazy, i w len sposób usunięte zostało na teraz 
niebezpieczeństwo. Pomiędzy aresztowanymi ma znaj­
dować się znaczna liczba redaktorów pism republi­
kańskich Discussion  i Ingualted. Dalej korespondent 
zapewnia, że członkowie rządu tymczasowego upa­
dli mocno na duchu i że wszyscy uważają, iż walka 
została jedynie odroczoną i że wybuchnie lada dzień. 
Jakkolwiek ostatnie wiadomości z Hiszpanji przed­
stawiają sytuację tameczną jako bardzo groźną, i 
jakkolwiek przypuszczać należy, że pispio tak powa­
żne jak Constitutionnel, otwiera swe szpalty jedynie 
dla wiadomości wiarogodnych, pomimo to szczegóły  
powyższe potrzebują potwierdzenia. (Nordd. A . Z.



* Korespondent z Sewilli do dziennika Siecle opi- i 
suje w następujący sposób wypadki w Kadyksie i 
Puerto Santa Maria: „Dnia 5-go grudnia, alkad mia­
sta Puerto Santa Maria usiłował rozzbroić ochotni­
ków. Lecz ci ostatni sprzeciwili się i przyszło do wy­
strzałów z karabinów. Alkad, obsaczony w ratuszu, 
zażądał z Kadyksu posiłków. O godzinie 11-ej, gu­
bernator tego miasta rozkazał jednemu bataljonowi 
wyruszyć przeciw ochotnikom. Lud dowiedziawszy 
się o tern usiłowaniu rozzbrojenia, począł gromadzić 
się na ulicach i zwłaszcza na placu San Juan. Była 
wtedy godzina 12 a. Rozkaz stanowiący o rozzbroje- 
niu, został porozlepiany publicznie i miał być tegoż 
jeszcze dnia wykonany tak w Kadyksie jak i w Puer­
to Santa Maria. Wzburzenie doszło było do najwyż­
szego stopnia, gdy w tem kolumna artylerji zjawiła 
się na placu San Juan. Miała ona iść przeciw roko­
szanom. Niecierpliwi dali ognia do artylerzystów. 
Od tej chwili wszczęło się w Kadyksie prawdziwe po­
wstanie. Artylerja cofuęła się za szaniec nadmorski 
i poczęła dawać ztamtąd ogień do ludu uzbrojonego. 
Ten ostatni, dowodzony przez bogatego krawca Jun- 
co, rzucił się massami do domów municypalności 
(casas consistoriales), które poobsadzał natychmiast. 
Ztamtąd lud udał się do parku artylerji, gdzie zabrał 
5,000 karabinów. Wojska skoncentrowały się w tym 
dniu w punktach strategicznych, mianowicie koło 
fortów Santa-Catalina i Santa-Lucia. Dawanie ognia 
ustało około godziny 9 ej wieczorem i noc przeszła 
na wzajemnem obserwowaniu się. Dnia 6-go grudnia, 
walka na ulicach rozpoczęła się o świcie i trwała do 
3-ej po południu. Ołoło godziny 4-ej nadciągnęli 
strzelcy madryccy dla wzmocnienia załogi, która w 
ten sposób doszła do siły 4,000 ludzi. Po bardzo za­
wziętej bitwie, w której artylerja odegrała główną 
rolę, wojska odebrały ochotnikom park artylerji. 
Walka była z obu stron bardzo zawzięta, jak gdyby 
pomiędzy szalonymi wilkami. Dnia 7-go grudnia wal­
ka zawrzała na nowo, artylerja strzelała do domów 
położonych w części miasta za katedrą i porobiła w 
nich wyłomy. Powstańcy, którym zabrakło wkrótce 
ładunków, poczęli ciskać meble i belki na wojska 
idące do szturmu. W pomienionej części miasta, roz­
lew krwi był w tym dniu wielki. Obliczono wieczo­
rem, że wojska straciły 600 ludzi w zabitych. P o ­
wstańcy ucierpieli także znacznie, lecz mniej niż woj­
ska. Gmach ajuntamiento ostrzeliwany był także 
7-go i zawrzała tam zawzięta walka w celu wyparcia 
powstańców, lecz się to wojskom nie powiodło. Wal 
ka trwała przez całą noc, przyczem strzelano na o- 
ślep. Daia 8-go grudnia, walka wszczęła się na no­
wo, lecz na wstawienie się konsulów, zawarto na 40 
godzin zawieszenie broni, które miało upłynąć 10-go 
grudnia, o godzinie 8 ej z rana. Robiono liczne przy­
puszczenia co do tego powstania, i utrzymywano, że 
było ono karlistowskiem, izabelińskiem i t  d. Do 
7-go grudnia nie miano jeszcze pewnej w tym wzglę­
dzie wiadomości. Dzięki atoli komitetowi republikań­
skiemu z Sewilli, który był tyle śmiały, iż zdołał do­
stać się do Sewilli, dowiedziano się nareszcie, że po­
wstanie jest wyłącznie republikańskie i że spowodo­
wane zostało nielegalnem usiłowaniem rozzbrojenia. 
Sewilla jest przepełniona wojskiem. Umysły są mocno 
rozdrażnione; cała Andaluzja jest wzburzona i naj­
mniejsza iskra może wysadzić wszystko w powie­
trze.”

* Przyczyna nieuzasadnionego powstania w Ka­
dyksie zaczyna się wyjaśniać; coby nie mówiły de­
mokratyczne dzienniki madryckie, a przedewszyst- 
kiem paryzkie, że powstanie to nie było wyłącznem 
dziełem ani republikanów, mało zresztą zgodnych 
z sobą pod tym względem, ani też stronników wy­
gnanej królowej; pewną jednak jest rzeczą, że ponie­
waż dwa te stronnictwa dążą do jednego celu, chwy­
tają się więc naturalnie jednozgodnie tych samych 
środków. (N ord.)

Austrja i Ziemie słowiańskie.
* ( P o w r ó t  c e s a r z a ) .  Wiedeń, 17 grudnia. 

Dziś rano przybył tu najjaśniejszy pan w powrocie 
z Budy. (  Wien. Abp.)

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Wien. Abp. z d. 17 grudnia 
pisze: Niektóre dzienniki zajmują się nowemi stosun­
kami Austrji z stolicą apostolską. Możemy jak naj- 
uroczyściej zapewnić, że przypuszczenia oparte prze­
ważnie na wiadomościach podanych przez Czas o 
mniemanych niby układach posła austrjackiego hr. 
Trautsmann3dorfa z stolicą apostolską, pozbawione 
są zupełnie wszelkiej zasady.

* ( K w e s j a  g r e c k a ) .  Ind. belge z 15 b. m. pi­
sze: „Nie w samej tylko Grecji użalają się na to, że 
Austrja spowodowała swemi radami teraźniejszą po­
stawę Turcji. P. Beust zaprzecza wprawdzie temu 
oskarżeniu, lecz pomimo to, zdaje się rzeczywiście 
nie ulegać wątpliwości, że ambasador austrjacki w 
Konstantynopolu nie jest całkiem bez winy. Ztąd po­

wstała pogłoska, która zresztą nie potwierdziła się 
jeszcze dotąd, o odwołaniu barona Prokesch-Ostena i 
o zastąpieniu go przez ogólno-państwowego ministra 
skarbu p. Beke.”

* ( K w e s t j a  c z e s k a .  — Z a j ś c i e  z d u c h o ­
w i e ń s t w e m . —S p r a w y  w s c h o d n i e ) .  Wiedeń, 
15 grudnia. O projektowanem porozumieniu z Cze­
chami, dzisiejsze pisma poranne wiedeńskie nic nie 
wspominają, i ta właśnie okoliczność powinna być u- 
ważaaa jako pośrednie potwierdzenie wiadomości o- 
biegających w tym względzie, pisma bowiem, które 
przemawiały niegdyś za centralizacją całej monar- 
chji, a obecnie popierają centralizację krajówcislitaw- 
skich, nie omieszkałyby popisać się ze swym dowci­
pem co do pomienionego projektu, gdyby nie były o- 
trzymały od biura prasowego polecenia do przestrze­
gania oględnego milczenia. Mówią obecnie nawet o 
usiłowaniach porozumienia pomiędzy duchowień­
stwem i rządem, które to usiłowania mają być po­
pierane głównie przez Dra Giskrę i przez biskupa- 
sufragana Kutschera, lecz wiadomość tę należy przyj­
mować obecnie oględnie, jedno bowiem z pism au- 
strjackich, mające zwykle dobre informację co do 
spraw kościelnych, uważa raczej za prawdopodobne, 
że zajście pomiędzy rządem i duchowieństwem wzmo­
że się, albowiem donoszą do tego pisma z Rzymu, że 
papież odrzucił stanowczo prośbę hr. Trautmaus- 
dorffa co do dania biskupom austrjaekim napomnie­
nia, ażeby stosowali aię do nowych praw. Porozu­
mienie przeto z duchowieństwem nie mogłoby przyjść 
na teraz do skutku. —Uwaga powszechna zwraca się 
obecnie coraz bardziej do spraw zagranicznych, zwła­
szcza zaś do wypadków na Wschodzie, które pomi­
mo ostatnich zapewnień pokojowych tutejszych pism 
ministerjalnych, zdają się przybierać groźną postać. 
Wzmianka ze strony pism francuzkich, że rozwój 
zajścia grecko-tureckiego przypisywany być powinien 
głównie zbyt gorliwemu postępowaniu dyplomacji 
austrjackiej w Konstantynopolu, wywarła tu bardzo 
złe wrażenie, i rządowi musi być wiadomem, że opi- 
nja publiczna upatruje styczność pomiędzy oświad­
czeniami ministrów podczas rozpraw nad prawem o 
organizacji armji, oraz niedawnemi dowodzeniami 
baroDa Kuhn’a w delegacji austrjackiej, a wyż 
wspomnioną wzmianką, i że zaczyna wyprowadzać ztąd 
dziwne wnioski co do tak głęboko niby zakorze­
nionej miłości pokoju ze strony kanclerza państwa; 
okoliczność zaś ta nie może przyczynić się do zapew­
nienia p. Beustowi popularności. Z tego powodu, 
Wiener Abpost występuje dziś stanowczo przeciw po­

dejrzeniom, na jakie politykaaustrjacka narażona jest 
w prasie zagranicznej, lecz ton nieprzyzwoity nie za­
wsze ma w sobie siłę przekonywającą, i wątpić nale­
ży, ażeby artykuł Wien. Abendposta zdołał przy­
wrócić zaufanie do zamiarów pokojowych [rządu.
(Nordd- A. Z.)

Prusy i Niemcy.
* ( I z b a  p a n ó w ) .  Berlin, 17 grudnia. Na dzi- 

siejszem posiedzeniu izby panów, hr. Bismarck o- 
świadczył przed porządkiem dziennym, że sprawy 
państwa niedozwalają mu znajdować się na rozpra­
wach nad wnioskiem Gućrard’a; oświadcza on przeto 
obecnie, że głosować będzie za tym wnioskiem, po­
mimo iż takowy sprzeciwia się jego przekonaniu; lecz 
bez kompromisów, życie konstytucyjno-państwowe 
jest niemożebne. Nie uważam siebie, powiedział da­
lej hr. Bismarck, za upoważnionego, w charakterze 
ministra państwa konstytucyjnego, do trzymania się 
bezwarunkowo moich własnych przekonań, gdyż po­
czuwam się do obowiązku współdziałania w sprawie 
porozumienia pomiędzy czynnikami prawodawcze- 
mi.—Następnie rozpoczęły się same rozprawy. Has 
selbach przemawiał za wnioskiem, Waldau zaś, 
Briihl, Manteuffel (dawny prezes ministrów), Kleist- 
Retzow i Meding przeciw wnioskowi. Minister spraw 
wewnętrznych oświadczył: Artykuł 84 konstytucji 
pruskiej i artykuł 30 konstytucji związkowej, pozo­
stają z sobą w sprzeczności, które stają się powodem 
do niedogodnego położenia; skłania to rząd do gło­
sowania za wnioskiem Goerard’a; reprezentanci r z ą ­
du głosowali zanim w izbie deputowanych, i będą tak 
samo tu głosować, dla uzyskania jasnego prawa i 
dla usunięcia powodu do nieporozumień. Gdyby na­
deszły gorsze czasy, wówczas możnaby zaprowadzić 
zmianę zapomocą prawa. Na tem zakończyły się roz­
prawy. Przy głosowaniu imiennem, wniosek Guerar- 
d’a odrzucony został 73 głosami przeciw 41; rówież 
odrzucona została poprawka Lippe’go w przedmiocie 
władzy dyscyplinarnej prezesa. ( Wolffs T. B .).

* ( N a d z i e j e  P r u s ) .  Czy rząd pruski któremu 
niepowiodło się zjednać przychylność Węgier, znajdzie 
poparcie średniego stronnictwa liberalnego wNiemczech 
Południowych? „Południe uznaje nas jeszcze za bar­
dzo liberalnych, wyrzekł niegdyś p. Bismarck, ażeby 
miało przyjść do nas; ale ono przyjdzie.” Dość prze­

czytać następujące słowa programu sformułowanego 
przez stronnictwo średnie liberalne, na które Prusy 
tak widocznie liczyły, ażeby osądzić, że oczekiwany 
przez p. Bismarcka dzień jeszcze nie nadszedł. „Po­
trzeba, ażeby stronuictwa w Prusach uznały, że po­
między Prusami a Niemcami istnieje różnica, i że 
Niemcy nie pozwolą zatrzeć jej, jak to chciano nieda­
wno uczynić, zwalając na karb związku północnego i 
związku celnego nadzwyczajne wydatki Prus. Dopóki 
Prusy nie uznają, że bezwarunkowo potrzebują Nie­
miec, i że Niemcom należą się te same prawa co im, i 
dopóki wreszcie nie będą rządziły liberalnie dla zy­
skania ludu dla siebie, stronnictwo średnie liberalne 
nie chce mieć nic wspólnego z Prusami.” (La  F r.).

Francja.
* ( B u d ż e t ) .  Wygotowanie budżetówna rok 1870 

przez radę stanu, nie zostało jeszcze ukończone. Po­
zostają do zbadania i ułożenia projekta budżetów 
trzech ministerstw wymagające największych sum, ja ­
ko to: ministerstwa skarbu, wojny i marynarki. (La, 
Patr.)

* ( P o w r ó t  d w o r u ) .  Paryż, 16 grudnia. Jutro 
opuszcza dwór stanowczo rezydencję cesarską wCom- 
piegne. Cesarz i cesarzowa przybędą do Paryża oko­
ło godziny 4 po południu. Mówią, że ich cesarskie 
moście przed stanowczem zamieszkaniem w Tuileries, 
mają zamiar przepędzić kilka dni w Saint-Cloud. (La. 
Fr,).

Włocky i Rzym.
* ( Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ) .  We Florencji 

miało miejsce we wtorek, na placu della Independanza, 
wielkie zgromadzenie ludowe na korzyść tych, którzy 
skazani zostali w Rzymie z powodu wypadków za­
szłych w październiku roku zeszłego. Zgromadzenie 
to, w którem wzięło udział wielu emigrantów rzym­
skich, udało się następnie na plac della Signoria i 
doręczyło za pośrednictwem deputacji, petycję sena­
towi i izbie deputowanych, obejmującą prośbę, ażeby 
rząd włoski wstawił się dla ocalenia życia skazanych 
na śmierć Ajani’ego i Lazzi’ego. Podług oświadcze­
nia złożonego przez prezesa ministrów hr. Menabrea 
na posiedzeniu izby deputowanych z 16-go b. m., 
rząd włoski zadosyćuczynił tej prośbie. ( NorddL 
A . Z.).

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( S p r a w a  c z a r n o g ó r s k a ) .  Dziennik E p o -  

que donosi, że z powodu ostatniej regulacji granic 
czarnogórskich i tureckich, Porta z tytułu mocarstwa 
zwierzchniczego, zobowiązała się wypłacić pewną 
kwotę wynagrodzenia właścicielom czarnogórskim, 
pokrzywdzonym w swoich interesach. Nie otrzymali 
oni jeszcze dotychczas żadnego zadosyćuczynienia, a 
książę Mikołaj nadaremnie upomina się o szybkie wy­
konanie zobowiązania się rządu sułtana. „Podobna 
zwłoka, powiada Epoque, służy tylko do poduiecania 
w ludności nader wielkiego i bardzo słusznego nie- 
zadowolnienia.” (N ord).

A a g lja .
* (Wy b o  ry). Times donosi, że z pośród nowych 

wyborów po miastach, co do 54 postanowiono już podać 
do izby gmin skargę o przekupstwo. Wkrótce znane 
będą wybory odbyte w hrabstwach, będące przedmio­
tem podobnego oskarżenia.

Ameryka.
* ( S p r a w a  p a r a g w a j s k a ) .  Zaprzeczają z roz­

maitych stron wiadomościom podanym przez p. Wash- 
burna, dotychczasowego posła Stanów Zjednoczonych 
w Paragwaju, o mniemanych czynach gwałtownych 
prezydenta Lopez’a względem reprezentantów rzą­
dów zagranicznych. Wychodząca w Buenos Ayres 
Deutsche Zeitung z 27-go października zapewnia, że 
z opowiadań dowódcy łodzi kanonjerskiej włoskiej, 
stojącej na wodach górnego Paragwaju, okazuje się, 
iż wszystkie wiadomości o niezliczonych egzekucjach, 
dokonanych jakoby z rozkazu prezydenta Lopez’a, 
jak również o zrabowaniu i uwięzieniu niewinnych 
cudzoziemców, są zmyślone. Wice-konsul portugalski 
i poprzedni ministrowie Lopez’a, pp. Borges i Carre- 
nas, o których mówiono, że zostali straceni, pozosta­
ją  przy życiu. (Nordd. A. Z .)

K o resp o n d en c ja  D z ie n n ik a  W  rs z a w s k ie g o .
Lwów, 15 grcdnia.

Pom iar/ przez oficerów austrjackich wBoŚD ji.

7. austrjackich oficerów, którzy w Bośnji robią po - 
miary, Wymieniają następujących: feldmarszpor. Wa­
gnera z adjutantami: Miłosiewiczem, Milenkowiczem i 
Jowanowiczem. W całej Bośnji nie ma już ani jedne­
go ważniejszego strategicznego punktu, któregoby 
austrjaccy oficerowie przynajmniej nieodszkicowali.
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Międzynarodowe rozstrzygnięcie kwestji 
o pociskach roztrzaskujących się.

(D okończenh : patrz Nr. 271 . )
„ W  ogóle było tylko trzy posiedzenia komisji— 28 

października (9 listopada), 1 (13) i 4 (16) listopada. 
Pierwsze posiedzenie zostało zagajone krótką, mową 
prezydującego i odczytaniem umyślnie ułożonej w 
tym przedmiocie notatki, w której wyłuszczony był 
cały bieg układów w przedmiocie, który wywołał ze­
branie się komisji. Następnie prezydujący przedłożył 
do roztrząśnięcia—czy komisji należy wziąść pod ro z ­
wagę propozycję zrobioną przez rząd pruski, czy też 
nie zastanawiając się nad nią, przejść wprost do kwe- 
stji zniesienia kul roztrzaskujących się?

„Ponieważ większość członków oznajmiła, że mo­
żna będzie roztrząsać tylko te propozycje, które są  
uczynione z zupełnem określeniem, i ponieważ przy- 
tem  reprezentant Prus oświadczył, że nie ma dokła­
dnie określonej propozycji, lecz że rząd jego pragną! 
tylko dać możność największego rozwoju wspaniało­
myślnej idei, wynurzonej przez Rosję, przeto na wnio­
sek prezydującego postanowione było bezzwłocznie 
przejść do roztrząsania właściwie głównej kwestji, z 
powodu której zebrała się komisja.

„W  zasadzie kwestja ta  była ju ż  rozstrzygnięta 
przedtem , w ten sposób, że prawie wszystkie rządy 
jednom yślnie uznały za rzecz całkiem słuszną, zupeł­
nie wyłączyć z używania kule roztrzaskujące się, tak 
z pistonami jak i bęz nich. Teraz pozostawało tylko 
o ile można najdokładniej określić rozstrzygnięcie, 
żeby na przyszłość usunąć wszelkie nieporozumienie.

„Przedewszystkiem  należało dokładnie określić ja ­
kiego mianowicie kalibru czyli wagi kule powinny być 
wyłączone. Ponieważ nie we wszystkich językach są 
wyrażenia równoznaczące ze słowem kula, przeto po­
stanowiono przyjąć wyrażenie—pocisk (cnapajęb, pro­
jectile), co jeszcze bardziej uczyniło niezbędnem 
określić granicę wagi, żeby dokładnie wy kazać, że 
mianowicie nie dopuszczają się do używania tylko po­
ciski ręcżnej broni strzelnej, a nie dział, których po­
ciski roztrzaskujące się mają już zupełnie inne zna­
czenie. Tym sposobem okazała się konieczność okre­
ślenia, do jakiej mianowicie granicznej wagi, pociski 
mogą być uważane za właściwie artyleryjskie, a po­
nieważ najmniejszy z dotąd doświadczanych kalibrów 
działowych je s t jednofuntowy, przeto postanowiono 
też przyjąć za graniczną wagę artyleryjskich poci 
sków, jeden funt angielski, czyli 400 gramów, co za­
mienione na naszą wagę stanowi 93,860 zołotników. 
Pociski zaś roztrzaskujące się mniejszej wagi, uznano 
za  podlegające zupełnem u wyłączeniu z używania w 
wojsku.

„Nakoniec, ponieważ wSzwajcarji używane są jesz­
cze osobne kule, które nie roztrzaskują się, tylko za­
palają się przy uderzeniu o jakikolwiek przedmiot, 
i ponieważ tego rodzaju kule, trafiając, choćby przy­
padkowo, w ludzi, mogą powiększać niebezpieczeń­
stwo i chorobliwość rany, przeto uznano za konie­
czne poddać wyłączeniu i tego rodzaju pociski. Tym 
sposobem, komisja ostatecznie doszła do wniosku, że 
m ają nie być używane w wojsku, wszelkiego rodzaju 
pociski, wagi m niej n iz 400  gramów, posiadające 
siłę roztrzaskania się, lub tez napełnione piorunują- 
ce/ni albo zapalnemi materj darni. Doszedłszy do ta­
kiej decyzji, komisja na ostatniem swem posiedzeniu,
4  (16) listopada, zredagowała i zatw ierdziła projekt 
deklaracji następującej osnowy:

„Zważywszy, że postępy cywilizacji powinny mieć 
następstwem o ile można największe zmniejszenie 
klęsk wojuy;

„że jedynie prawnym celem, jaki mogą stawić so­
bie państwa podczas wojny je s t osłabienie wojsko­
wych sił przeciwnika;

„że dla tego dostatecznem jes t wydalanie z frontu 
przeciwnikowi, o ile można największej liczby ludzi;

„że nieodpowiedniem jest z tym celem użycie środ­
ków, któreby bezużytecznie wzmagały rany ludzi 
ubyłych z frontu, lub zadawały im nieuniknioną 
śmierć;

„że oprócz tego używanie podobnych środków, by­
łoby przeciwnem prawom ludzkości;—

„niżej podpisani, otrzymawszy właściwe w' tym 
przedmiocie rozkazy od swych rządów, upoważnieni 
są do oznajmienia co następuje:

„§ 1. Umawiające się strony wzajemnie zobowią 
żują się, w razie wojny pomiędzy sobą, wyrzec się 
używania tak  w wojsku lądowem jak  i na flocie, wszel­
kiego rodzaju pocisków, wagi mniej niż 400 gramów, 
mających roztrzaskujące się działanie lub też napeł­
nionych pdorunującemi albo paluemi materjałam i.

,,§ 2. Zaproszą one do przystąpienia do niniej­
szego zobowiązania i wszystkie państwa, k tóre  nie 
przysławszy swych pełnomocników, nie uczestniczyły 
w obradach międzynarodowej komisji wojskowej ze­
branej w St.-Petersburgu.

„§ 3. Niniejsze zobowiązanie ma moc w razie woj­
ny tylko dla, stron umawiających się, lub dla tych, 
k tóre do niego przystąpią; nie stosuje się zaś do 
stron nieumawiających się i do tych które nie przy­
stąpiły do zobowiązania.

„§ 4. Również przestanie być obowiązującem, sko­
ro w wojnie pomiędzy stronami umawiającemi się lub 
temi które przystąpią do umowy, przyjmie udział 
strona nieumawiająca się, lub ta, k tóra nie p rzy s tą ­
piła do niniejszej umowy.

„§ 5. Dla podtrzymania zasad, ustanowionych w 
celach pogodzenia wymagań wojny z prawami ludz­
kości, strony umawiające się, ja k  również i te które 
przystąpią do niniejszej umowy, zastrzegają sabie 
porozumiewanie się za każdym razem, skoro u d o ­
skonalenia wprowadzone przez naukę do uzbrojenia 
wojska, wywołają jakąkolwiek bądź nową, dokładnie 
wyformułowaną propozycje.”

„Protokuł zawierający w sobie tę d)k!arację, pod­
pisany został przez dwudziestu' reprezentantów, 
wszystkich wyżej wymienionych państw.

„Teraz dyplomacji pozostaje tylko zatwierdzić pre - 
jek t tej deklaracji, a prawo międzynarodowe zosta­
nie wzbogacone nowym traktatem , świadczącym o 
ludzkości zapatrywania się teraźniejszego wieku.

„Niezawodnie, rezultat osiągnięty przez tę dekla­
rację, wydawać się będzie nieznacznym, jeżeli go za­
stawić z ogromnem uzbrojeniami, stanowiącemi cha­
rakterystyczny rys obecnego czasu, lecz nie mniej, 
jak słusznie wypowiedział prezydujący w międzyna­
rodowej komisji wojskowej w mowie zamykającej po­
siedzenia, rezu ltat ten stanowi nowy dotykalny do­
wód jednomyślnego usposobienia Europy, do o ile 
można największego ograniczenia klęsk wojny. Po­
dobnego rodzaju usposobienie ciągle wzmagając się, 
może do pewnego stopnia stanowić rękojmję u trw a­
lenia powszechnego pokoju. Europa, ośw adczywszy 
się w paryzkim traktacie z 1856 r. przeciwko kor- 
sarstwu, przyznawszy zneutralizowanie wojskowo-le- 
karsk ej służby i zwróciwszy całkowitą uwagę na po­
lepszenie położenia chorych i ranionych wojaków, 
zniósłszy nakoniec używanie pocisków, bezpożyte- 
eznie powiększających cierpienia ranionych, — uczy­
niła daleko więcej dla osłabienia klęsk wojny, niż 
wszelkie możliwe ligi i kongresy pokoju, m arzące o 
możliwości zupełnego usunięcia samych wojen. Lecz 
na tem niezawodnie nie poprzestaną ludzkie dążenia 
rządów europejskich. Paragraf 5 y wyż przytoczonej 
deklaracji otwiera możność i w przyszłości jeszcze 
bardziej ograniczyć działanie zabójczych narzędzi u- 
żywanych na wojnie dla rażenia przeciwnika; może 
i propozycja P rus znajdzie z czasem urzeczywistnie­
nie w tej łub innej formie. W  każdym razie tak ta 
propozycja, jak  i inne mogące wyniknąć w tym przed­
miocie, będą już dalszym rozwojem tej ludzkiej my­
śli, k tóra pierwiastkowo została wynurzona przez 
nasz rząd, zastosowana przezeń chociaż w niewiel 
kich rozmiarach do naszej armji, i k tóra aakoniec bę­
dąc poddana na rozwagę całej Europy, spotkała po­
wszechne dla siebie współczucie.”

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
* Zeszyt I I I - c i  (na grudzień) jPrzeglądu Sądowego, 

pism a popularno-naukow ego pośw ięconego teorji i p ra k ­
tyce praw a, wyszedł z druku .

* ( K a l e n d a r z  R o d z i j n n y  na r o k  186(9)
z 4 2 -m a drzew orytam i w tekście (cena kop. 15 (zip . t )  
w yszedł z d ruku  nakładem  Ja n a  Jaw orsk iego . Skład  
glowny w -drukarni Ja n a  Jaw orsk iego , przy ulicy K ra- 
kow sk ie-P rz .dm ieście  N r. 4 1 5 , w pałacu  hr. S tan isław a 
Potockiego; kupującyai w większych partjach  odstępuje 
się s t is rw n y  rab a t.

* ( N o w o ś c i  k o l e  n d o w e  w m a g a z y n i e  
g a l a n t e r y j n y m  i m a t e r j a ł ó w  p i ś m i e n ­
n y c h  p. B e il n a w s k i c g o p r z y  u l i c y  M i o ­
d o w e j  Nr.  4 9 7 c). P rzodku jąey  innym w doborze 
najpiękniejszego galanteryjnego tow aru , i nie dający s ę 
w yprzedzić w sprow adzeniu żadnej nowości, za k tórąby  
p rzem aw iała  piękność, trw ałość  i użyteczność, n u g azy n  
p. B ednaw skiego, jakkolw iek n ieustannie czynny w c ią ­
gu roku  całego, szczególnie powiększa swą działalność 
przed świętami Bożego Aarodzenia i  nadchodzącym  
zaraz R okiem  N ow ym , w perjodzie bowiem tym , jak b y  
w czasie w alnego ja rm a rk u , publiczność zw ykła odby­
w ać po sklepach w ędrów ki d la  czynienia zakupów  na 
podarki i p rezenta kolendow e. Obecnie też m agazyn rze ­
czony nęci każdego rozm aitością zew nętrznej okazałej 
w ystaw y, a obszerne jego wnętrze przedstawia takie 
mnóstwo przedmiotów , ze nie m a zdaje się w ym aga­
nia, jakieby tam  zadowolone być nie mogło. D o m nó­
stw a  sprzętów  i sprzęcików  buduarow ych, toaletow ych, 
biurkow ych i stolikow ych, z b rązu  złoconego i oksydo­
w anego z m arm ułu , porcelany i k ryształu , przybyły  te ­

raz do m agazynu p. B . nowe: konfekcji rów nież uży te­
czne, a  nierów nie tańsze podobnego przeznaczenia w y­
roby zelazne, najzupełniej skórę imdujące i  nawzajem  
z nowego rodzaju skóry zielonej szagrynowej i mato­
wo gładkiej zgrabne z»palniczk>, pugilaresy , portm one- 
ty , portofele. nessesery z przy loram i d p .m 'k en r , wie kie 
i m ałe album y i w iele inny b. Podobne przedm ioty z 
najmodniejszej skóry czerwonej (cuire de R ussie), d o ­
starczy ła  słynna fab rykac ja  w iedeńska. D o a r t y k u ł ó w  
odzna zających się now ością pom ysłu  n >I?żq, puszki ka­
mienne do ty ton iu , w których trochę wody n t  p irceia- 
nowym przycisku p o i górną prz k y w ą , n ’e dozw ala ty ­
toniowi w ysychać i utrzym uje go w etanie w ła ś r iw j w il­
goci. M d e  zegareczki do noszenia p rzy  deiuizkach, 
mogące kon tro low ać kubki wody przy piciu wód m ine­
ralnych, lub odegrane b ilardow e partje , bez potrzeby ii h 
zapisyw ania. Pom iędzy w achlarzam i balowemi na różne 
ceny, odznaczają się z drzewa, imitujące kość sloniouą, 
z d o b n i rrtaterją jed w ab n ą  i m alow idłam i. K aż ly rodzaj 
perfiim erji w ozdobnych flakonach, praw dziw a wóda ko- 
lońska M arji F a rin y  i rożne kosm etyki, m ogą sluzyć na  
m iły  użyteczny *-won iy podarunek. Wy.-ia < a  eaoSk,1 
ja k  w la t ich zeszłych, ak i obecnie w szechstronnie jest 
assortow aną. Czy to d la  dziewcząt, czy to dla chłop­
czyków różnego wieku, jest tu niewyczerpana , ku ich  
pociesze, zabawie, a poniekąd i nauce, skarbnica.

* (M a g a  z y u t o w a r ó w  b ł a w a t u y c h  J a n a  
T h o ii ii  e s i s p r o w a d z o n e  o b e c n i e  n o w o ­
ś c i .  li 1 i c a S e n a t o r s  k u  w p r o s t  p a ł a c u  
P r y m a s o w s k i e g o ) .  M agazyn ten, należący do 
najokazalszych w  W arszaw ie, k tórego sym patyczne okno 
w ystaw ow e, lśniąc coraz now em i szczegółam i dam skiego 
stro ju , tak  ponętnem  się staje d la  oka przechodniów , 
w  tych  dniach u leg ł znacznej reform ie z n a 1 er ważnenri 
dla dam  d godnościam i. Sklep m agazynow y, jakkolw iek  
obszerny, powiększony został przydaniem  bocznego dol­
nego lokalu ,  z k tórym  dziś łączn ą  całość stanow i. W bo­
cznej tej m iejscowości, przybranej z gustem  i konfor- 
lem, dam y z zupełną, ja k  u siebie,swobodą, mogą zmie­
niać to letę, przym ierzać suknie, okrycia, paleto ty , luli 
kostjum y. P ró cz  tego przy leg ły  gab inet oświetlony we 
dnie gazem, dozwala dobierać kolory ni iterji, lub g o -  , 
tow ych ubiorów , aby  te  rów nież przy  ośw ietleniu szfu- 
czneni, w łaściw ym  lśn iły  efektem  na  w ieczornych, i b a ­
low ych zebraniach. Miejscowa pracownia również po­
większoną została, co j ą  staw ia  w m ożności spiesznego 
za ła tw ian ia  w szelkich zleceń pod  względem  w ypraw  w e­
selnych i innych potrzeb  toa le ty . Obecnie m agazyn p. 
Thonnesa imponujący przedstaw ia asso< tym ent na j­
świeższy h towarów  otrzym anyęh  z P a ry ż a  i L jonu i 
jeże li gdzie, to  tu  nieprzebrane, są  środki dogodzenia g u ­
stow i dam , kolendow em i podarkam i, czy to ... sk ro m ­
nych ceną, czy to  w ysokich w arto śc ią  Pom iędzy w y­
rębam i w ełn iane ni n a  suknie do codziennego uży tku  
zain teresow ać m ogą każdego ojca rodziny gustowne 
sztuczki po rsr. 7. D o prześlicznych i również tanich 
szczegółów  dam skiego stro ju  należą < zapeezki i m ufki 
barankow e, w iktorynki, zgrabne m ufk i połączona z to­
rebką, tudzież boa z ta ra n k ó w  i kasztanków , garn irow a- 
ne praw dziw em i w alensjenkam i ko łn ierzyk i i m ankietki 
p łó c i.n n e  od kilkudziesięciu kopiejek ja  g a rn itu r, na jn o ­
wszą. kraw acjk i, oraz modne m otylki atłasow e, paryzkie 
biżuterje artystyczn ścią w yrobu nieu stępujące szczero­
złotym . Pomiędzy rzadkiej p iękności wachlarzami, 
na które w ysiliła  się sztuka, w idzieliśm y w yrobione 
z perłow ej konhy, s tro jn : praw dziw em i brukselskiem i ko­
ronkam i w  niezw ykłej cenie po rsr. 90 za sztukę. U pe­
w niano nas, żę w achW ze tej istotnej w artości są  często 
nabywanemu na  podark i przedślubne i tak i w łaśn ie  w a ­
chlarz tu  nabyty , o trzym ała  w darze od w ielbicieli swego 
ta len tu  śpiew aczka p. A rto t. D la  pow ażniejszego i b a ­
low ego stro ju , dam y nasze w iedzą dobrze, ja k  bogaty za­
sób posiada magazj. n  T honnesa w sukniach, kostjum aeh 
i najsńodni-jszych dystyngow anych  stro jach , oraz w lek­
kich i ciężkich m aterj ach jedw abnych , ta rla tao ach , m u­
ślinach, aksam itach, k o ro n k ach , ja k  niemniej w szalach 
f ra o c m k :ch i szkockich. ^

* ( M a g a z y n  s u k i e n  i  s t r o j ó w  d a m ­
s k i c h  J. I* e n k  a 1 i u l i c a  S e n a t o r s k a  ii a-  
p r o s t  p a ł a c u  1* r r y m a s o w z k i e g o).  W ielki 
apa rtam en t pierwszego p ię tra  nad sklepem  towarów 
bław atnych p. Ju lja n a  P enkali (daw niej Sch lenkera), 
przy  u licy1 S enatorsk iej w prost p a łac u  Prym asow skiego, 
sku tk iem  dokonanego obecnie p rzekszta łcen ia  i rozprze­
strzenienia, sta ł się siedliskiem gustu, elegancji i m o­
dy. Pierw szy w spaniały salon, jest magazynem gotowe­
go najrozmaitszego damskiego ubrania. T u w łaśnie 
rozm ieszczone są z w yborowych m aterjałów  i najśw ież­
szych fasonów w ogromnym assortym encie, kostjum y, su ­
kn ie  balowe, suknie wizytowe i codziennego użytku, b u r ­
nusy , ro tondy , ka ftan ik i, salopy do fu tra  i wszelkiego 
rodzaju  okrycia, od skrom nych do prawdziwie bogatych  
dla dam  każdego tow arzystw a. Do tego rów nież oddzia­
łu  należą także szale i  chustki francuzkie i angielskie '
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ta r la ta n o w e , w igon iow e, kasz em ir  owe i  H im a la jsk ie , 
tu d z ie ż  do s tro jn ych  u b ra ń  chustki, ro io n d y  i  p a lto c i­
k i  koronkow e, obok drobnych, a jednak  ważnych szcze­
gółów damskiej toalety , ja k  krynoliny w najdogodniej­
szych ksz tałtach , halk i, spódniczki i t. p. D rugi salon 
je s t  m a g a zyn em  w yłączn ie  d am sk 'ch  stro jow , gdzie 
nie można się dość napatrzeć na śliczne kapelusiki ak sa ­
m itne, zastosowane do obecnego sezonu, jak  niem niej 
koronkow e i z innych eterycznej lekkości m aterjałów ; 
s tro ik i balowe, fantazyjne i poważne, jak  niem niej u b ran ­
k a  na głowę i mnóstwo innych szczegółów zdolnych pod­
nieść wdzięk i efekt, czy to dziennego, czy wieczornego 
stro ju . Boczny bez okna salonik w  dzień  os c ie tlon y  'ja ­
zem,, ś lu zy  do w yboru  b arw  i  kolorów  n a  zebran ia  b a ­
lowe, aby również wieczorem odpowiadały sztucznem u 
ośw ietleniu. G ust kosztownego urządzenia, tego górnego 
ap artam en tu , jego kolosalne zw ierciadła artystyczną o- 
ram owane yzeźbą, jego okazałe konsole i m eble, lub w re­
szcie owe poważne dębowe szafy w stylu L udw ika XIV, 
hautreliefn ie ciem no-czerwonym m arm urem  inkrustow ane, 
k ilkoram ienne żyrandole i brązowe świeczniki, wszyst­
ko to z Wielkim smakiem powołane do salonowego po­
rząd k u , czyni magazyn ten je d n y m  z n a jp ierw szych  w  
W a rsza w ie , i  k tó ry  ró w n ie ż  do p ierw szych  n a leża łb y  

w  ka żd e j europejskiej n iezaw odn ie  s to lic y . Lecz mimo 
to, z prawdziwem  zadow oleniem  przekonaliśm y się o ce ­
nach tak  um iarkow anych i ta k  nizflich , z j a ] iem i n aw et 
skrom ne m a g a zy n y  kon ku row ać n ie  są  w  stan ie . Dość 
powiedzieć, że pięjyną suknię tarla tauow ą balową lub 
w eselną, ju ż  z uszyciem, za rs. 10 nabyć można. Z nie­
dow ierzaniem  oglądaliśmy' cenę na kaftan iku  rs. 5 i chwi­
lowo nawet sądziliśm y, czy n ie m a  w tein om yłki. l o  
też sku tk iem  tej zapewne taniości, is tn iejąca od la l dwóch 
obok m agazynu tego pracow nia, w której p rzeszło  50 
zdolnych pracu je  panien  i gdzie oddzielny ..jest krawiec, 
dam ski z m ęzką pomocą, wyrobiła sam ych suk ien  7,11-6. 
M agazynem  pierw szego p ię tra  dyryguje sam a m ałżonka 
p. P enkali, osoba z wy ższym gustem , w tajem niczona w 
w ym agania mody i trafn ie  um iejąca zastosowywać je  u 
nas. Do siostry p. P enkali, w ykształconej w najpierw - 
szym  m agazynie parvzkim , należą kapelusze i stro je. 
K rojem  sukien i okryć zajm uje się specjalna k rajczyni 
sprow adzona z Paryża. N ie wspominamy o tow arach 
bław atnych dolnego sklepu, bo damy nasze, oddaw na już 
przyw ykły znajdować w nim  ogromny assortym ent, r  
m aitość i najświeższe nowości. 4>.

* (J1 ą k a i k a s z a  z m i y n a Ii n s iii i n e k  w 
l u !> I i h i s p r z e d a w a n a  w w o j e c z k a c  h 
o p i e c z ę t o w a n y c h  w s k l e p i e  p r z y  u l i c y  
T r ę b a c k i e j ,  w d o m u  d a w n i e j  S a t e i n k c l -
1 ę r  a Sr. 63$) M łyn parow y K osm inek zw any, w  L u ­
b lin ie, jed en  z najw iększych w k ra ju  i opatrzony  najno­
w szą m aszynerją, należący daw niej do p. Kosmińskiego. 
a  dziś stanow iący w spółw łasność p. M aurycego Fajansu  
oddaw n a  s ta w i ł  się  w yborow ą  m ą k ą  i  ka szą . P ro d u ­
k tu  te z m łyna Kosm ińskiego by ły  w praw dzie sprzeda­
w ane w W arszaw ie po różnych sk ładach , lecz do tąd  p 
M aurycy F a jans nie m iał w łasnych pod sw ą firm ą sk ła ­
dów, w' k tórychby publiczność w arszaw ska był a pew na 
ich pochodzenia i tych  niepodrobionych-zalet, z jak iem i 
z  m łyna w ychodzą. Obecnie w szakże p. F a jan s  u rzą ­
dził sk ład  m ąki i kaszy przy ulicy T ręback ie j, w- domu 
ja k  wyżej, tudzież na  N alew kach pod N r. 2 2 5 1 a  w  do 
m u R abinow ieza i przy ulicy G ranicznej L r. 066  w do­
m u W ertheim a. M ąka w 6 gatunkach  sprzedaw aną je s t 
w  w oreczkach pudow ych i półpudow ycb, tudzież to reb ­
kam i w mniejszych ilościach, co zastosow ane je s t i do 
kaszy rów nież w kilku  gatunkach . K ażdy w oreczek lub 
to rebka je s t opieczętow ana p ieczątką sk ładu z oznacze­
niem  gatunku , w ag i i ceny. Środek ten  w  in teresie  go ­
sp o d y ń , słu g i n iek ied y  za  ku pn em  pose ła jących , je s t  
w a żn ą  ręko jm ią . Z asługuje także na  pochw alę  re fo r­
m a sprzedaw ania k a szy  na  ̂ w agę, ja k  o tern objaśn iają  
doniesienia K u r je r a  C odziennego , bo przy kupnie, cial 
sypkich kw artam i kupujący zawsze się znajdzie przy 
n ledoborze. M ieliśmy sposobność zwiedzić sk ład  p . F a - 

j a n s a  w  dom u daw niej Szteinkellera. Zadow olenie go­
spodyni by ło  jaw ne; m ąka w  w yborow ych iest tu  g a tu n ­
kach i w ielu cukierników  tu  j ą  nabyw a. H a s z a  odzn a­
c za  s'ę  szczególną rów n ością  z ia rek , nie m a z w  niej 
żadnych części obcych, oczyszczoną je s t najzupełniej 
z  m ąki, a suchość je j przy w ażeniu w idoczną korzyść k u ­
pującym  przynosi, n iższych  z a ś  cen n iepodobn a  było  
o zn aczyć; to też tru dn o  w y tr z y m a ć  em ulacje  zw y c za j 
n y m  sk ła d o m , z sk lep a m i p . F a jan sa .

*Ł>,J W a r s *  a w a ,

< l n  a  7  | 1 .9  d r u d o i a .
sitoKibś K a l e n d a r z .
W niedzielę, 8 (2 0 ) g rudnia, —  ś w .  Teofila m ę c z .— 

S łońce  wach. o godz. 8 min. 9; zaeh . o godz. 3 m is . 4 7 .
W  poniedziałek, 9 (2 1 ) g rudnia , — św . T om asza ap . 

S łońce  wach. o godz. 8 min. 9; zach. o godz. 3 min. 46

S t a n  
Dziś z rana -j- 0 '2, R- 

Wczoraj. 
Barometr w milimetrach. .
Termometr R eaum ..............
Stan nieba..............................

p o g o d y .
£Od*. 6  z r a n a .  jo  g o d z .4 p o p o ł

751 4 
-f- 0 5 

pochmurny

751 2 
+  0 7  

pochmurny

Największe ciepło +  1 7. R. Najmniejsze ciepło + •  0*1 R 

Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 2

Geny targowe.
dnia 6 \13) Grudnia 1SSH roku

RODZAJ PRODUKTÓW

Pszenica ...................................   ?
Zyto

Czefrwerfc Korzec od — do

rsr. kop. n file  sr. i kopiejki
9 96 5 40 6 22
8 — 4 42 5 —

7 20 4 20 4 51)
4 56 2 55 2 85

1 92 1 5 1 20

Wi d o w  i s k a.
T E A T R  W IE L K I. —.D ziś , w sobotę, opera B u f f i  w 

4-ch  obrazach , Orfeussw Piekle. — O soby: J o w is z —  p. 
Z iółkow ski; A rystenes pasterz  arkadyjsk i i P lu ton  — p. 
M atuszyński; Jo h n  S ty x — p. K azieradzk i;  O rfeusz— 
p. Szczepkowski-, E urydyka — panna M acharzynska; Opi- 
nja publiczna— pani Hess', Ju n o — panna M icm ska ; W e­
n u s — panna Oobert; K upido —  panna Oswald', D ia ­
n a — panna Wikt. lly b ic k a ;  M inerw a— panna G rabow ­
ska; M ,r s  —- p. B rykn er;  H ebe — pan i Boguszewska', 
T erpsycho ra— panna R utkow ska; T rzy  g ra c je — panny: 
Kw iatkow ska. Szym ańska, M arkow ska; M erku ry—  p. 
Jejde; M o rfe u sz —- p . M ystkow ski; B ellona — panna 
B ron. R ybicka;  B achus — p. W norowski; M om us — p. 
Nowakiewicz; F o rtu n a  —  pani N aw arska . — TallCC: 
K ankan. —Ju tro , w niedzielę, balet Hrabina dEgm ont.—  
W czoraj, w piątek , daw ano trajad ję  Zbójcy, było osób 
1 078 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. — J u tro , w  niedzielę, ko- 
m e d j! Przed śniadaniem; Trefniś; Młynarz i Rominiaiz 

T E A T R  IZ R A E L S K I (na placu M uranow skim ). — 
D z i ś , w sobotę, po ra z  1-szy, tra jed ja  b ib lijna w 5-eiu 
aktach, Wybawienie Izraelitów z Egiptu. — Śpiew y do
słów  powyższej traged ji oryginalnie nap isane  przez p. D . 
Sz w a r z bad, instrum entow a! p. M. Stankiew icz. —P o c z ą ­
tek  o godzinie 7 w ieczorem .

W  S A L A C H  R E D U T O W Y C H .— J u tro , w niedzielę, 
odbędzie się Koncert pod oyrekcją pp. M oniuszki i M uri- 
cheim era, na rzecz tow arzystw a w sparć a  artystów  m u­
zycznych, ich vedów i siero t.— Zacznie się o godzinie 1-ej 
z południa.

W  S A L I R E S U R S Y  O B Y 'W A T E L S K IE J. -  J u tro ,  
w niedzielę, na Koncert Orkiestry pod dyrekcją pp. L e ­
w andow skiego i K uhnego .— P oczątek  o godzinie 4 -e j. 
Cena wejścia kop. 20 .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  SZTU K  
P IĘ K N Y C H  (w  hotelu  eu ropejsk im ).—  Codziennie, od
ftodainy 10 a runa  do Triooisorek. Oona "wcjśClB kop. 15;
w niedzielę zaś i św ięta  kop. 5 .

W Y S T A W A  O B R A Z O W  I  S T A R O Ż Y T N O Ś C I p. 
Sulatyckiego (na  P odw alu  w domu D yzm ańskich). 
Codziennie, od godziny 10 rano  do 4 po południu .
Cena w ejścia kop. 10.

O R F E U M  (przy  ulicy M iodowej w domu L essera). 
D ziś  i  codziennie, sztuki m agicznej obrazy optyczno- 
fisyczne p. Lessera. - C o  trzeci dzień now y p ro g ra m .— 
Początek o godzinie 7 '/* w ieczorem .

W SA L I K A S l'N A  F R A N C U Z  K IE G O  (przy  ulicy 
Ś-to-K rzyzkiej N. 1 3 4 6 ) .— D z iś  i  codziennie, Teatr f i­
gur mechanicznych przedstaw iający; d ram ata , kom edje, 
wodewile, ba leta  i t. p., pod dyrekcją  p. L e ta rd . — Cena 
miejsc: 1-e miejsce kop. 20, drugie kop. 15, trzecie kop. 
10.— P oczątek  o godzinie 8 -ej w ieczorem .

P R A D O  (zakład  gastronom iczne - spacerow y za r o ­
gatkam i W olskiem ’, daw niej O hm a). Codziennie jest 
o tw arty .

Jęczmień .uLU -j.................
Owies . . . . . . . : , .
Groch polny  ...........
Kartofle ..ń. J . .

Pud siana od kop. 30 — 37 Pud siomy od k o p . 22 — 21. 
Dowozy. Pszenicy 96; Żyta 103; Jęczmienia 40;

Owsa 456 czetwerti.
Wiadro okowity od rs. 2 kop. 72 'A do rs. 2 kop. 75 
Garniec „ od rs. — kop. 91 do rs. — kop. 92 '/,.

K U  R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J . 
dn ia  6  (1 8 )  G ru d n ia  1 8 8 8  r , _____

m o n e t y .

P ó ł- Im p e r ja ły  R o s y js k ie  .............. ..
O u k ą ty  H o le n d e rs k i  o n o w e  w a in e .
Jfry d ry c h sd o ry  P r u s k i e ............................
P r u s k i  K u r a n t  sa  100 t a l ..........

P A P IS R Y .
(be* w a r to śc i k u p o n u )

O b łig i S k a rb u  *a r s .  100............................................................
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l. za  rs . 1 0 0 ................... ..............
O b lig ac je  O a ą s tk . z r .  i#33 po  z ip . 500 za  s z tu k ę ..........
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b lig . Csivsfc. l i t .  A  po  *łp.

300 za  s z tu k ę  j ........................................................  . f .
L i t .  B po z ip . 2 0 0  za  s z tu k ę  z k u p n e m .   ........................

• ,, b ez  k u p o n u ....................................
L is ty  Z a s ta w n e  I l l - g o  O k re s u  S e r j i  ló j xa r s .  1 0 ( . . .  
L is ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re su  S n rji 2 -ej za  r s . lO o * ) . .
O b l ig iT o w a rz y s tw a  K re d y t.  Z ie m s k ie g o . .- .  ..
L is ty  l ik w id a c y jn e  za  rs . IV0 * ) .......................................... •
D ow ody  K om . C o n tr . L ik w id .  za *s. WC R s . ,  .
5  p o ty c z k a  ro ss ij. S t ig l i t a a  z r . 18-54 za rs . 1 0 0 . . . . . . . .
6  p o ty c z k a  ro ss ij. S t ig l i tz a  z r .  1855 za rs . 1 0 0 . . . .  » .
B ile ty  B a n k u  C es . R o s . z r. 1860, za  rs . 1"9 .....................
M e ta lik i L u to w e  za r s .  1 0 0 . . ...................................................

n  S ie rp n io w e  za rs .  I0 u .................... .............................
R o sy jsk a  pożycz, p re m . z 1864 r s .  1 ...................

„  „  „  1866 „  1 0 0 . . .  .
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o s y js k ie g o  d r u g  ż e ­

la z n y c h  r s .  125.............. .................... .....................................
O b lig ac je  G łó w n . T o w . R os. D ró g  Ż el. po  f ra n k . 2000

za. r s .  1 0 0 .............................. .................................* • ••  *-• •»!
A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-  W ie d , za  s z tu k ę ............................
o b l ig a c je  D ro g i  Żol. W a r .  W . po  f ra n k  500 za s z t . . .  
A k c je  D ro g i Ż e l. W a rsz .-B y d g o sk ię j aa  r s .  1 0 0 , . . . .
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j.  rs . i 0 0 ..................................

A k c je  D rg i Z el. W a rsz . -T e re sp o lsk ie j za  rs . 100.........
O b li g a c ie  K o le i  Ż e l-W a r,  T e re s p o l ......................................
A k c je  D ro g i Ż e l. fab . Ł ó d z k ie j  rs . 1 0 $ ...............................

W E  K L E .
B e r l i n ................................................ 100 T a l.

flauo ( r  
Rs~. | K . I R s . [ K .

W ro c ła w ............................................  »
G d a ń sk  ............................ . . . . . . . .  „ i,
H a m b u rg  .................    300 B . M k.
L o n d y n ................................................ 1 S t.
P a r y ż .....................................................300 F r a n k .
W ie d e ń ...............................  .150  Z ł. W . A
P e t e r s b u r g ....................................... 100 R«r*

M o sk w a .

2  m . 
k . t.
2  m.
3 m .
1 m. 
3 m.
2 m. 
2 m. 
I m. 
k .  t .  
1 m . 
k. t.

» W a rto ś ć  Jru p o n u  b ie ś . o d  L is tó w  Z a s ta w n y c h ................. rs.
•  „  od  L is tó w  L ik w id a c y jn y c h  r s .  k .  20.

_ _ K
— 3 42» /,

— ę— . «— ■ —

77
• « *7 ~ V —

101 —

n 5 0 : 50
»• 33 —

; - '| 27
S3 70 83 S8
79 38 79
99 50 99 __
17 5 66 £55i

— S I
87 2 S __

— 1CI
- 400 67

IV 8 50
133 — —

- •T-l' l i s 59
- __
* — 66 >

64 17 63 BO

75 9 i
~

. — _ 9 J85 50 —

\C 8 107 77 V
107 77 % 54‘

• — — —
— — —

7 35
— —

87 75 — —
9 —

99 25 .99 —
— —
— — — —
— — •

. . .  rs. 1 k . 955 a

K U R 8 A  T E L E G R A F IC Z N E . 
A J I H H H 7  R tT O o L » * « U 1  T

Petersburg d n ia  8  (1 8 ) G ru d n ia  1 8 8 8  r

W ekBle n a  L o n d y n  3 i 
M H a m b u rg

A m s z te r d a m
P a r y  i .............................................
B e r lin  15 d n i  *a 100 R s . . 

6 - t a  P o ty c z k a  S t i e g l i t z a . .
6 - |i ii ff . . . . . . . . . . . . .
7 -m a  », R o th s c h ild a ...............................
1-za  .. P re m jo w a  * r .  1 8 6 4 ...........

„  „  z r .  1366..........
6 %  B ile ty  B a n k o w e .
A k c je  w -g o  T o w . d ró g  io  a*.
O b lig ac je  „  „  „ » . .
A k c je  d ro g i  ło la z . W a rsz .-T e re sp o U lc iO j.
6*/, M e ta iiic i................................................................
4 m K u p o n  z L u to g o

H „ z  d ie rp m *
, lm p e r j a ły  

D v sk o n to

z a  125 R*.

V, aa*/.J9‘/a 
142 •/, 
342

13 */«
135

119
85'/, 
2 i 1/*

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E
R . W D O L * 4

s  Berlina, d. 6 ( 18) Grudnia 1888 roku.

* W yjechali z Warszawy: jenerał-adjutant książę 
S ayn -ll ittgenstein-B erleburg, za granicę; kamerjun- 
kier dworu Jego Cesarskiej Mości R a d e jsk i, do B e r ­
lina.

* W  dniu w czorajszym  przyjechało koleją zel. w arsz.- 
w ied. i w arsz.-bydg. osób 4 8 4 , w yjechało osób 3 4 4 ;— 
koleją żel. w arsz . petersb . p rzyjechało  esob lo 7 ,  w yje­
chało  osób 1 1 0 ,—  koleją  żel. w srsz.-teresp . przy jechało
osób 63 , w yjechało osób 127; —  statkam i parow em i
przyjechało osób — , w yjechało esób — ; — oprócz tegr> 
w ogóle przyjechało  osób 6 1 9 , w tej liczbie z zag ran i­
cy 25; w yjechało osób 5 1 0 , w tej liczbie za granicę 11.

D nia  6 (1 8 ) b . m. i roku, chorych w 8-m iu  cyw ilnych 
szpitalayb: przybyło  68 , w yzdrow iało  61, um arło  4 , 
pozostało 2 0 9 4  (m ężczyzn 1005 , kobiet 1 0 89 ), 
w szpitalu  starozakonnych mężczyzn 2 1 2 , kobiet 213 .

* W  dniu 6 (1 8 ) bież. mies . i roku , u r o d z i ł o  S ię : 
chrześcjtin: p łci męzkiej 8 , płci żeń-ki ej 9; s ta ro za ­
konnych: płci męzkiej 5, płci żeńskiej 5; razem  2 7 ,—  
z a w a r ł o  śluby małżeńskie: par: chrzesqan: — ; 
starozakonnych: umarło: chrzcścjan: płci m ęz­
kiej 8 , p łc i żeńskiej 8; starozakonnych: p łc i męz­
kiej 4 ,  p łci żeńskiej 4, razem  24 .

w  if e .^ s a u h rf i(G  t f ó

nich

Z B E R L IN A

B ile ty  B a n k n  R o sy jB k ieg o .............................
W e k s le  n a  W a rs z a w ę .  ■ • •

P e te r b u r g  3 ty g o d n .
t |  3  m ies ięc* n y

L o n d y n  3 »*
P a ry ż  2
H a m b u rg  2 u

M W ie d e ń  2 »•
L is ty  Z a s ta w n e  4%  . . . .
L i s ty  L i k w i d a c y j n e ....................................
O b ig a c je  S k a rb o w e  4 % ...................................
K o le je  R o sy jsk ie  . . . .  » .
A k c je  D ro g i Ż el. T e re sp o lsk e j  . . . .
O b lig ac je  D ro g i Ż e laz g e j T e re s p o ls k ie j  .

A k c je  d ro g i  W a rs z a w s k o -W ie d e ń sk ie j  
A k c je  D ro g i Ż e l. W a rs z .- B y d g o s k ie j .  
N ow a p o ż y c zk a  p re m jo w a  i-e u »  . • •

»» •  . •  *
Ż y to  n a  t a r g u  „  • • •

d to  „  d o s ta w ę  . * • • •
Z  W IE D N IA .

W e k s le  n a  L o n d y n .........................................
„  H a m b u fg .  • • • •
,. P a ry *  . . . . . .

P o ż y c z k a  N a ro d o w a  . . . . . .
6 %  M ó ta lik i • ............................
A k c je  B a n k u  K re d y to w e g o  . . .

Z  P A R Y Ż A .

R e n ta  3 %  . . . . .
R e n ta  W ło s k a ............................
A k c je  K r e d y tu  R u c h o m e g o

Z L O N D Y N U

3 %  P a p U r r  (C o u so ls )

łą d a ją  ) plac%
8 2 ’ ' ,
»■’>.
8 t%
8117.

8- 5 .
f  5 %
55 •/«
ee
81 */*

1 7 '/t

*9»/t
t l i ' / ,

• 151%
51 •/«
6 2 7 #

129 Ml
ŚH 7-ł
47 80
64 90
59

237
|

6) 91
55 * 9
ggff

« 2 V ,
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

N. D. 8156. M agistral M iasta 
W  arszawy .

Podaje do wiadomości powszechnej, że w na­
stępującym tygodniu z powodu przypadają­
cych świąt Bożego Narodzenia, ta rg  na bydtó 
i trzodę chlewną, zamiast w Piątek, dnia 13 
(25) Grudnia r. b., odbędzie się we Środę, to 
j e s t  dnia 11 (23) Grudnia tegoż roku.

Warszawa dnia 6 (18) Grudnia 1868 rokH. 
p. o. Prezydenta,

Jcneralnego Sztabu, 
Jenerał-M ajor, Witkowski.

Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

zV. I). 8137. Urząd Loterji w Królestwie 
J'olskiem.

W  dokończeniu obwieszczenia o zuaczniej- 
szych wygranych w 5 K lasie 111 L o terji K la­
sycznej, U rząd L olerii podaje do wiadomości, 
i  ż z odciągniętych 650 numerów w dniu dzi­
siejszym:

Nr. 1292, wygrał rs r . 30,000.
Nr. 19345, w ygrał rsr. 5,000.
Nr. 17949, w ygrał rsr. 1,000.
N r. 8748, 11562, 20330 i 22540, po rs. 500.
Z aś Nr. 10258, 10560, 10737, 12469 i 13013 

po rs r . 200.
P o zo sta łe  zaś w kole num era przegrane, 

p rzez  ich przeliczenie w dniu 9 (21) G rudnia 
r. b. czylj w przyszły  Poniedziałek , poczyna­
ją c  od godziny 10 z rana  spraw dzone zo­
s tan ą .

N astępn ie  tabe la  wygranych, d la wiadomo­
ści w szystkich w L o te rję  K lasyczną g ra ją ­
cych, p rzy  D zienniku W arszaw skim  będzie 
dołączona.

W  końcu nadm ienia się, iż ciągnienie 1-ej 
K lasy  112 L oterji K lasycznej, odbędzie się 
■w dniach: 27 i 28 S tycznia (8 i 9 Lutego) 
1869 r.

W arszaw a dn ia '7  (19) G rudnia  1868 r.
N aczeln ik  U rzędu, L oeschern.

Sekretarz, J . K. N oińsk i.

N. D. 8081. O n  1 /lauHaro OomecToa Po-
ciHCKHXli IHej'BSHbJX'b 40  p o i t  OÓtHB/IHeT- 
ch , 4 to  /ibroTM , npe4ociaB/iflevibifl in.iul) 
o6 inecTBOMt u c tM t AiiąaM t, »»TnpaB/i/iK)- 
ujhmt> no 0 4 H0M iiaK/i 1 4 H0 M 100 ijCHTHa* 
p o u t  n So /ite  110 npH.vioviy PycKo-Aucr(>iH* 
CKowy TooapuOMy cooóu^eHiio MeiK4 y ct»h* 
14iH.Mi1 C.-IIeTepóypr© BapmaBCKoń 4 oporn  
ci* 0 4 H0U CTopoHU n B'Ehojo, 4>,iopnc4 op- 
♦oM t, TpiacTowt h 4 epH0 BH4 e.\n» ct> 4 py-
r o ,ł  «*r#» n p m « p .T n ,o „  i/O 1 ( 10 / f l t l l  fd*
pa 1869 r. n h to  saT tM t c t  aToro HHc,ia 
6 y 4 e T t  b3hm ati  ch no/n ian  n.iaTa ofioaiia-  
MeHHaH B t  Tapn<i>axt ynoMAHyraro coóine-  
H if l ,  6 e . ł t  BCHKOłl C K H 4 K H .

L I C Y T A C J E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

N. D. 8110. Zarząd Finansowy 
w Królestwie Polskiem.

Podaje się do powszechnej wiadomości, iż 
w dniu 12 (24) G rudnia r. b. o godzinie U  
z rana  w sali posiedzeń Z arządu  Finansow e­
go, odbędzie się  licytacja przez opieczętow a­
n e  dek larac je  na  roboty fro terskie w p a łacu  
tegoż Z arząd u  w cjągu jednego pó łrocza 
1869 r  wykonywać się mające.

Sum a do licytacji oznacza się na  pó ł roku  
rsr . 450 (czterysta  p ięćdziesiąt). K to za  
m niejszą sum ę podejm ie się  w ykonania tych 
robot, ten  p rzy  licy tacji utrzym anym  zo- 
stan ie
. 4v ,adinm do tpj  licytacji oznacza się n a  rs. 
45, k tó re  p rzy  deklaracji złożone być winny.

O bliższych warunkach tej en trepryzy 
p rzekonać się można w W ydziale Służby 
Ogólnej w zwykłych godzinach biurowych 

W arsząw a d. 3 (15) G rudnia 1868  r 
C złonek Z arząd u  Finansowego,

R adca Stanu, A. Rogalewicz. 
R eferen t Prezydjalny , Zawadzki.

N . D. 7768. M agistrat M ia s ta .
Warszawy.

Podaje się do wiadomości powszechnej, że w 
dniu 17 (29) Grudnia roku bież. o godzinie 
11-ej z  rana, odbędzie się w sali posiedzeń 
biura M agistratu, na koszt i rizvko teraźn ie j­
szego dzierżawcy z przyjętych zobowiązań nie 
wywiązującego się, licytacja in plus przez opie­
czętowane deklaracje na jednoroczne i 3 kw ar­
tały , to je s t  od dn a 1 (13) Stycznia 1869 r. 
do dnia 1 (13) Października 1870 roku. w y ­
dzierżawienie posesji miejskiej pod Nr. 2273Z) 
w Warszawie przy ulicy Nizkiej położonej, 
wraz z znajdującemi się na niej zabudowa­
niami, a to od sumy dzierżawnej rs. 240 wy­
raźnie rubli srebrem dwieście czterdzieści ro ­
cznie po dotąd opłacanej, w warunka h za­
mieszczonej i do niniejszej licytacji ustano- 
wionej.

Mający przeto zam iar ubiegania się otako« 
wą dzierżawę, mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta 
m iasta opieczętowaue deklaracje, napisane po­
dług wzoru niżej zamieszczonego a w tych wy­
raźnie literami bez skrobania, poprawek i prze­
kreśleń, wypiszą postąpioną przez siebie sumę 
dzierżawną rocznie.

.Nadto do deklarącji winien być dołączony 
kw it kasy Głównej Ekonomicznej Miasta W ar­
szawy na złożone w tejże radium w ilości rs* 
24 i na  koszta ogłoszenia rs . 10, które nie- 
utrzyraujacemu się przy licytacji natychm iast 
zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w wydziale Admi­
nistracyjnym  każdodziennie, wyjąwszy dnie 
świąteczne. Wzór do deklaracji.

W skutek ogłosze nia z d. podaję niniej­
szą deklarację, mocą której obowiązuję się za- 
dzierżawić na rok 1 i 3 kwartały to je s t  od d. 
1 (13} Stycznia 1869 r. do 1 (13) Paździer­
n ik a  1870 r. posesję miejską w Warszawie 
pod N. 2273ćf przy ulicy Nizkiej położoną, wraz 
z znajdującemi się na niej zabudowaniami, 
ofiarując za takową dzierżawę rocznie rs. NN. 
(wypisać literam i) poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licyta- 
cyjnjch zamieszczonym.

Kwit na złożone w kasie głównej Ekonom i­
cznej m iasta Warszawy vadium w ilości rsr. 
24  i na koszta ogłoszenia rs. 10 przy n in ie j­
sze m załączam

Stałe raeje zamieszkanie je s t  w N. pisałem 
dnia N.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko). 
Warszawa d. 21 Listop. (3 Grud.) 1868 r. 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego-Sztabu, 

Jeuer«ł-M ajor, W itkowski.
Naczelnik Kancelarji Zdzitowiecki.

D* 8021. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala S-go Ducha w Warszawie 

Podaje do wiadomości publicznej, iż z upo­
ważnień a Rady Głównej Opiekuńczej, odby­
wać się będzie w Kancelarji tutejszego szpi­
tala przy ulicy E lektoralnej w dniu 24 Gru­
dnia (5 Stycznia) 1868/9 r. o godzinie 5-ej 
po południu, licytacja na sprzedaż 1000 sztuk 
starodrzewów sosnowych w lasach Mienia do 
szpitala  tutejszego należących, których pier- 
wotay szacunek do połowy obniżony został.

Licytacja zaczynać się będzie od sumy rs. 
5,020 kop. 35% , vadium wynosi rsr. 500, 
o bliższy <h i szczegółowych wartmkach w K a n ­
celarji Bzpitala w godzinach biurowych inte- 
sowany dowiedzieć się może.

drz.o, 1 (13) Grudnia 1868 r.
Prezydujący,

Rzeczywisty Radca Stanu, Wieczorkowski.
Nadzorca Szpitala, Michalski.

N. D. S il  8. R ada Opiekuńcza Romu 
1 rzytułku i Pracy.

Podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 
18 (30) Grudnia r. b. o godzinie 5 po połu­
dniu, w Kancelarji Domu Przytułku i Pracv, 
za rogatką Wolską, odbędzie się licytacja na­
przód przez deklaracje opieczętowane, a na ­
stępnie głośną na dostawę drzewa sosnowego 
na opał około 80 sążni kubicznyrh w szczapach 
od ceny in minus po rs. 8 kop. 72 f/ 2, za jeden 
sążeń.

Vadium do tej licytacji wymagane je s t  w 
ilości rs. 70, a inne warunki dostawy powyż­
szej dotyczące, przejrzane być mogą każdego 
dnia w kancelarji instytutowej.

W arszawa d 4 (1 6 )  Grudnia 1868 r.
Prezydujący, 

lladca Dworu, Moldaur.

N. D. 7815. Ha'taAbHUK’b 3 a n a (\n a zo  
ro p n a ? o  Oupyzu.

Chmt, oó iH B/if len- ,  4 To bt, y npaiM eiiiH 
c e ro  lo p H a r o  O k p y ra  bt , 4 oMÓpoiit> 18 ( 30 )  
4 «Kahpfl c .  r . ,  óyżtyTT, npoH3u04HThCfi b t , 
i p e r i u  [ia.ai, -roprH nocpe^CTBOMi. oneua-  
T aH H b in  OÓIHU,lenia na no4Bo3T> b *  1869 
io , iy  p a 3Hbi,T. MBTepia^oBt 43H 3 aB'>4 oBT. u  
c rpoeH iń ,  a  iiMeHHo:

1. B b  10 Hfteoin. J-T p a  Ha 110411031, 11-b 
C^aiiKOBcKyro 11.110uqu.ihi110 u h h k c ,  m e^*3-  
H b i n ,  ó o . i B a n K O B i .  h  y r / i n  H a  c y M M y  1 , 8 7 3  
p y ó ie fi.

2 . Bt, 11 sacou-b y-rpa Ha 110411031, k i, 
CTpoeHiHM-b ht, O u p y rB  Apoiib H3T, Kasen- 
H b m ,  ^-Bcobt, na cyM.vty 330 p y S .  c e p .

TKe^awmiH B3HTK n o 4 p n 4 i ,  ooHaaHT, b h g - 
c th  bjcbctB  c i  ooiHB^eHiewb:

Ki. 1-My Topry na aa.iori, 188 p. c. u Ha 
HiAepaiKH no o6i.HB^eHin 6 py6. cep.

Ki, 2-My T o p r y  H a  a a a o r b  33 p c. u Ha 
H 3 4 e p m K H  n o  o 6 i , H B n e H i H  1 p .  c.

l o p r n  3 th  6y4 y n ,  iipoH3B0 4 HTi,CH na 
TttiT, me  caMbu-b yc ioiiim-b, K asin  n o 4anbi 
obi/iH k i ,  n ep eb iM i TopraM i, h  no.M-BujeHbi 
B-b BapuiaBCKOM-b ^HeBHHK« aa N. 157, 160 
H 165 r 4 *B parnio naxo4 HTCH u  .o p n ą  oóbH-
B3CH1H.

Bb 4 om5(>ob* , 20 H ob6. (3 /JenaS.) 1868 r.
h .  4 .  T y ó e .

N. D . 8069. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułów 7 i 8 M iasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż p ra ­
wnie zaję te  na  satysfakcję należności sk a r­
bowych 1 m iejskich ruchom ości, a  mianowi­
cie: szafa m achoniowa i łóżka jesionow e, w 
n iu  17 (29) G rudn ia  1868 r. o godzinie 11 z 
ran a , na  targu  publicznym  Grzybowie, przez 
licytację za gotowe pieniądze więcej dające­
mu sp izedane  zostaną.

W arszaw a d. 27 L istop . (9 Grud.) 1868 r.
A  G agatnicki.

N. D. 8158. W dniu 9 (21) Grudnia r. b.
0 godzinie 12 w południe, na targu pod Lwem
1 o pierwszej z południa na targu Grzybów 
w Warszawie, prawnie zajęte ruchomości jako  
to: meble machoniowe, jesionowe, zegary, sa ­
mowar i t p., tudzież w dniu 10 (22) Grudnia 
r. b. o godzinie 12 w południe, na targu g łó ­
wnym m iasta Grodziska w Powiecie Grodzi­
skim, prawni zajęte: woiy, krowy, owce, źre­
baki, jęczm ień, przenica", żyto, “przez publi­
czną licytację sprzedane zostaną.

Piawłowski, Komornik.

N  D. 8143. Prawnie zajęte ruchomości jak o  
to: meble machoniowe i inne, lustro, dywan, 
lichtarze i kandelabry, w dniu 9 (21) Grudnia 
r. b. o godzinie 1-ej z potudnia na targu Trzy 
Krzyże zwanym, maszyna do szycia; w tymże 
dniu o godzinie 10 z rana za Żelazną B ram ą, 
a muwka piżnowcowa. kołnierz tumikowy, dy­
wany, meble machoniowe, łyżki, noże, widelce 
i lichtarz platerowane, poduszka krzyżowej 
roboty i t. p., w dniu 17 (29) Grudnia r. b .
0 godzinie 10 z rana na placu A leksandrow­
skim Vel Trzy Krzyże zwanym w Warszawie, 
przez publiczną licytację sprzedane będą.

Warszawa dnia 5 (17) Grudnia 1868 r.
Napoleon Mierl-owski, Komornik.

N. D. 8160. Kuchamości prawcie zajęte: łóż 
krzesła, stoły, maszynki, w dniu 

10 (2 2 ) Grudnia r. b o godzinie l l - e j  z rana
1 o godzinie wpół do 12 w poiudnie, futro męz- 
k ie suknem pokryte w Warszawie na targu 
w Starem  Mieście, oraz w dniu 11 (23) G ru­
dnia r. b. o godzinie 11 z rana kanapa, krze­
sła, stoły, szafy, kapelu ze męzkie 1 dam skie 
w Starem  Mieście, przez publiczną licytację 
sprzedane będą.

Stanisław Nowca. Komornik Tr.

N. D. 8140.

m u s k m e

L i  IL I.,
W  P E T E R S B U R G U ,

i  Kapitałem  Zakładowym  R sr. 2 ,5 0 0 ,0 0 0 .
■'.>.1 / i . J  11 ruchomości dom ow ,eb.

Generalny Agent,
M I K O Ł A J  R O T I I A Y D .

Bina-M przy ulicy E lek to ra lne j w dom u W. FeldliiiKeii E
( d a w n i e j  ? / i 5  «  o b o k  ^ n i a c l i u  B a n k o w e g o .  1 - 1 6 6 0 ? ’

N. D. 7668.

FEAIIGSTEIN I  SPÓŁKA.
czną p a S  e T s t ^ Ł e s o  » eŚmy ° beCnie ° trz^ aIi
* « w e J ,  a  p rzez  dość długie i ciągłe stosunki, jak ie  mamy z f?b7ykaJtamV5^ ‘ 
dnaham y sobie, iz  nam  tow ary swoje daleko taniei oddaia Lh- laDr>"*nta.mi naszem i, wyje- 
» . , .  „ . L o s . ,  ■“ *“

P r c i s - C o n r a n t  ( C e n n i k  | v .
R s k .

A ngielski Perka l w dobrym gatun ­
ku, łokieć od..........................

'/z tuzina  Serw et stołow ych o d . 
%  tuzina  deserowych Serw et .
'/a tu z in a  C hustek do nosa od .
'/2 tu z in a  prawdziwych francuz- 

kich C hustek batystow ych . 
P a r tja  czysto lnianych K o s z u l  

dam skich, ja k  i m ęzkich ręcznej 
roboty , z cienkiego gatunku,

sz tuka  po .........................................
'/a tuzina  ręczników  . .
K alesony z dobrego p łó tn a  sp rze­

dajemy bardzo tanio 
'/a sztuki Szlązkiego P łó tna. .
V2 sztuk i H olenderskiego P łó tn a  
Sztuka Saskiego P łó tn a  .

—  12 
1 30 

— 60 
— 80

1 40

1 35 
1 —

6  —  

7 50 
7 25

Sztuka W ilnerowskiego p łó tn a . 
Sztuka Irlandzkiego P łó tn a . 
S z tuka  B ilenfeldzkiego P łó tn a  
Sz tuka  Weby Irlandzkiej na  14 ko­

szul . . .  .
Sz tuka  W eby Bielenfeldzkiej 
Sztuka W eby W ilnerow skiej 
Sz tuka  W eby Rum burgskiej 
Sz tuka  W eby H olenderskiej n itka  

3 razy  kręcona. .

RÓwe“ oed P0Siadamy W eby B atyśto.

P r „ dz‘- f °  B elgijskiego koron- 
° fg o  P łó tn a  1V, szerokie, ło- 
Kiec po .

Sprzedajem y też i na  łokcie, po" 
cenie sztukowej.

Rs. k.
10 50 ~  

9 75 
14 —

1 7 -  t  
22  —
24 —
22 50

2 5 - B.

30 —

— 50

KOIDKY pikowe z dobrego gatunku, sprzeda W  no b a r d z o  z n i * n  n
Kołdry wełniane, począw szy od R sr 4 i w vżef zniżonych cenach, oraz

F ,>  d a ^ e Aba?d"o*taenio .k B  W d° brym  g3tUnka SPódniczki K aftaniki m ęzkie, sprze-
F E K A M K l  łokieć od kop 25, o raz  F iran k i uDasowanp no u  a

l okal sprzedaży znajduje sie wwłacinie 2 .V  Przyst«Pnych. 
•kiem-Przedniieściu w Hotelu K u r o o e l . . .  w
wchodząc do Tow arzystw a  Z ach ęty  Sztuk Pięknych ,  J  w ik le PIe P^zy 17r7a0“ le *

N. D. 7900. W  dobrach m eich Radzy­
min, w G ubernji W arszaw skiej położo­
nych, oficjaliści upoważnieni są  przezem nie 
ty lko do czynności w ew nętrznego gospodar­
skiego zarządu  dotyczących, żaden zaś z nich 
umocowaay nie je s t  do zaw ierania umów o 
kupno, sprzedaż, dzierżaw ę, najem, lub j a ­
kich  bądź innych, których niewykonanie, 
mogłoby odpowiedzialność p ieniężną za sobą 
pociągnąć.

Umowy tak ie  ty lko  na  mocy wyraźnego 
piśm iennego upow ażnienia mego, mogą być 
aawierane, o czem dla objaśnienia i o strzeże ­
nia  osób in teresu jących , do wiadomości pu ­
blicznej podaję.

N. D. 8119 p 0 d  | r i  | 0 6 i  n  d a .  

wnym Zajezdzie Klelca, od frontu  
ulicy Królewskiej, w 1 ym sklepie obok te le ­
grafu, aą do sprzedania K t l ł R .  
KI Tyrolskie, PAPUKI Afrykań­
skie, oraz m alutk ie Papugi A ustra lskie, 
znane pod nazwiskiem  (lo v eb ird s ', m ałe p ię ’- 
knej barwy p taszk i z wyspy Kuba, k ilka  oka­
zów m ałpek i t. p.

y Prnkam i Rządową, Okręgu Naukowego Warszawskiego. — Za pozwleniem O —ury

(DtUzy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)
D O U A T K K .



Dodatek do N ru 2 72 , Dziennika Warszawskiego 2735 Niedzieli, dnia 8 (20) Grudnia 1868  r.

O BW IESZCZENIA SĄ IŁOWE i US M INI STRAĆ W INE.

U W I A D O M I E N I A .

N . D- 6585. Są d  K rym inalny w P łocku. |  
S tosow nie do s i t .  1] postanow ienia^C csar- j 

sk o -K ró lew sk ifg o  z flr.ia 2 5 K w ietn ia (7 M aja) \ 
1850 r .  o opuszczających k ra j swój bez pozw o- g 

le n ia  R ządu, og łasza  w D zienn iku  W arsz aw - |

ekim . m  \  iW y ro ci Sądu K rym inalnego w 1 locku: i
a )  W spraw ie przeciw ko B eer L ejb ie  Siedź, 

z d n ia  9 (21) s ty c z n ia  i8 6 0  r.
b )  W  Bprawie przeciwko Agnieszce G ra ­

bowskie j z d. 5 ,17) Czerwca 1867 r.
e) W  spraw ie pkoH ieron im ow i N ow ickiem u 

z  d. 3  (1 5 )  P aźd z ie rn ik a  t . r.
d j  W spraw ie pko M ejerowi Ikowiczowi 

R a tu szn ik  z d. 7 (19) L utego  1868 r .
e) W spraw ie p k g  X iędzu  D am azem u K u- 

chcińskicm u, z dn ia  20  L utego  (3 M arca) 
1868 r.

f) W spraw ie pko  Ludwikowi A dam skiem u 
i dalszym , z d. 17 (29) L utego  1868 r .

g ) W sp raw ie  pko  B enjam inow i H a rla k  
i dalszym , z d. 12 (24) M arca 1608 r  i

h )  W spraw ie pko S tanisław ow i D ąbrow ­
skiem u, z d. 12 (£4) M aica  r. b.

Z zas trzeżen iem , że nieobecnym  na wezwa­
n ie  Sądu n ie  staw ającym  i za to w yrokam i 
te m i n a  k a rę  skazanym , służy jeszcze  trzech 
m iesięczny term in  od dnia um ieszczenia w 
D zien n ik u  W arszaw skim  ogłoszenia tego  i wy­
roków  do uspraw iedliw ienia  się , a  tein sam em  
do odw ołania się do S ąd u  w yższego, w k tó re j 
to  drodze zasady  uspraw ied liw iające ich n ie­
obecność przez Sąd wyższej InBtancji p rzy ję te  
być mogą.

Tudzież ogłasza:
W y ro k i X  D ep artam en tu  R ządzącego Se­

n a tu ;
1) W  sp raw ie  przeciw ko Jan o w i K azim ie­

rzowi Jankow sk iem u  z dnia 29 G rudn ia  (10
S ty czn ia ) 1866/7 r. . . . .  • w . .

k) W spraw ie przeciw ko Abram owi D er-  ̂
k o  wieżowi S ere jsk iem u , z d. 21 Czerwca (3  L ip -  f

*) 1861 r ' . , i1) W spraw ie przeciw ko Michałowi A bra- j 
m ówi B enjam inow i A dler oraz innym , z dn ia  j
7 (19) S ierpn ia  t  r . . .

J) W spraw ie przeciw ko Ghajm owi L e j-  | 
zerow i B ibel, z dn ia  10 (22) P aźdz.erm ka j
1867 rok u . . . j

m ) W spraw ie przeciw ko Auczlowi L hajm o-  ̂
wi K ałm anow iczow i ko do H ieron im a C hojna- 
f-kiego i dwóch innych , z dn ia  5 (17) toty-
cznia 1867 r. 1£lCU' .

P ło ck  dn ia  l  (13) S tyczn ia  IbfaS roku. 
P rezes, J .  O rłow ski.

P o d p isa rz , S k u p ień sk i.

D ziało  się w P łocku , w m iejscu po­
siedzeń Sądu K rym inalnego w P łocku , 
d. 9  (2 1 ) S tyczn ia  I8 6 0  r. 

y f  spTawie przeciw ko Berowi L e jb ie  Siedź, 
o opuszczenie k ra ju  bez pozw olenia Rządu ob­
w inionem u, przy  obronie D om aszew skiego P a ­
tro n a  pod w yrok w l  ej In s ta n c ji p rzycho­

dzącej.
S ąd  K rym inalny  etc.

Ś led z ia  B era  L ejbę c z e la d n ik a  k raw ieck ie ­
go  z m iasta  P łocka , za w ydalen ie  się z k ra ju  
o jczy steg o , uiepow rócenie do tegoż i m ezło- 
» e r ie  w tym  w zględzie żadnego u sp ra w ie ­
dliw ienia z mocy art. 340, 339, 19, 29, 30, 
31 32 K. X . G i P. a r t .  10 i 12 postanow ie­
n ia  C esarsko-K ró lew skiego  z d 25 K w ietnia 
(7  M aja) 1850 ro k u  na  pozbaw ienie w szelkich 
p raw  i bezpow rotne z obrębu  P aństw a w ygna­
nie  z zagrożeniem  zes łan ia  n a  osiedlenie w Sy- 
b e rji, gdyby ll° k ra ju  po praw om ocności wy-
ro k u  pow rócił skazuje.

K oszta  skarbow e um arzs.
Mocą tego w yroku w I-ej In s ta n c ji w yda-

° eg 0 ’ (podp.) K rzykow ski.
( — ) Slawc, cki.

Za-ecam y i rozkazu jem y etc.
(p  d .)  K rzykow ski. 
ę — ) Sławęcki.

P ło ck  dn ia  1 (13) S tyczn ia  1868 r.
Z» zgodność,

P odp isarz  Sądu K rym inalnego , 
S kupieńsk i.

D ziało się w m iejscu posiedzeń Sądu 
K rym inalnego  w P łocko , dnia 5 ć 17) 
Czerw ca 1867 r.

W spraw ie przeciw ko A gnieszce G rabów ­
k i ,  i la t  67, kato liczce, wdowie, w yrobnicy, 
s ta tilio  we wsi K oiiczew ie, gm inie W ierzbo- 
icach , O k ręg u  P łock im  zam ieszkałej, o opu- 

zczen ie k ra ju  bez pozw oleń a Rządu obwi­
n io n e j, p o d  wyrok w I-e j In s tan c ji przycho­
dzące j.

S ad  K rym inalny  etc.
A gn ieszk ę  G rabow ską za w ydalenie się z 

k ra ju  o,czystego bez pozw olenia R ządu, n ie -  
pow róccnie do tegoż i nie złożenie w tym  w zglę­
dzie żadnego uspraw iedliw ienia  z art. 10 i 12 
.postanowienia C esarsko-K rólew skiego z dn ia  
2 5  K w ietnia (7 Maja) l3 5 0  roku na pozbaw ie­
n ie  w szelk ich  praw  i bezpow rotne z obrębu 
p a ń s tw a  w ygnan ie, z zagrożeniem  zes łan ia  n a

osiedlenie  w S yberji, gdyby do k ra ju  po pra 
wem ocności w yroku w róciła Bkazuje.

K oszta  skarbow e um arza.
M ccą w yroku w I-e j In stan c ji wydanego.

(podp ) D yam ent.
( — '  Rudnicki.

Zalecam y i rozkazujem y etc.
(podp .) D yam ent.
(  —  ) R udnick i.

P łock  dn ia  1 (13) S tycznia 1868 roku.
Za zgodność,

P odp isarz  Sądu K rym inalnego , 
S k u p ień sk i 

D ziało się w m iejscu posiedzeń Sądu 
K rym inalnego  w P łocku, d. 3 (15) P a ź ­
d z ie rn ik a  1867 r.

W  spraw ie przeciw ko H ieronim ow i Nowi­
ckiem u o  opuszczenie k ra ju  bez pozw olenia 
Rządu obw inionem u, pod w yrok w I-ej In s ta n ­
cji przychodzącej.

Sąd K rym inalny etc.
H ieronim a Nowickiego a w łaściwie M acieja 

N ow iaka byłego b rac iszk a  K lasz to ru  K sięży 
K apucynów  w W arszaw ie, z wsi Janów ka Gu- 
b e in ji A ugustow skiej w roku  1848 za g ran icę  
zbiegłego, w dacie ucieczki m ającego la t  25, 
za  w ydalenie się z k ra ju  o jczystego, niepo- 
w rócenie do tegoż i n ie  złożenie w tym  w zg lę­
dzie żadnego uspraw iedliw ienia, z mocy a rt.
389 , 340, 19, 24, 25 , 30, 3 1 , 32 K. K . G. i P . 
a r t . 10 i 12 U kazu  N ajw yższego z d. 25 Kwie­
tn ia  (7 M aja) 1850 r. . i postanow ienia R ady  
A dm in istracy jnej z dnia 16 (28) P aździern ika  
1856 r . n a  pozbaw ienie w szelkich praw  i bez- 
pow rotne z obrębu  P aństw a w ygnanie, z za- 
grożeniem  zes łan ia  n a  osiedlenie w S yberji, 
gdyby do k ra ju  po prawom ocności w yroku po­
w rócił skazu je .

K oszta  um arza.
M ocą w yroku w I-e j In stan c ji wydanego, 

(podp.) K rzykow ski.
(  —  )  D obrow olski.

Zalecam y i rozkazu jem y etc.
(podp.) K rzykow ski.
( — ) D obrow clski.

P łock  dn ia 1 (13) S tyczn ia  1868 roku.
Za zgodność,

P odp isarz  Sądu K rym inalnogo, 
Skupieński,

D ziało się w m iejscu posiedzeń Sądu 
K rym inalnego  w P ło ck u , d. 7 (19) L u ­
tego  1 8 6 8  r.

W  spraw ie przeciw ko M ejerowi (chowiczo- 
wi R a tu szn ik , la t  28, w yrobnikow i z m iasta
R aczek o opuszczenie k ra ju  obw inionem u, pod 
wyrok w l  ej In stancji przychodzącej.

Sąd K rym inalny  etc.
M ejera  Ichow icza R a tuszn ika , za opuszcze­

nie k ra ju  1-ez pozw olenia Rządu z a r t. 340, 
19, 24, 25, 3 0 . 31, 32 K. K. G . i P , i a r t, 10 
N ajw yższego Postanow ienia z dn ia  25 Kwie­
tn ia  (7 M aja) 1850 roku na pozbaw ienie wszel­
k ich  praw  i bezpow rotne z oprębu Państw a 
w v g nan ie ,z  zagrożeniem  zesłania na osiedlenie 
w S y b erji, gdyby do k raju  po prawomocności 
wyroku powrócił skazuje.

W y ro k  swój d rogą  rewizji Sądowi A pela­
cy jnem u przedstaw ić postanaw ia.

K oszta um arza.
M ocą w yroku w pierw szej In s ta n c ji w yda­

nego.
(podp.) K rzykow ski.
( —  )  A. Lem ene.

Zalecam y i rozkazujem y etc.
(podp.) K rzykow ski.
(  —  ) A. L em m e.

P łock  dn ia  1 (13) Stycznia 1868 roku.
Za zgodność,

P odpisarz  Sądu K rym inalnego, 
Skupieński.

D ziało  się w m iejscu posiedzeń Sądu 
K rym inalnego  w P ło ck u , dn ia  20 L u­
tego  (3 M arca) 1868 r.

W  sp raw ie  przeciw ko X . D am azem u Ku- 
chcińsk iem u, la t 36 , kato likow i, zakonnikow i 
k la sz to ru  0 0 .  K arm elitów  z wsi O bór O k ręg u  
L ipnosk iego , e opuszczenie k ra ju  bez pozwo­
len ia  R ządu obw inionym , pod w yrok w I-e j 
InBtancji przychodzącej.

Sąd K rym inalny etc.
X. D am azego K uchcińskiego 

/ a  opuszczenie k ra ju  bez pozwo enia , z a r t.
340, 19, 24, 25, 30 , 31, 32 K. K . G. i P. a r t.
10 i 12 postanow ienia C esarsko-K rólew skiego 
z d n ia  25 K w ietm a (7 M aja) 1850 r. n a  p o ­
zbaw ienie w szelkich praw  i bezpow rotne z 
obrębu Państw a w ygnanie, z zagrożeniem  ze­
słan ia  na  osiedlenie w S y b e rji, w raz ie  pow ro­
tu  po prawom ocności w yroku skazuje.

W yrok swój d ro żą  rew izji Sądowi A polacyj- 
nem u przedstaw ić postanaw ia.

K oszta  um arza.
Mocą w yroku w I ej In stan c ji w ydanego, 

(podp.) K rzykow ski.
( —  ) A. Lem ene.

Zalecam y i rozkazujem y etc.
(podp.) K rzykow ski.
( —  ) A. L em ene.

P ło ck  d n ia  1 (1 3 ) S tycznia 1 8 (8  r.
Za zgodność,

Podpisarz  Sądu K rym inalnego, 
Skupieńsk i.

D ziało  się w m iejscu posiedzeń Sądu 
K rym inalnego  w P łocku dn ia  17 (29) 
L utego  1868 r.

W sp raw ie  przeciw ko Adamowi A dam skie­
mu i dalszym  o opuszczenie k ra ju  bez pozwo­
len ia  R ządu obwinionym , co do:

1. Co do K aro la  C zerabsk iego , la t 26 , jeo -  
m etry  z M agdalenow a.

2. W ładysław a D utkiew icza, la t  19, ap li­
k a n ta  b ióra N aczeln ika  pow iatu  A ugustow -

3. M acieja G edrojć, l a t  20, p arobka z wsi 
Sojenek gm iny Szczebra.

4. K azim ierza  w łaściw ie T om asza B ujnow ­
sk iego , la t  45, gospodarza ro lnego z wsi P n i- 
zin.

5. J a n a  C iechanow skiego, la t  34, b. pod le ­
śnego w urzędzie  leśnym  Poprow sk.

6. A ndrzeja G rajew skiego, la t  3 3 , paro b k a  
z wsi S o jenek , katolików .

7. A bram a C hław ińsk iego  vel G apidesa, 
la t  43, h an d la rza  z m iasta  A ugustow a.

8. L e jzo ra  Ig lickiego, la t  27, h an d la rza  z 
m iasta  S ejn , żydów, pod wyrok w I. In s tan c ji 
przychodzącej.

Sąd K rym inalny etc.
1- Karola  Czerabskiego.
2. W ładysław a D utkiew icza.
3. G edro jcia  inaczej G edro jna M acieja.
4. J a n a  C iechanow icza
5. A ndrzeja  G rajew skiego.
6. Chłow ińskiego inaczej L ap id esa  A bram a.
7. L e jzo ra  Ig lick iego .
Za w ydalenie się z k ra ju  ojczystego i niepo- 

wrócenie do tegoż, i n ie złożenie w tym  
w zględzie żadnego uspraw iedliw ienia z a r ­
ty k u łu  340, 19, 24, 25, 30, 31, 32, K. K.
G . P .  i a r ty k u łu  10 P ostanow ienia z d n ia  25 
K w ietn ia  (7 M aja) 1850 r. n a  pozbaw ien ie  
w szelkich praw  i bezpow rotne z obrębu p ań ­
stw a wygnanie: z zagrożeniem  zesłan ia  n a  o- 
siedlem e w S yberji, gdyby do k ra ju  po p ra ­
womocności wyroku pow rócili sk a zu je .

K oszta sadowe um arza
M ocą w yroku w I In stan c ji wydanego.

(podp.) K rzykow ski.
(  —  ) Rudnicki.

Zalecam y i rozkazu jem y, etc.
(podp.) K rzykow ski.
( —  ) R udnick i.

P łock  d. 1 (13) S tycznia 1 8 6 8  r.
Za zgodność:

P o d p is a r z  Sądu Kryminalnego, Skupieński.
D ziało  się w m iejscu  posiedzeń Bądu 

K rym inalnego  w P łocku  dn ia  12 (24) 
M arca  1868 r .  #

W spraw ie przeciw ko B eniam inow i H&rł&k 
i dalszym  o opuszczenie k ra ju  bez pozwolenia 
rządu  obwinionym , co do:

1. I tty  S zczaw ińskiej, la t  6 4 ,żydów ki, wdo­
wy, w yrobnicy.

2. J a k ó b a  Żochow skiego, la t  4*2, ka to lika , 
ro ln ik a , obo jga z m iasta  Sochocina, O kręgu  
Z akroczym skiego, pod wyrok, w I. In stan c ji 
przychodzącej.

Sąd K rym inalny  etc.
1. I t tę  Szczaw ińską.
2. Ja k ó b a  Żochowskiego.
Za w ydalen ie  się z k ra ju  o jczystego, niepo- 

wzócenie do tegoż* i niezłożenie w tym  w zglę­
dzie żadnego  uspraw ied liw ien ia  z a r t. 340,
399, 19, 24, 25, 30, 31, 3 2 , K;  K G i P . a r t
10 i 12 P ostanow ienia z dnia 25 K w ie tn ia  (7
M aja) 1850 r. na  pozbaw ienie w szelkich praw  
i bezpow rotne z obrębu P ań stw a  w ygnanie, z 
zagrożeniem  zes łan ia  n a  osiedlenie w S y b erji 
po praw om ocności w yroku powrócili skazuje. 

K oszta  sądowe um arza.
M ocą w yraku  w I . In stan c ji wydanego.

(podp .) K rzykow ski.
(   ) Rudnicki.

Zalecam y i rozkazujem y eto.
(podp.) K rzykow ski.
(  —  ) R udnicki.

P łock  d . 1 (13) S tycznia 1868 r.
Z a zgodność:

P o d p isa rz  Sądu K rym inalnego , S kup ieńsk i.
D zia ło  się w m iejscu posiedzeń Sądu 

K rym in lanego  w P łocku, dn ia 12 (2 4 ) 
M arca 1868 r.

W spraw ie przeciw ko S tanisław ow i D ąbrow ­
skiem u i dalszym , o oprszczenie k ra ju  bez po­
zw olenia rządu  obw inionym , co do:

1. S tan isław a  D ąbrow sk iego , la t  18 w cza­
sie zbiegostw a m ającego, k a to lik a , p rzy  m a t­
ce z m iasta  Suw ałk.

2 . D aw ida Nochim ow icza G ordon ,' la t  37, 
w yrobnika z m iasta  K alw arji.

2. Ic k a  Lewkowicza Katz, la t  45, dzierżaw ­
cy fo lw arku P ilkow a.

4. Ic k a  M ichel«w icza R y ten b e rg a , la t  37, z 
m iasta  AVylkowyszek, żydów, pod wyrok I .  I n ­
stancji p rzychodzącej.

Sąd K rym inalny  etc.
1. S tan isław a D ąbrow skiego.
2. D aw ida Nochim ow icza Gordon.
3. Icka Low inow ieza v. L ejbow icza K atz , i
4. Icka M ichelow icza Rytenbe.rga.
Za w ydalenie się z k ra ju  ojczystego, niepow ró- 

cenie do tegofc .i n iezłożenie w tym w zględzie 
żadnego usprawiedliw ienia, z a rt. 340, 339, 19. 
24 25, 30, 31, 32, K. K. G: i P . a r t. 10 i ’2, 
P o staw ie n ia  z  d n ia  25 K w ietn ia (7 M aja) 18 &0

r. na  pozbaw ienie wszelkich praw i bezpcwVd- 
tne z obrębu P ań stw a  w ygnanie, zz a g ro ż o  
niem  zesłan ia  n a  osiedlenie w S yberji, gdyby 
do k ra ju  po prawom ocności w yroku pow rócili 
skazu je  i wyrok ten w m yśl a rt. 11 pow ołane­
go P ostanow ien ia  co do S tan isław a D ąbrow ­
skiego pod Najwyższe zatw ierdzen ie , a co do 
dalszych pod rozpoznanie X  D epartam en tu  
Rządzącego S en a tu , przedstaw ić  postanaw ia. 

K oszta  sądowe umaTZa.
Mocą w yroku w i. In s ta n c ji wydanego.

(podp.) K rzykow ski.
( — ) R udnicki.

Zalecam y i rozkazu jem y etc.
(podp.) K rzykow ski.
( — ) Rudnicki.

P ło ck  d. 1 (13) S tyczn ia  i8 6 8  r.
Za zgodność:

P odp isa rz  Sądu K rym inalnego,
Skupieński.

D ziało się w W arszaw ie, w m iejscu 
posiedzeń X . D ep artam en tu  R ządzącego S e­
n a tu , d. 29 G rudnia (10 S tycznia) 1866/7 r.

W spraw ie przeciwko:
,  1. Janow i K azim ierzow i Jankow skiem u, i

2. Adam owi K ąbkiewiczowi, k a to lik o m , 
szew com , w m ieście S z reń sk u , gu b ern ji P ło ­
ckiej u rodzonym /p ie rw szem u  w r. 1799 a d ru ­
giem u w r. 1818 urodzonym  i tam że ostatecznie 
zam ieszkałym , obecnie z pobytu  niew iadom ym , 
w yrokam i Sądu K rym inalnego  w  P łocku , z 
dn ia  30  L isto p ad a  (12 G ru d n ia ) 1864 r. w G a­
zecie Po lsk iej N r. 31 i D zienniku W arszaw ­
skim  N r. 33 z ro k u  1865 ogłoszonym  i Sądu 
A pelacyjnego z dn ia  25 L ipca (6 S ierpn ia ) 
1866 r . za w ydalenie się z k ra ju  bez pozw ole­
n ia  rządu , z a r t . 340  i 339 K . K . G. i P . o raz 
N ajw yższego P ostanow ien ia , z dnia 25 K w iet­
n ia  (7  M aja) 1850 r. na  pozbaw ienie w szel­
k ich  praw  i bezpow rotne w ygnanie, z d a lsze- 
mi zagrożeniam i skazanym ; p rzez  M ecenasa 
D om inika Z ielińskiego bronionym  w drodze 
rew izji pod osta teczny w yrok S enatu  p rzycho­
dzącym .

Rządzący S enat
Przedstaw ienie sobie  w drodze rewizji wy­

roki Sądu K rym inalnego w P łocku , z dnia 30 
L is to p ad a  (12  G rudnia 1864 r. i Sądu A pela­
cyjnego, z d. 25 L psa  (6 S ie r p 'ia )  )866 r. w 
spraw ie Ja n a  Jankow sk iego  i A dam a Kąbkie- 
wicza o wyębodztwo wydane uchyla , z powodu 
że zbiegli oni w wieku popisowym , p rzed  p o ­
borem  wojskowym na mocy a rt. 14 N ajw yż­
szego U kazu , z dn ia  25 K w ie tn ia  (7 M aja) 
1850 r. repozycję a k t  stanow i.

K oszta um arza.
W yrokie . o sta tecznym .

(podp.) W k ite, 
c —  ) M acbczyński.

P łock d. 1 ( ]3 ;  S tyczn ia  1868 r.
Za zgodność:

Pod, isarz  Sądu K rym inalnego,
S k u p ieńsk i.

D ziało  się w W arszaw ie w m iejscu 
posiedzeń X . D epartam entu  R ządzące­
go Senatu  z d. 21 C zerw ca (3 L ipca) 
1867 r.

W spraw ie p-ko A braham ow i B erkow iczow i, 
S ere jsk iem u, la t  36 liczącem u, s ta ro  zak o n n e­
mu, żonatem u, dzietnem u, w m ieście Suw ał­
kach  osta tn io  zam ieszkałem u, wyrokzem Sądu 
K ry m in a ln eg o  w P łocku , z d. 25 L isto p ad a  (7 
G rudnia) 1864 r. w Gazecie. P o lsk ie j N r. 3 l  i 
D zienniku W arszaw skim  N r. 33 z r . 1865 »- 
głoszonym  i Sądu A pelacyjnego z d. 24 S ty .  
czr.ia (5 Lutego) 18S6 r. za w ydalenie się z 
k ra ju  ojczystego i niepow rócenie da tegoż po­
mimo praw nych  przezw ań z mocy a rt. 339 i 
340, K . K. G. i P. tudzież a r t . 10 i 12 N a j­
wyższego U kazu z , d . 25 K w ietn ia  (7 M aja) 
1850 r . na  pozbaw ienie w szelk ich  praw  i bez­
pow rotne z obrębu P ań stw a  w ygnanie, z Za­
grożeniem  zesłan ia  n a  osiedlenie  w S yberji, 
w razie pow rotu da k ra ju  skazany  zosta ł, p rzy  
obronie A dolfa Zalew skiego, O brońcy przy S e­
nacie pod w yrok osta teczny  w drodze rew izji 
przychodzącym .

R ządzący S en a t 
P rzedstaw ione w drodze rew izji wyroki S ą . 

du A pelacy jnego  z dnia 24 S ty czn ia  (5 L u te ­
go) 1866 r . i Sądu K rym inalnego  w Płocku z 
d. 25 L istopada (7 G rudnia  1864 rok u , co do 
A braham a B erkow icza S ere jsk iego  wydane 
uchy la  i z a rzu t tem uż obw inionem u czyniony 
w m yśl a r t. 14 P ostanow ien ia  Najwyżezego> 
z r . 1850 za n ieu legający  dochodzeniu na  d ro­
dze k arnej uznaje .

K oszta  um arza.
Mocą w yroku osta tecznego.

(podp.) Rożnow.
( — ) Zaborow ski.

P ło ck  d. 1 (1 3 )  S tycznia 1868 r.
Za zgodność:

P odp isarz  Sądu K rym inalnego, 
Skupieński.

D ziało się w W arszawie w m iejsca  
pos edz i ń  dziesiątego D epartsm enru  
R zą lząceg o  Senatu z J. 7 (19) S ierpn ia  
1807 r.

IV spraw ie p-ko:
1. M ichale  wi A bracham ow i p arob k ow i l o ­

w s: M akow a O -gn L ip s o tŁ ie g u "
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2. Benjaminowi Adlerowi mącarzowi z m.
Li pca.

S. Sryrooaowi I! >rk lwskiemu furmanowi ze 
Ż a l /  O-go L pańskiego.

4. Janowi Bacy nie wyrobnikowi z i wsi Brze-  
Jzaa O-ga  Lipnoskiego.

5 Natanow i Barnu wyrobnikowi z miasta 
Lipna,

. Sz vzepanowi Bielicki emu fornalowi z wsi 
K i  Ięta O -g u  L ipuosk iego .

7 . Abrachamowi Braun komioiarczykowi z 
m. L ipna .

8. Michałowi Bą tiowskiem u fornalowi ze wsi 
R ad z ik  O-gu L ipnoskiego.

9. Ś t  in isławowi Krystakowi vel Czajcs lub 
Czajkow ski  emu wlościanowi ze wsi Kodłutowa 
O -gu Mławskiego.

!0. Aleksandrowi Czerskiemu technikowi ze 
wsi Rościszewa O -g u  Mławskiego.

11. Maciejowi Ceutkowskiemu synowi wy­
robnika  z Nowej wsi O -gu  L ipnoskiego.

12. Antoniemu Cieślewskiemu ekonom ow i 
ze wsi Jem ie lus tek  O gu Ostro łęckiego.

13. Anton iem u Dobrowolskiemu inaczej D o­
browolskiemu wyrobnikowi ze wsi K rzeczkow a 
O -g u  Ostro łęckiego.

14. Józefowi Fil ipiakowi parobkowi ze wsi 
S arnow a O-gu Mławskiego,

15. Jonaeowi F rank ienszte jnow  i sta rozakon-  
nemn z ni. Lipna.

16. P io trow i G ó reck iem u  owczarkowi ze wsi 
Żale O-gu L ipnosk iego .

17. A ntoniem u G ąb ce  p r a k t ;k a n to w i  ag ro -  
nomji ze wsi S z czaw in a  O zręgu  O s tro łę c ­
kiego.

l8- Tomaszowi Głowackiemu służączmu ze 
wsi Komorowa.

19. Lej zerowi Goldbergowi krawcowi z m. 
L ipa .a .

20 Andrzejow i Grabowskiemu fornalowi ze 
wsi Chojnowa O-gu Lipnoskiego.

21. Joachimowi G utcej t  czeladnikowi szew- 
ckiemu z m. Lipna.

22. Maciejowi Jurkiewiczowi fornalowi ze 
wsi Zgorzalowa P - tu  Ostrołęckiego.

23. Michałowi Jabłońskiemu fornalowi z No­
wej wsi O-gu L ipuoskiego.

24. Izraelowi Kosikowi wyrobikowi z m. Ki- 
k c ł a  O-gu L ipnoskiego.

25. Antoniemu Korytowskiemu ro ln ikow i z 
dóbr Brzeżno.

26. Tomaszowi Koprowskiemu służącemu ze 
w si Księte.

21. Marcinowi Kurczyńskiemu fornalowi ze 
wsi Rudy.

23. P io trow i Kamińskii  mu fornalowi ze wsi 
Piomian.

29.  Wojciechowi K onarskiemu wyrobników 
z m.. Bobrowniki wszystkich z O - g u  L ipno
sk iegel

30. Ju l janow i L ipińskiemu L ipn isk im  z w a ­
n e m u ,  podleśnemu lasów p ry w a tn y c h ,  ze wsi 
B ru a k i  O-gu Ostrołęckiego.

31. Franciszkowi Lipińskiemu wyrobnikowi 
z  m. Bogucina O -g u  L ipuoskiego.

32. Nachymowi L ubek  szewcowi z miasta 
Lipna.

33. Ja k ó b o w i  Lejdzie parobkowi z m ias ta  
L ipna .

34.  Jakóbowi Minklej włościaninowi ze wsi 
S t ik l in k a  O-gu  Lipuoskiego.

35. Nucie Zejwełowi M alew iak  wyrobnikowi 
ze wsi G rabia  O-gu Mławskiego.

34. Ignacemu Ptakowi służącem u ze wsi Z a ­
górza  O-gu  L ipnosk iego .

37. Józefowi Permsztejn  Perszaj  i t. p. zwa­
nemu, lokajowi ze wsi Zebry O -g u  P u ł tu ­
skiego.

38. Berkow i P u d e r kraw czykow i z m iasta  
L ipna .

39. Jujkowi Rydlo k raw czykow i z tegoż 
miasta.

40. P iotrowi Radzyńskiemu parobkowi ze wsi 
Zduny O -gu  Lipnoskiego.

4 1 .  Teofilowi Rakowskiemu rządcy dóbr B o ­
rowa w O-gu Ostrołęckim.

42. Abrahamowi RaJziejewskicmu krawcowi 
7. ni. Lipna.

43.  Walentemu Sobieralskiemu fornalowi ze 
w si  Sąsieczna.

44. Franciszkowi Stachowskiemu wyrobniko- 
kowi z a wsi Zembowa.

45. Wolfowi Skora wyrobnikowi z miasta 
K ik o ls .

46. F ranc iszkow i Sękowskiemu służącemu 
ze wsi Zembowa, wszystkim z P - t u  Lipno­
skiego.

41- Szlamie T rą b k a  krawcowi a m. Kikoła 
O-gu L ipnoskiego.

48.  Ickowi G ry n a ł  kuśmierzowi z m. K iko ła  
O -g u  Lipnowskiego.

49. Mikołajowi Węglewskiemu subiektowi z 
m . Lipna.

50. Majerowi Wyszogron kraw cow i z m. 
L ipna .
‘ 51. Nachmanowi W ejchm an  kuśmierzowi z 
m. L ipna .

52. Eijaszowi Wyszogronowi krawcowi i tau-  
deciarzow i z m. Lipna.

53. P io trowi Z akrzew skiem u wyrobnikowi 
z  gm iny  Radzik i  O-gu Lipnoskiego.

54. Szymonowi Zielińskiemu parobkowi zwsi 
Piórkowa.

bs Szymonowi Zdrojewskiemu parobkowi z 
-wsi Polwiecki tegoż Okręgu.

56. Aleksandrowi Z b ik o w s k ie m u  z m ia s t -  
L ip n a ,  w yrok iem  Sądu K ry m in a ln e g o  w P ło c ­

ku z d. 15 (27) S ierpn ia  1861 r. w D zienniku 
Powszechnem Nr. 214 z r. 1862 i G aze iie  P o l ­
skiej Nr. 105 i 107 z roku 1864 ogłoszonym i w 
drodze rewizji  przez Sąd Apelacyjny w y ro ­
kiem z d. 27 Lis topada (9  G rudnia ;  1864 r .  
zatwierdzonym, za wydalenie a ę z kraju ojczy­
stego i niepowrócónie do takowego ż mocy art . 
339 i 340 K. K . G. i P., tu tz e t  a r t .  10 i 12 
Najwyższego Ukazu z d. 25 Kwietnia (7  Maja) 
i860  r., na pozbawienie wszelkich praw i bez­
powrotne z obrębu pańs tw a  wygnanie, z zagro­
żeniem zestauia na osiedlenie w Syberji  wrazie 
powrotu do kraju, w drodze rewizji pod o s ta te ­
czne rozpoznanie S rnatu, przy obronie l l d t z a  
Obrońcy przy Senacie przychodzącym.

Rządzący Senat.
W yroki Sądu Kryminalnego w P łocku  z d. 

15 (27 )  Sierpnia 1866 r. i Sądu Apelacyjnego 
Królestwa Polskiego z d. 27 L stopada (9 G ru­
dnia) 1864 r. w drodze rewizji  przedstawione 
co do wszystkich podsądnych, szczegółowo w 
komparycji  wymienionych uchyla i z powodu 
że zbiegli  oni z k ra ju  w w ieku  popisowym 
przed poborem wojskowym, do k tó r e g ;  ich 
wiek kwalifikował,  na mocy art .  14 Najwyż­
szego Ukazu z d. 25 Kwietn ia  (7  M aja)  1850 
roku,  nadto co do Ju l j a u a  Kipińskiego i Teofi­
la Rakowskiego ja k o  poddanych pruskich ,  re- 
pozycję ak t  co do nich zarząkza.

Koszta umarza.
Mocą wyroku ostatecznie wydanego.

(podp.) Urabia Opperman.
( —  ) Zaborowski.

P łock d 1 (13) Stycznia 1888 r.
Z a  zgodność,

Podpisarz Sądu Kryminalnego, 
S kupieńsk i .

Działo się w Warszawie w miejscu 
posiedzeń dziesiątego D e p a r ta m e n tu  
Rządzącego Senatu  d. 10 (22 )  P a ż  Izier- 
n ika 1867 r.

W sprawie przeciwko Chaimowi Lejzer  a  we­
dług a k t  urodzenia Chaimowi Lazel Bibel, ż y ­
dowi, faktorowi z m. P łocks, wyrokami Sądu 
Kryminalnego w  P łocku  z dnia  15 (27) Paź­
dziern ika 1862 r. w D zienniku Powszechnym 
Nr. 83 z r. 1853 i Gazecie Polskiej Nr. 105 i 
1()7 z ro k a  1864 ogłoszonym i Są lu A p e la c y j ­
nego z dnia 15 (27) Stycznia 1856 r. , za  wy­
dalenie się z kraju bez pozwolenia R ządu z 
mocy art . 339, 340 K. K. i Najwyższego Ukazu 
z dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r., na pozba­
wienie wszelkich praw i bezpowrotne z obrębu 
państwa wygnanie,  z zagrożeuiem w razie po­
w rotu po prawomocuośei tych  wyroków osie­
dlenie na zawsze w Syberji skazanemu, drogą 
rewizji  pod  ostateczny wyrok Senatu  p rzy ­
chodzącemu, przez Mecenasa Leo bronio­
nemu

Rządzący Senat.
Nadesłane sobie w drodze rewizji wyrok 

Sądu Kryminalnego w Płocku z d. 15 (27)  P a ź ­
dziernika 1862 r. i Sądu Apelacyjnego z d. 15 
(27) Stycznia  1866 r. eo d > 3kazinogo niemi 
Chajma L e jzora  Bibel z powodu że zbiegł z 
k ra ju  ojczystego w wieku popisowym, przed 
poborem wojskowym do którego go wiek k w a ­
lifikował, n a  mocy ar t . 14 Najwyższego Ukazu 
z d. 25 Kwietnia (7 M a ja )  1850 r. uchyla, i a k ­
ta  sprawy niniejszej reponowaó stanowi.

Koszta umorzenia.
Wyrokiem ostatecznym.

(podp.) Wbite.
( — )  Machczyński.

P łock d. 1 (13) Stycznia 1868 r.
Za zgodność,

Podp isa rz  Sądu Kryminalnego, 
Skupieński .

Działo się w Warszawie w miejscu 
posiedzeń dziesiątego D ep ar tam en tu  
Rządzącego Senatu  d. 5 (17;  Stycznia  
1867 r.

Wsprawie p-ko:
1. Hieronimowi Chojnackiemu mylnie Chop- 

nickim zwanemu, pastuchowi ze wsi Wielgie, 
o -gu  Lipnoskiego.

2. Mikołajowi Konopce szewcowi z miasta 
Ostrołęki.

3. Walentemu Mitkiewiczowi parobkowi z 
m. Myszyńca.

W yrokiem  Sądu Kryminalnego Gubernji  
Płockiej  i Augustowskiej z d. 20  Stycznia (1 
Lutego) 1864 r. i wyrokiem Sądu  A pelacyjne­
go z d. 23 M aja  (4 Czerwca)  1866 r. za samo­
wolne opuszczenie kraju, niepowrócenie do t e ­
goż, i nie złożenie w tym względzie żadnego 
usprawiedliwienia z mocy art . 339, 340  K. K. 
G. i P .  ar t . 10 i 12 Najwyższego Postanow ie­
nia z d. 25 Kwietnia (7. M aja)  l8 ń 0  r. na bez­
powrotne z kraju wygnanie z zagroź- niem ze­
słania  n a  osiedlenie w Syberji,  gdyby po p ra ­
womocności skazania tego wrócili, skazanym , 
w drodze rewizji pod rozpoznanie Rządzącego 
Sena tu  przy obronie Starzyń kiego obrońcy 
przy Rządzącym Senacie przychodzącym.

Rzsdzący Seiint.
Przedstawione sobie w drodze rewizji w yro ­

ki Sąd u  Kryminalnego Guberujr  P łó c k k j  i A u ­
gustowskiej  z d. 20 Stycznia ( t  Lutego) 1861 
r. i Sądu Apelacyjnego z d. 23 Maja t4 Czerw­
ca) 1866 r. co do II  eronima Chojnackiego, Mi­
kołaja  Konopki i Walentego Mitkiewicza uchy­
la, i z powodu że ciż zb egli  z k ra ju  o jczyste­
go w wieku popisowym przed poborem wojsko-

!wym do którego ich wiek kwalif ikował na ino. 
,o y  a r t .  14 N ajwyższego Postanowienia  z r 
1550 a k ta  co do nich reponować postanawia.

Co do dalszych podsądnych wyrokowanie za- ,
wiesza.

O p ła ty  sądowe umarza.
Wyrokiem osta tecznym.

(podp.) Mazurkiewicz.
( —  ) Paszkowicz.

Płock d. 1 (13) Stycznia 1*68 r.
Za zgodność,

Podpisarz Sądu Kryminalnego, 
Skupieński.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUELICZNE.

N. D. 81 Łl. S i t  P o l i j i  Poprawczej  
'v Petrokowie.

Podaje do Publicznej wiadomości, iż w d.
19 (31) G rudnia r. b. o godzinie 12 z ra n a  
odbędzie się w biurze Sądu tutejszego licy ta­
cja in minus p rzez opieczętow ane dek la rac je  
na  dostaw ę w ciągu roku 1869, licząc od d.
1 (13 , Stycznia 1369 r., do tegoż dnia 18 /0  r .  
m aterjałów  piśm iennych i innych po trzeb  
kancelaryjnych d la S ą lu  Popraw cze*) i dla 
Sądu Pokoju w Petro  rowie, mianowicie:

1. D la Sądu Poprawczego.
1. Drzew a sosnowego sążn i pó lnubicznych 

30, po rsr . 3 kop. 30 za  sążeń  z o iw ózką, 
porznięciem , potupaniem  i ułożeniem .

2. Świec stearynowych p u ló w  4 funtów 
20, po rsr. 12 za  pud.

3. Świec łojowych pudów 2, po rsr. 7 kop .
50 za  pud.

4. Papieru  konceptowego szarego ryz 20, 
po rs r . 1 kop. 12>/2.

5. Pap ieru  konceptowego lepszego ryz i 5 ,  
po rs. I kop. 3

6. P ap ieru  raportow ego białego ryz 4, po  
rsr . 2.

7. Papieru  regestrowego ryz 6, po rs . 3 .
8. Papieru  pakowego ryz 4, po rs r . 4 k .59 .,
9. P ió r ham burgskich p aczek  100, p o k o p . 

7 % . : m
10 P ió r stalowych pudełek  7, po kop. 30.
U . A tram entu  galasowego butelek  24, po 

kop. 20.
12. Ołówków czarnych tuzinów  4, p o k .3 0 .
13. Ołówków dwukolorowych tusiaów  3, 

po kop. 90
14. Nici szarych funtów  4, po rs . 1 k  20.
15. Ig ie ł kop 4, po kop. 30.
16. Szpagatu  funtów  16, po kop. 20.
17. Sznurka jedwabnego łokci 100, za 

kop. 60
18. L aku  Nr. 1 funtów 12, po kop. 45.
19. L ak u  Nr. 4 funtów 2, po kop. 90.
20. T uszu  drukarskiego puszek  2, po k. 3 0 .
21. P łó tn a  pakowego łokci 4 ) , po k . 15.
22. P iasku  fur 3, po kop. 20.
23. Szczotek do zam iatania  2, po k. 50.
24. Szczotek ręcżnych do ku rzu  dwie, po 

kop. 20.
25. M ioteł do zam iatan ia  sz tuk  20, po 

kop. 2.
26. K alendarzy sz tuk  12, po kop 15.
27. O płata  prenum eraty  D ziennika W a r ­

szawskiego i Gubernjalnego, rsr. 13 kop. 15.
23. Oprawa ksiąg  i inne roboty in tro lig a ­

to rsk ie, rs r . 20.
29 Druków na wyroki ryz 2, po rsr. 3.
30. Druków na obwoluty do ak t, ryz 5, po 

rsr. 3.
31. Druków na zapozwy ryz 2, po rs. 4.
32. Druków  na  dziennik podaw esy ryz  2, 

po rsr. 6.
33. Druków  na b lankiety  do różnych władz 

ryz 24, po rsr. 3.
34. O płatków  kop 10, po kop. 30.

II. D la sądu  Pokoju w Petrokow ie.
1. D rzew a sosnowego opałowego z p o rą ­

baniem  i ułożeniem  na miejscu, sążn i p ó łk u ­
bicznych 16, licząc sążeń  po rs. 3 kop. 30.

2. P renum era ta  D ziennika W arszaw skie­
go i G ubernjalnego, rs r . 13 kop. 15.

3. Świec stearynowych pud 1, rsr. 12.
4. Świec łojowych funtów 30, po kop 19.
5. Pap ieru  konceptowego ryz  25, po rs  1 

kop 20
6. Rapieru rapportow ego ryza 1, za  rs 3.
7 Papieru  kancelaryjnego ryz 2, po rs . 2 .
8. Pap ieru  pakowego pół ryzy, rsr. 4 kop .

50 za ryzę.
9. B lankietów  na wezwania dowody w rę ­

czeń i wyroki karne, ryza rsr. 3.
10 Blankietów  na obwoluty do akt, ryza  

rsr. 4  kop 50.
11. Druków  na Dzienniki podaw cze pó ł 

ryzy, rs. 3 kop 25.
12. Kalendarzy sz tuk  trzy, po kop. 15.
13. P łó tn a  do p rzesełk i depozytów  ło k ci 

20, po kop. 15.
14. P ió r ham burgskich paczek  20, po k o p . 

1 2 '/,.
15. Ołówków czarnych F ab e ra  tu zin  k. 60.
16. \Ołówków czerwonych F a b e ra  tuzin, 

rs. 1 kop. 50.
17. O płatków  kop 6, po kop. 30 za kopę.
18. L ik u  czerwonego Nr. 2 funtów 8, po 

kop 60.
19. Nici szarych funtów 3, po rsr. 1 kop.

20 za  funt.
20. Szpagatu funtów 2, po kop. 50 za funt.
21 Ig ieł papierów  3, po kop. 25 za p ap ie ­

rek .
22. A tram entu  czarneg  i Kodisohna flaszek 

30, po kop. 7 ‘/ ż za  flaszeczkę.

23. Oprawa ksiąg rsr. 5.
24. K opert w iększych sz tuk  60, po kop. 3  

za jednę.
25. K opert m niejszych sz tuk  300, po ko ­

piejce.
26 Tuszu czarnego flaszka, za  kop. 35.
27. F u ra  p iasku kop. 30.
28. Szczotka do śc ieran ia  kurzu kop. 30 .

, 29. M iotły do zam iatania, kop. 45.
Vadium na dotrzym anie licytacji, ozn acza  

się  d la  Sądu Popraw czego rsr . 75, a  d la  S ą ­
du Pokoju  rsr. 45. k tó re  oddzielnie winny 
być wniesione w gotowiźnie lub pap ierach  n a  
kaucje według przepisów przyjm owanych, do 
kasy  G ubernjalnej Petrokow skiej, i kw t ka ­
sy do deklaracji dołączony być winien.

D eklaracje sk ładane być m ają oddzielnie 
na dosta wę przedm iotów dla Sądu popraw ­
czego a o ldzie ln ie  d la  Sądu Pokoju d i  d a ia  
19 311 G rudnia r. b. do godziny 11 z rana  w 
biórze Sądu Poprawczego w Petrokow ie, n a  
ręce  Sędziego Prezydującego, później z łożo - 
ne prz ję tem i nie b ę lą .

U trzym ujący się  przy  licytacji, ponieść 
będzi? obowiązany kosz ta  ogłoszeń i p ap ie ­
ru  stemplowego do kontrak tu

W arunki uskuteczniać się m ających dostaw  
przejrzane być m o g ąco lz ien a ie  w godzinach 
biurowych u dzienn ikarza  Sądu Popraw ­
czego.

Petroków  d. 3 (1 5 ;  G rudnia 1868 r.
S ę lz ia  Prezydujący,

A seso r Kolegjałny, Ćhm ieleński.
W zór do deklaracji.

W skutek  ogłoszenia z dnia 3 (15; G rudnia 
r. b. Nr. 19208, podaje n in ie jszą  d ek la rac ję , 
iż obowiązuję się podjąć dostawy d la  Sądu 
Popraw czego w Petrokow ie, (lub  Sądu Poko­
ju  w Petrokowie) w c iągu  1869 r .  iwymienić 
przedm ioty) za  cenę (w ypisać ceny w rub lach  
i kopiejkach literam i) poddając się wszelkim  
obowiązkom  i zastrzeżeuiom  w w arunkach 
licytacyjnych objętym.

Kw it K asy G ubernjalnej Petrokow skiej n a  
złożone w niej vadium w ilości rsr. (wypisać* 
dołączam , a  w razie  nieutrzym ania się przy 
licytacji, sam  go odbiorę.

S tałe  moje zam ieszkanie je s t (w ypisać m iej­
sce zam ieszkania .

Pisałem  w da ia  m iesiąca r .
(podpisać w yraźnie im ię  i nazw isko).

N D. 8145, P isa rz  Trybunatu  Oytotinego 
I f  ars zawie

Stosownie dc a r t.  632 K. P . S. w iadom a 
czyni: iż na  żądanie  Teodora Sauve obywa­
tela  w dobrach  Kąkolownicy O kręgu R adzyń- 
skim G ubernii Siedleckiej zam ieszkałego, a  
zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i c a łe ­
go postępow ania subhastacyjnego, u Ksaw e­
rego Chraszczew skiegu Adw okata p rzy  S ą­
dzie Apelacyjnym  K rólestw a Polskiego w 
W arszaw ie pod Nr. 511 zam ieszkałego, obra­
ne m ającego w poszukiw aniu sum y rsr . 8250, 
w L istach  Zastawnych T ow arzystw a K redy­
towego Ziem skiego, z właściwemi kuponam i 
bieżącemi, z procentem  od dnia 1 L ipca  n. s. 
18»8 oraz kosztam i, od Ludw iki z M oszkow- 
sk ich  po Danielu M yszkowskim pozosta łe j 
wdowy, obywatelki w łaścicielki n ieruchom o­
ści w W arszawie pod Nr. 1440 położonej zaś 
w W arszawie pod N r. 7934. zam ieszkałej, 
pro tokółem  W aleatego Supryniewicza K o ­
m ornika przy Sądzie A pelacyjnym  K róle­
stwa Polskiego, w dniu 19 (31) S jerpn ja  1863 
roku  w drodze sądowej przym uszonego wy­
w łaszczenia za ję tą  i zaaresztow aną zosta ła .

NIERUCHOM OŚĆ 
N r. 1440 w W arszaw ie narożaie  przy  ulicy 
Z ło te j i W ielkiej w Gm jaie M agistratu  M ia­
s ta  W arszawy, w cyrkule policyjnym V III, 
pod ju risd y k cji Sądu Pokoju wydziału III .  
n a  g runcie czynszowym z którego op łaca się  
czynszu roczhie rsr. 6 położona, prawem  
własności do Ludwiki z Moszkowskich po 
Danielu Myszkowskim pozostałej wdiwy w 
W arszaw ie pod Nr. 7986. zam ie3zk .ła j nale­
żące, w posiadanie dzierżaw ne protokółem  
Orłowskiego Ko nornika w dniu 19 (31) G ru ­
dnia 1867 r. na żądanie K arola K onstantego 
Z eidler na satysfakcją r3r. 3,150 procen tu  
i kosztów zajęta, poszukiwaną w ierzytelno­
ścią hypatecznie obciążona przybliżonej ro ­
zległości około łokci kwadratowych 250Ó za ­
wierająca.

Na gruncie tej nieruchom ości znajdują s ię  
następu jące  zabudowania:

1. Kam ieujca masiv m urowana dw upiętro­
wa narożnie przy utisy Z łotej i W ielkiej po­
łożona o 13 kom inach nad dach blachą kry­
ty wyprowadzonych.

2. B udynek z drzew a deskam i szalow any, 
pod dachem  blachą krytym , jednopiętrow y 
m ieszczący na p arte rze  izbę, kloaki o trzech 
sedesach i kom órkę, a  na pierwszem  p ę trza  
kom órki i ganek drewniany.

3. Śm ietnik z bali pod daszkiem  z desek 
n a  słupkach.

4. Szopa z desek deskam i kry ta.
5 . Studuia drzewem eem browaua z pom pą 

i ko rb ą  drew nianą
6. Fodw órze całe kam ieniem  polnym wy­

brukow ane.
7. Skrzynia z bali do wylewania n ieczysto­

ści i pomyi.
W  nieruchom ości tej prócz rząd cy  i s t r ć  

ża  zn a jd u ję  się  18 lokatorów  z im ion in a -
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^ w isk  oraz ilośc i ceny najmu u iszcza ją ­
cych  p o szczegó le  w akcie  zajęcia  w ym ienio­
nych. ' < _ d

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i za ­
aresztow anej nieruchom ości znajduję się  w ak ­

c ie  za ięc ia  u sprzedażą, dyrygującego K saw ere­
go C hraszczew skiego A dw okata przy Sądzie  
A pelacyjnym  K rólestw a P olsk iego w W ar­
szaw ie pod Nr. 511 zam ieszk ałego , zas zb iór  
objaśnień  i warunki sprzedaży w K ancelarji 
Trybunału tutejszego w w ydziale I. z łozon e  
przejrzane być mogą

Z a iec ie  w kopiach  doręczone:
1 JW - K alikstow i W itkow skiem u P rezy­

dentow i m iasta  W arszaw y, w W arszawie pad  
Nr. 387 urzędującem u, na ręce  W asilego Z a­
charów urzędnika tegoż M agistratu.

•2 Em erykow i K ozerskiem u P isarzow i 
Sądu  Pokoju W ydziału  III. w W arszaw ie, w 
W arszaw ie pod Nr. 405 urzędującem u, na rę ­
ce  w łasn e.

Obudwom dnia 30 Sierpnia (1 W rześnia  
18G8 r.

W niesiono do k sięg i w ieczystej powyz z a ­
ję te j  i zaaresztow anej n ieruchom ości w W ar- 

zaw ie Nr. 1440 dnia 21 Sierpnia (2 W r z e s; 
nia) 1868 r. a w dniu dzisiejszym  do k sięg i 
zaaresztow ać w K ancelarji T rybunału tu te j­
sz eg o  na ten  ce l utrzym ywanej w pisane zo- 
sta ło .

P ierw sza publikacja zbioru objasm en i w a­
runków sprzedaży odbędzie s ię  na p u b licz­
nej audjencji T rybunału Cywilnego w War- 
s z a c ie  w w ydziale I. w m iejscu zw yk łych  po- 
siedzeń  przy u licy D ługiej pod Nr. 549 o g o ­
dzin ie  10 z rana w dniu 28 Października i9

^ S p r z e d a ż ą  dyrygować będzie K saw ery Chra- 
szczew sk i A dw okat, k tórego zam ieszkanie  
j e s t  wyżej w skazane.

W arszaw a dnia 3 U 5) W rześn ia  1868 r.
R adca Dworu, Z górsk i

W yw ieszono na tablicy  w sa li ustępow ej 
T rybunału C ywilnego w W arszawie.

W arszaw a dnia 3 (15 ) W rześn ia  1S63 r .
R adca D w oru Zgorski.

N astępnie po odbyciu w dniach 23 P a ź ­
dziernika (9  L ist,pada), l l  (23) Listopada 
i 25 Liaiopa la (7 Grudnia) 18b i roku, trzech 
publikacji zbiorą objaśnień i warunków sprze­
daże nieruchomości Nr. 1440 w Warszawie po­
ło ż n e j , Trybunał Cywilny w Warszawie wy­
rokiem w dniu 25 Listopada ( i  Grud",a-> l!db* 
roku zapadłym, termin do przygo g
przysądzenia wy* wymienionej n ie r u c h o m i  
na dzbń 23 Grudnia 1803 r. 4  Stycznia 1869 
roku) godzinę 10 z rana wyzmiczyl, który to 
termin odbędzie się na audjencji pubimznej
Trybunału Cywilnego w Warszawie w Wydziale
I-y m pod Nr. 549 przy ulicy D ług ie j. Licy­
ta c ja  w term inie przygotow aw czego
dzenia, zaczynać się będzie ed sumy rs. 9 ,0 0 0 , 
w terminie zaś ostatecznym od s czę 
cunku ja k i przez biegłych wynaleziony 
etanie, jeśli taksa żądana będzie, lub

części ostalniege szacunku hypotecznege. 
Warszawa dnia 4  (16) Grudnia 18ó3 r.

P is a rz  T r y b u n a ł u ,
R. B . Z górsk i.

N . D. 8116. P isarz Trybunatu Oyaimego 
w W arszsw ie.

Stosow nie do a rt. 682 K . P . S . wiadomo 
czyni- iż n a  żądanie K aroliny z L zochanskich  
Z aleskiej, Ju lja n a  Z alęskiego u rzęd n ik a  m a ł­
żonki, w asystencji i za u p o w ażn em em  m ę- 

’ J , ...„ i; oboiira m ałżonkówt a  swego czyniącej, o t y l i 'b J N J »  , q 91 z a _
Z aleskich  w W arszaw ie pod N iem  1 - J *  za 
m ioszkatych, a  zam ieszkania p ra  , .
go in te re su  i całego postępow ania s 
stacy jnego  u K saw e;0go  C braszczew s le 
go, A dw okata p rzy  Sądzie A pelacyjnym  r 
lestw a Polskiego, w W arszaw ie p o i .N -rem  
511 zam ieszkałego, o b rane  m ających, w p o ­
szukiw aniu sumy rs  4 ,275 z p rocen tem  5 /o 
od dnia 1 Lipca n . s  1568 r i kosztów  od 
A lek san d ra  Lem bke obyw atela w łaściciela 
nieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 2o59 p o ­
łożonej, zaś w arszaw ie pod Nr. lO-Wc 
zam ieszkałego  i z a m ie s z a n ie  praw ac 0 i,r a ne 
m ającego, pro tokulem  W incentego Suprjr- 
niewicza, K om ornika przy bądzie  A pelacy j­
nym  K rólestw a P o lskiego w dniu 14 t2b) S ier­
pn ia  1868 r . sporządzonym , w c-rodze sądowej 
przym uszonego wywłaszczenia, za ję tą  i zaare- 
sztow aną zosta ła

NIERUCHOMOŚĆ, 
w W arszawie pod Nr. 2ó59 przy roó 1 
zbiegu ulic i la r je n s ta d t  i Źródłowej, w^g 
•Magistratu miasta W arszawy, w JP
cyjnym  i Administracyjnym 1, p o i 4 J*
Sądu Pokoju Wydziału I go w Warszawie
na gruncie dziedzicznym , oprócz tego
ruchomości tej należy na prawi* ernhtąaty 
cznym gruntu około łokci 8*/2 wzdłu i vrła- 
rozległości mającego położona, prawem 
snośji do egzekwowanego dłużnika A leksa*  
Lembke należąca, w dzierżaw n ej poaiaclin 
Antoniego Zgleczew skiego urzędnika w A aii- 
szu zam ieszkałego, za kontraktem urzędowym  
przed Stanisławem  Zawadzkim Rejentem w 
W arszawie w dniu 5 (17) Lutsgo IS6S  roku 
zawarty H na łat trzy  poczynając od dnia 1 
Lipca n. s. 1833 roku do t ‘goż dnia i m ie­
ląca 1871 roku z i  cenę roczną rub. sreb.
000  zostającą, poszuk iw m ą w ierzytelnością

hypotecznie obciążona, ogólnej rozległości 
około łokci kwadratowych 922 zawierająca.

Na gruncie fcęj uieruchomości a% następujące 
zabudowania:

1. Dom murowany jedno piętrowy z facjata­
mi i suterynami o pięc u komin-ich murowa­
nych i jednym  blaszanym, dachówką karpiów­
ką kryty. , , . .

2. Kloaki i komórka z drzewa pod daszkiem  
blaszanym.

3 . Mur z cegły palonej mur iwaay d łu g i 
około,łokci 8 ‘/ a, wysokości 1 piętra.

4. Kloaka murowani blachą żolazną kr; ta.
5. Komórka z drzewa blachą kryta.
W nieruchomości tej je st  dwunastu lok ato ­

rów, z imion i nazw isk, oraz ilość ceny naj­
mu uiszczających, w akcie zajęcia wym ienio­
nych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i  za­
aresztowanej nieruchomości, znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Ksawe­
rego Chraszczewskiego Adwokata przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Polsk iego, w War­
szawie pod Nr. 511 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśuień i warunki sprzedaży w Kancelarji 
Trybunału tutejszego w wydziale I złożone, 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW. Kalikstowi W itkowskiemu Prezy­

dentowi miasta W arszawy, w Warszawie pod 
Nr. 387 urzędującemu, na ręce Ryszarda Miku- 
ckiego urzędnika tegoż Magistratu.

2. Michałowi Rzeszotarskiem u, P isarzow i 
Sądu Pokoju W ydziału I w Warszawie pod N r. 
549 urzędującemu, na ręce własne.

Obudwom dnia 17 (29) Sierpnia 1868 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż zaję* 

tej nieruchomości w Warszawie dnia 19 (31) 
Sierpnia 1868 roku, a w dn u dzisiejszym  
do księg i zaaresztować w Kancelarji Tryou- 
nału tutejszego w Wydziale I, na ten cel 
utrzymywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencj, 
jawnej Trybunału Cywilnego w W arszawie- 
w miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy Dłui 
giej pod N-rom 549 o godzinie 10-ej z rana, 
dnia 28 Października (9 Listopada) l8 o 3  r.

Sprzedażą dyrygować będzie Ksawery Chra- 
azczewski, Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym  
Królestwa Polskiego, którego zam ieszkanie 
je s t  wyżej wskazane.

Warszawa dnia 2 (14) Września 1868 r.
Radca Dworu, Zgórki.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybuaału Cywilnego w Warszawie.

W arszaw a dnia 2 ( l l )  W rześn ia  1868 r .
Radca Dworu, Zgórski.

N astępnie po odbyciu w dniach 28 P aź­
dziernika (9  Listropada), 11 (23) Listopada  
i 25 Listopada (7 Grudnia) 1868 roku, trzech 
publikacji zbioru objaśnień i warunków sp rze­
daży nieruchomości Nr. 2659 w W arszawie 
położonej, Trybunał Cywilny w Warszawie wy- 
kiem w dniu 25 Listopada (7 Grudnia) 1868  
roku zapadłem, termin do przygotowawczego  
przysądzenia wyż wymienionej uieruchomości 
na dzień 26 Grudnia 1868 r. (4 5tycznia 1869 
roku) godzinę 10 z rana wyznaczył, który to 
termin odbędzie s ię  na audjencji publicznej 
TrybuEału Cywilnego w W arszawie w W y­
dziale I-ym  pod N -rem  549, przy ulicy D łu -  
giej.

Licytacja w terminie przygotowawczego  
przysądzenia zaczynać się będzie od sumy rs. 
6 ,050 , w terminie zaś ostatecznym  o i  %  c z ę ­
ści szacunku w kontrakcie kupna i sprzedaży  
dnia l  l (23) Czerwca 1866 r. przed Dziedzi- 
ckim  Rejentem zawartego, lub od %  części 
szacunku taksą biegłych wynalezionego, j e ­
żeli taksa dopełnioną będzie.

Warszawa dnia 4 (16) Grudnia l 8 6 S roku.
Pisarz Trybunału,

Rade i Dworu, Zgórski.

N. D. 8135. P isa rz  Trybunatu Uywunego 
w rszawle.

Stosownie do art. 632 K. P. S. wiadom) 
czyn’, iż na żądanie Antoniego i Józety z 
Grodkowskich małżonków PrzyoyL kicii, w 
Warszawie pod N*rem 5 3 6 o. zam ieszkałych, 
a zam ieszkanie prawne do tego interesu i c a ­
łego postępowania subhastacyjnego u S tan i­
sława Rotwand, Patrona przy Trybunale C y­
wilnym w Warszawie, w W a r s z a w i e  pod Nr. 
1779 zam ieszkałego, obrano mających, w p o­
szukiwaniu sum: ruj sr. 1,350 z większej rsr.
J2 4 0 )  pocho lżącej, i rub. sr. 1 ,050, obyd wó :b 
z procentem od dnia l Lipca n. s. 1866 r , lub 
od daty ostatniego kwitu od Franciszka Kro- 
piwnickiego obywatela, Mikołaja Kropiwnic- 
kiego, Feliksa Kropiwnickiego, oraz Zofji z 
Kropiwnickich Paszkowskiej, ja to  sukceso­
rów po Antoninie z Popławskich Kropiwuic- 
kiej, wszystkich w łaśc ic ie l nieruch )tn iści W 
W arszawie p o i N-rem 2841 polot mej, tamże 
zam ieszkałych, tudzież w pjszukiw aniu sum. 
rsr. 62, z procentem od d lia 18 (3 0 ) Czerwca 
1868 rpku, oraz rsr. 3 wyjęcia i rs. I kop. 80, 
doręczenia wyroku, o i sanugo  Franciszka  
Kropiwuickiegs; jak  wyżej w Warszawie pod 
N r. 2841 zam ieszkałego, i wreszcie kosztów  
od wszystkich sukc isorów Ant m iny Kropi- 
wnickiej, protokóle Walentego Supryniewicza, 
kom ornika przy Sądzie ApeUcyjnym  K róle­
stwa P olsk iego, w d liu 5 ( l 7j  Sierpnia 166 5 
roku sporządzonym, w drodze sądowej przy-

m ussonego wywłaszczenia, zajętą i  zaareszto­
waną została:

NIERUCH O M O ŚĆ  
Nr. 2341 w W arszatvie, przy ulicy Tamka, na 
gruucio erafiteutycznym, z którego opłaca się  
czynszu rocznie po rsr. 9 kop. 69, w gm inie  
M agistratu miasta Warszawy, w cyrkule po-  
iicyjuyin X, pod jm isdykcja  Sądu Pokoju  
Wydziału III w Warszawie położona, prawem  
własności do Franciszka Kropiwnickiego, Mi­
kołaja Kropiwnickiego, Feliksa K ropiwnickie­
go i Zofji z Kropiwnickich Paszkow skiej, w 
Warszawie pod Nr. 2341 zam ieszkałych nale­
żąca, w tychże posiadaniu aostająca, poszuki- 
wanemi wierzytelnościami hypotecznie obcią­
żona, przybliżonej r iz  egłości około łokci kw. 
4300 zawierająca.

N a gruncio tej nieruchomości znajdują się  
następujące zabudowania:

1. Dom parterowy w części z drzewa, a w 
części w pruski mur zbudowany, z frontu de- 
akami szalowany, o jednym  kom inie murowa­
nym nad dach gontami kryty wyprowadzonym.

2. Parkan z drzewa w slupy, w którym bra­
ma wjezdna.

3. Komórki z desek deskam i kryte, o czte­
rech drzwiach,

4 . Komórki z desek deskam i kryte o pięciu  
drzw iach.

5 . Oficyna jednopiętrowa z cegły  palonej 
murowana, o dwóch kominach murowanych, 
nad dach dachówką z blaszanym i okapami 
kryty wyprowadzonych.

6 . Oficyna parterowa w pruski mur p osta­
wiona, o dwóch kominach murowanj ch nad 
dach dachówką karpiówką kryty wyprowa­
dzonych.

7. Komóreczki małe z desek deskami kryte  
dw ie.

8 . Oficyna parterowa w pruski mur, o j e ­
dnym kominie murowanym, nad dach dachów­
ką karpiówką kryty wyprewadzonym, z facja­
tą z drzewa.

9 . Sztachety zioloae £z ła t rzniętych z 
furtk ą .

10 Kloaki z drzewa deskam i kryte o cz te ­
rech sedesach, a pod niemi śm ietnik z drzw ia­
mi.

11. Studnia drzewem cembrowana z pompą 
i korbą żelazną.

12. Dół mały na wapno urządzony:
13. Podwórze z rynsztokam i przed oficyna­

mi brukowanymi.
W nieruchomości toj oprócz dłużników, z a ­

m ieszkuje 17 lokatorów i stróż, z imion i n a ­
zwisk, po szczególe w akcie zajęcia w ym ienio­
nych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za a ­
resztowanej nieruchomości znajduje się w ak ­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego S ta ­
nisława liotwand Patrona, w Warszawie pod 
N-rem 1779 zam ieszkałego, zaś zbiór obja­
śnień i warunki sprzedaży w kancelarji T ry­
bunału tutejszego w W ydziale I-ym  złożone, 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu, P rezy­

dentowi miasta Warszawy, w W arszawie pod 
Nr. 337 urzędującemu ua ręcs Stefana M itra- 
szew skiego, urzędnika tegoż M agistratu.

2. Em erykowi Kozerskiemu, Pisarzowi S ą ­
du Pokoju Wydziału III, w Warszawie w W ar­
szawie pod N-rem 405 urzędującemu, na ręce 
własne.

Obudwom d. 17 (2 9 ; Sierpnia 1868 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż za­

ję te j  i zaaresztowanej nieruchom ości dnia 23 
Sierpnia (4 Września) l3 b 3  r., a w d. d z isie j­
szym do księgi zaaresztowali w K ancelarji Try- 
bunału tutejszego, na ten cel utrzymywanej 
wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego w W arszaw ie, 
w W ydziale I, w miejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o godzinie 10 
z rana, dnia 28 Października (9 Listopada) 
1863 roku.

Sprzedażą dyrygować będzie Stm iszaw  R o- 
twaud Patron, którego zam ieszkanie j e s t  w y­
żej wskazano.

Warszawa, d. 5 (1 7 ) W rześnia 1868 r.
Radca Dworu, iógórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunatu Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 5 (17) W rześnia 1868 r.
Radca Dworu, Zgórski.

N astępnie po odbyciu w d. 23 Października 
(9 Listopada), 11 (2 !)  Listopada i 23 L stopa- 
da (7 Grudnia) 1863 r. trzscu publikacji zb io­
ru objaśnień i warunków sprzedaży n iciucho- 
moścL w Warszawie pod Nr. 2341 położonej, 
Trybunat Cywilny w W arszawie wyrokiem w 
tym ostatnim  term inie wydanym, termin do 
przygotowawczego przysądzenia rzeezouej n ie­
ruchomości n a d z ie i 23 Grudnia l8 3 3  (4 S ty ­
cznia 1869) r. godzinę 10 z rana, w miejscu  
swych posiedzeń pod Nr. 549 w wydziale I. 
oznaczył.

Licytacja w term inie tym rozpocznie się od 
sumy rs. 2 ,599, jako postąpionej przez p o­
pierających sprzedaż w waruukaer licy ta cy j­
nych, w terminie zaś ostatecznej sprzedaży od 
4/j części szacunku taksą biegłych wykryć się  
mającego.

Warszawa d. 27 List. (9 Grud.) 1863 r.
Radca Dworu, Zgórski.

N . D . 8 1 3 2  P isa rz Trybunatu Ofm tnego  
Gubernjt W arszaw skiej w W arszawie. 

Stosow n ie do art. 682 K. P . S. w iadom o  
czyni, iź na żądan ie Jana M arcinow skiego e -  
meryta, w W arszaw ie pod Nr. 2883 zam iesz­
k a łego , a zam ieszk an ie  prawne do teg o  in tere­
su  i ca łego  postępow ania  subhastacyjnego t* 
J an a N iem irow skiego Patrona przy T rybu­
n ale Cywilnym Gubernji W arszaw skiej w  
W arszaw ie, w W arszaw ie pod Nr. 493 za ­
m ieszk ałego  obrane m ającego, w p o szu k iw a ­
niu  sum y rsr. 500, z w iększej siim y  rsr,. 
1,500 poch od zącej, z procentem  w ch w ili 
zapłaty  ob liczyć  s ię  m ającym  i k o sztó w  od  
H enryka Szarloty  z G aedlów m ałżonków  
M eyer obyw ateli, w łaśc ic ie li n ieru ch om ości 
w W arszaw ie pod num erem  298S c. p o ło ­
żon ej, tam że zam ieszk a łych , a zam ieszk a­
n ie  praw ne pod Nr. 1685 w W arszaw ie obra­
ne m ających, protokółem  L ud w ik a  W ichrow - 
sk iego K om ornika przy Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a Polsk iego w dniu 23 M arc i  (A  
K w ietnia 1866 r. sporządzonym , w drodze są ­
dowej przym uszonego w yw łaszczen ia  zajęt%  
i zaaresztow aną z o s ta ła

NIERUCHOMOŚĆ,
w W arszaw ie przy ulicy C zerniakow skiej p od  
Nr. 2988 c. na gruncie em fiteutycznym . z  k tó ­
rego czyn szu  op łaca  się  roczn ie rsr. 3 kop .
3 5 ‘/ 2, w Cyrkule P olicyjnym  IX , A dm in istra­
cyjnym IX  i X , pod jurisdykcją  Sądu P okoju  
Okręgu i m iasta Warszawy’, W ydziału  III-go  
p ołożona, prawem w łasn ości do egzekw ow a­
nych dłużników  H enryka i S zarloty  Meyer 
m ałżonków  należąca, i  w tychże p o siad an ia  
zosta jąca , poszukiw aną w ierzyteln ością  h y ­
p oteczn ie  obciążona, ogólnej ro z leg ło śc i o -  
k oło  łok c i kwadr. 9621, albo arszyn ów  8184  
zaw ierająca.

N a gruncie tej n ieruchom ości są  n a stę p u ­
ją ce  zabudowania:

1. Bram a z  drzewa z  furtk ą  od frontu , 
prow adząca w podw órze, przy której filar s  
ceg ły  palonej, a p rzy  nich dzw onek z  rą­
czką .

2. Parkan z desek  w słu p y  postaw iony.
3. Dom  z drzewa w c zęśc i z ce g ły  pa lonej 

parterow y, o 1 kom inie murowanym i 1 b la­
szanym , gontam i kryty.

4. Przystaw ka z d esek  gontam i kryta.
5 . K loaka z d esek  gontam i kryta.
6. P iw nica balam i dylow ana z iem ią  i d e­

skam i nakryta.
7 . K urniki i ch lew ek  z  drzew a gon tam i 

kryte.
8 . Buda z  drzew a pod deskam i d la p sa .
9. Studnia z korką i pom pą drew nianą.

10. G ołębn ik-na s łu p ie  drew nianym  w z ie ­
m ię w kopanym , z drzew a zbudow any pod  
daszkiem  blaszanym .

11. Parkan z desek.
12. S ztach ety  z  ła t rzn iętych  z  bram ą i  

furtką takiem iż.
13. Stajnia i w ozow nia z drzewa dachów ­

ką kryta. ■
14. Szop  2 na słupach  drewnianych d esk a­

mi krytych.
15. D om ek z drzewa gontam i kryty o 1 

kom inie m urowenym
16. Budy z  d esek  d la  psa  2.
17. Parkan z d esek  w stupy postaw iony a 

bram ą wjazdow ą w podwórzu.
19 D w a podw órza n iebrukow ane, ty lk o  

trotuar kam ieniem  polnym brukowany.
W  n ieruchom ości zajętej, sam i d łu żn icy  

m ałżonkow ie M eyer zam ieszkują
O b szern ie jsze  op isan ie pow yż zajętej i za a ­

resztow anej nieruchom ości, znajduje się  w ak ­
cie zajęcia  u sp rzed ażą  dyrygującego Jan a  
N iem irow sk iego Patrona przy T rybunale Cy­
wilnym W arszaw skim , w W arszawie pod N r. 
489 zam ieszk ałego , zaś zbiór objaśnień i  w a ­
runki sprzedaży w K ancelarji T rybunału  tu ­
tejszego  w W ydziale I. z ło żo n e , przejrzan a  
być mogą.

Z a ię c ie  w kopjach doręczono:
1. J W  K alikstow i W itkow sk iem u  Prezy­

dentow i m iasta W arszaw y, w W arszaw ie p od  
N r 387 urzędującem u, na ręce  Józefa  K raw - 
czylew icza u rzęd n ik a  tegoż M agistratu .

2. E m erykow i K ozersk iem u, P isarzow i 
Sądu P okoju O kręgu i m iasta W arszaw y  
W ydzia łu  III. w W arszaw ie pod Nr. 405 u- 
rzędujacem u, na ręce W ojciecha B roch oc-  
kiego P odpisarza tegoż Sądu.

Obudwom dnia 30 Marca (11 Kwietnia) 
1866 roku.

W niesiono do k s ię g i w ieczystej pow yż za­
ję te j  n ieruchom ości w W arszaw ie  dn ia  4  (16) 
L ip ca  1866 r., a w dniu d zisiejszym  do k sięg i 
zaaresztow ać w K ancelarji T rybunału  tu tej­
szego na ten  ce l utrzym ywanej w pisane zo­
stało.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień  i w&; 
runków sprzedaży, odbędzie s ię  na jaw nej 
audjencji T rybunału  Cywilnego Gubernji 
W arszaw skiej w W arszaw ie w W ydziale I- w  
m iejscu  zw yk łych  p osiedzeń  p rzy ulicy Dłu­
giej pod N r 549 o godzin ie 10 z rana dnia 5  
( 17) W rześn ia  1866 r.

S przedażą dyrygow ać będzie Jan Niem i, 
row ski, P atron  przy Trybunale tutejszym, 
którego  zam ieszkanie je s t  wyżej wskazane. 

W arszaw a dnia 16 (28) L ip ca  1866 r.
R adca Dworu, Z górsk i. 

W ywieszono na tablicy w sali ustępow ej
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T ry b u n a łu  Cyw ilnego G u b e rn ji  W a rsz a w sk ie j
VK7 Vv a  w  i ii

, W a rsz a w a  d n ia  16 .2?) L ip c a  1866 r .
R a d c a  D w oru  Z g ó rsk i.

N a s tę p n ie  po  odbyciu  tr z e c h  p u b lik a c ji  
T ry b u n a ł  Cyw ilny w W a rsz a w ie  w yrok iem  z 
d n ia  3 (15 i P a z d a ie rn ik a  1866 r . w te rm in ie  
trz e c ie j p u b lik a c ji w ydanym , te rm in  do p rz y ­
gotow aw czego  p rz y są d z e n ia  rzeczo n e j n ie r u ­
chom ości n a  d. 1 (13) L is to p . 1866 r  g o d z in ę  
10 z ra n a , k tó ry  się  o dbędzie  w m ie jscu  zw y - 
Ł łyck  p o sie d zeń  T ry b u u a iu  Cyw ilnego w 
W a rsz a w ie  pod N . 549 w W y d z ia le  I. Z a  sub- 
h a s to w a n ą  n ie ru ch o m o ść  p o p ie ra ją c y  sp rz e ­
d aż  p o s tą p ił  w w a ru n k a c h  licy tacy jn y ch  rs r . 
3 ,0 0 0  i od te j sum y lub  o i %  c z ę śc i sz a c u n ­
k u  ja k i  ta k s ą  b ieg ły ch  w ykry tym  zo s ta n ie , 
z a c z n ie  się  licy tac ja . C zyni s ię  w reszc ie  
w zm ianka, że  w m ie jsce  z m a rłe g o  P a tro n a  
N iep iiro w sk ieg o , k tó ry  d o ty ch czas su b h a s ta -  
c ję  tę  p o p ie r a ł ,  da le j d z ia ła ć  b ęd z ie  S ta n i­
s ła w  K otw and P a tro n , w W a rsz a w ie  p o d  N r. 
1779 zam ieszk a ły .

W a rsz a w a  dnia 15 (27) P aźd z ie r. 1866 r.
R a d ca  D w oru, Z g ó rs k i .

W  te rm in ie  p ow yżej o znaczonym  odbytem  
z o s ta ło  p rzygo tow aw cze p rz y są d z e n ie  n ie ru -  
eho m o śc i Nr. 29S8c w W arsz aw ie  i tak o w a 
p rzy g o to w aw czo  S ta n is ła w o w i R otw andow i 
P a tro n o w i z a  sum ę rs r . 3 ,000  p rz y są d z o n ą  
z o s ta ła , a  z a ra z e m  te rm in  do je j  o s ta te c z n e ­
g o  p r  y są d z e n ia  n a  d z ie ń  4 (16) S ty czn ia  
1S67 r. oznaczony , gdy  je d n a k  te rm in  ten  
n ie  o d b y ł się, T ry b u n a ł Cywilny w W a rs z a ­
wie w yrokiem  w dn iu  16 (2 8 ) S ty c z n ia  1867 
r. z llac ji w ydanym , now y te rm in  do o s ta te ­
cznego  p rz y są d z e n ia  p o w o łan e j n ie ru ch o m o ­
śc i  n a  dzień  1 (13) M a rc a  1867 r. g o d z in ę  10 
z  r a n a , w m ie jscu  p o sie d zeń  p o d  N r. 549 w y­
z n a c z y ł.

L ic y ta c ja  w te rm in ie  ty m  z a c z n ie  się  od 
%  c zęśc i sz a c u n k u  ja k i  ta k s ą  b ieg ły ch  wy­
k ry ty m  zo s tan ie .

W a rsz a w a  dn ia  18 (30) S ty c z n ia  1887 r .
R a d c a  D w otu , Z g ó rsk i.

P o  sp e łz n ię c iu  pow yższego  te rm in u , T ry ­
b u n a ł  Cyw ilny w W arszaw ie  w yro k iem  w d. 
7 (19) M a rca  1867 r .  z ila c ji w ydanym  now y 
te rm in  do o s ta te c z n e g o  p rz y są d z e n ia  n ie ru ­
cho m o śc i N r. 2388 c. w YVarszawie n a  dzień  
4  (1 6 j K w ietn ia  1867 r . g o d z in ę  10 z r a n a  
w y zn aczy ł. T erm in  te n  od b ęd z ie  s ię  w m ie j­
s c u  zw y k ły ch  p o sied zeń  T ry b u n a łu  w W a r ­
sz a w ie  p o d  N r 549, a  lic y ta c ja  ro z p o c z n ie  
s ię  od sum y rs r . 3,937 ko p . 68*/„ ja k o  %  
c zęśc i sz a c u u k u  ta k s ą  b ieg ły ch  w y kry tego .

W a rsz a w a  d n ia  8 (30) M a rc a  1867 ro k u "  
R a d ca  D w oru  Z g ó rsk i.

T e rm in  pow yżej o zn aczo n y  d la  b ra k u  licy- 
-tautów  n ie  o d b y ł się , poczem  T ry b u n a ł  w y­
ro k iem  w d n iu  23 M a ja  (4 C z erw ca) r. b. z 
ila c ji w ydanym , nowy te rm in  do o s ta te czn eg o  
p rz y s ą d z e n ia  n ie ru ch o m o śc i N r. 2988 c. w 
W a rsz a w ie  n a  d z ień  23 Czerwca. (5  L ip c a )  
1867 r  g odzinę  iO z ra n a  w y zn aczy ł. T e r ­
m in  te n  o d b ęd z ie  s ię  w tern  sam em  m iejscu  
co  i p o w y ższe , a  l ic y ta c ja  ro z p o c z n ie  s ię  od 
su m y  r s r .  3 ,937 k o p  6 8 2/o. ja k o  2/:t częśc i 
s z a c u n k u  ta k s ą  b ieg łych  w vkry tego .

W arszaw a d  27 M aja (S C zerw ca) 1867 r.
R a d ca  D w oru . Z g ó rsk i.

G dy i te rm in  pow yżej © znaczony d la  b rak u  
lic y ta n tó w  n ie  o dby ł się , T ry b u n a ł Cyw ilny 
■w W a rsz a w ie  w yrokiem  z d n ia  2ó L is to p a d a  
(7 G ru d n ia )  IS 68 r  ta k s ę  n ie ru ch o m o śc i N r. 
2988  c. w' W a rsz a w ie  o !/ 4 część  o b n iży ł i n o ­
w y te rm in  do o sta te czn eg o  p rz y są d z e n ia  r z e ­
c z o n e j n ie ru ch o m o śc i w yrokiem  w ty m że  dn iu  
w ydanym  n a  dzień  13 i25) S ty czn ia  1869 r. 
g o d z in ę  10 z ra n a  w yznaczy ł. T e rm in  te n  od­
b ę d z ie  s ię  w m ie jscu  co i p o p rzed n ie , a  licy ­
ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  sum y r s r .  2,981 k o p . 
9 2 , ja k o  y a częśc i, o 14 część  zn iżo n eg o  sz a ­
c u n k u .

W ą rsz a w a  d 2 (1 4 )  G ru d n ia  1868 ro k u ,  
R adca  D w o ru  Z g ó rsk i.

N . D . 8131- p isarz rrybuna łu  C y u 
J j t b z r n j i  li arsza iosl.ie j w W a rsza w ie  

-S tosow nie  do  a r t .  682 K. P . S ., w iadom o 
c zy n i, iż  na żąu am ó  W olfa  i M arji z  W on- 
w olerów  m a łż  nków  G orczyca , żoiiy w asy ­
s te n c j i  i za up o w ażn ieu iem  m ęża  czy n iące j, 
o b y w a te li, w W a rsz aw ie  pod  N r. 2376.6 . z a ­
m iesz k a ły ch , a  z a m ie sz k a n ie  p ra w n e  do teg o  
in te re su  i ca łeg o  p o s tę p o w a n ia  su b h a s ta c jj-  
n eg o  u  J a n a  N iem irow sk iego  P a tro n a  p rzy  
T ry b u n a le  C yw ilnym  G u b ern ji W arszaw sk ie j 
w  W arszaw ie , w W arszaw ie pod N r. 498 za ­
m ie sz k a łe g o , o b ra n e  m a ją c y c h , w p o sz u k iw a ­
n iu  sum y rs r . 705 z p ro cen tem  w chw ili z a ­
p ła ty  k a p i ta łu  ob liczyć się  m ianym , i k o s z ­
tó w  od M oszka K u lik  h an d lu jąceg o , w ła śc i­
c ie la  n ie ru ch o m o śc i w W a rsz a w ie  p rz y  u licy  
R y b a k i p o d  N r. 2562 p o ło żo n e j, z a ś  w W a r­
sz a w ie  p o d  Nr. 2712 z a m ie sz k a łe g o  i zam ie­
s z k a n ie  p raw n e  o b ra n e  m ającego , p ro to k u  
łe m  J a k ó b a  S zy m anow sk iego  K o m o rn ik a  p rz y  
T ry b u n a le  tu te jszy m  w d n iu  1 5 ( 2 7 )  L ip c a  
1866 r. sp o rząd zo n y m , w d ro d ze  sądow ej 
p rzy m u szo n eg o  w y w łaszczen ia  z a ję tą  i z a a r e ­
s z to w a n a  z o s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w W arsz aw ie  p rzy  ulicy R y b a k i pod N r. 2562 
n a  g ru n c ie  d z ied z iczn y m , w g m in ie  M a g i­

s t r a tu  m ia s ta  W a rsz a w y  w cy rk u le  p o licy j­
nym  i a d m in is tracy jn y m  I , w ju r isd y k c ji S ą ­
du  P o k o ju  O k ręg u  i m ia s ta  W a rsz a w y  W y ­
d z ia łu  I ,  p o ło żo n a , p raw em  w łasn o śc i do 
egzekw ow anego  d łu ż n ik a  M o szk a  K u lik  n a ­
le ż ą c a , w d z ie rżaw n em  p o sia d an iu  F ra n c is z ­
k a  i S alom ei m a łżo n k ó w  B o rz ę c k ic h  n a  la t  
t r z y  od d n ia  1 K w ie tn ia  1866 r . za  cen ę  ro c z ­
n ą  rs . 285 i o p ła c a n ie  p o d a tk u  łą c z n ie  z o - 
św iecen iem  s ie n i, n a  rs . 22 kop. 50 oce­
n io n y ch , z a  k o n ta k te m  u rzędom ym  p rzed  
R e je n te m  D z iew u lsk im  w dn iu  15 (27) M ar. 
c a  1866 r. z o s ta ją c a , p o sz u k iw an ą  w ierzy ­
te ln o śc ią  h y p o te c z n ie  o b c iążo n a , p rz y b liż o ­
nej ro z le g ło śc i o k o łe  ło k c i kw . 316 z a w ie ra ­
ją c a .

N a  g ru n c ie  pow yższej n ie ru ch o m o śc i s ą  n a ­
s tę p u ją c e  zabudow an ia .

1. Z ab u d o w an ie  z d rzew a , o p a r te rz e  i je -  
dnem  p ię trz e , g o n tam i k ry te , z kom inem  m u ­
row anym .

2. Z ab u d o w an ie  z d rzew a  d esk am i k ry te , 
m iesz o zące  w so b ie  k lo a k ę  i k o m ó rk ę .

3. K o m ó rk a  m a ła  z d esek , deskam i k ry ta .
i i  P o d w ó rk o  m a łe  kam ien iem  polnym  za-

; b ru kow ane.
W  n ie ru c h o m o śc i te j, o p ró cz  d z ierżaw ców  

je s t  je s z c z e  d w ó ch  lo k a to ró w , to  je s t:  Jó z e f  
K o zło w sk i p ła c i  ro c z n ie  rs . 180 i M a rjan - 
n a  A m b ro z iń sk a  ró w n ież  ro c z n ie  p ła c i  rs . 32 
k o p . 40.

i O b sz e rn ie jsz e  o p isa n ie  pow yż z a ję te j  i z a ­
a re sz to w an e j n ieru ch o m o śc i, zn a jd u je  s ię  w 
aK cie z a ję c ia  u  sp rz e d a ż ą  d y rygu jącego  J a ­
n a  N iem iro w sk ieg o  P a tro n a  p rz y  T ry b u n a le

; Cyw ilnym  G u d e rn ji W a rsz a w sk ie j w W a rsz a ­
w ie, p o d  N r. 498. zam ieszk a łeg o , zaś zb ió r  
o b jaśn ień  i w a ru n k i sp rz e d a ż y  w K an ce la rji 
T ry b u n a łu  tu te jsz e g o  w W y d z ia le  I. z ło żo n e , 
p rz e jrz a n e  być m ogą.

Z a ję c ie  w k o p jach  d o ręczo n e :
1. JW . K alik s to w i W itk o w sk ie m u  Je n e -  

ra ł-M a jo ro w i Je n e ra ln e g o  S z ta b u  P re zy d en  
tow i M ia sta  W a rsz a w y , w W arsz aw ie  pod 
N r. 387 u rz ę d u ją c e m u , n a  rę c e  M ik o ła ja  
P isa rsk ie g o  u rz ę d n ik a  teg o ż  M a g is tra tu .

2. L udw ikow i R u tk iew iczo w i p e łn ią c e m u  
o bow iązk i P is a r z a  S ą d u  P o k o ju  O k ręg u  i 
m ia s ta  W a rsz a w y  W y d z ia łu  I. w W a rsz aw ie  
p o d  N r. 1767 u rz ę d u ją c e m u , n a  r ę c e  w ła  
sne.

O budw om  d. 19 (31) L ip c a  18G6 r.
W niesiono  do k s ię g i w ieczy ste j pow yż z a ­

j ę te j  n ie ru ch o m o śc i w W a rsz a w ie  d n ia  19 (31) 
L ip c a  1866 r ., a  w dn iu  d z is ie jszym  do k s ię ­
gi z a a resz to w ań  w K a n c e la rji  T ry b u n a łu  t u ­
te jsz e g o  n a  te n  ce l u trzy m y w an ej w pisane 
z o s ta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a­
ru n k ó w  sp rz e d a ż y  od b ęd z ie  s ię  n a  aud jen c ji 
ja w u e j T ry b u n a łu  Cyw ilnego G u b e rn ji W ar­
sz aw sk ie j w W a rsz a w ie  w W y d zia le  I . w 
m iejscu  zw yk łych  p o sied zeń  p rz y  u licy  D łu ­
giej p o d  N r. 549 o godzin ie  10 z r a n a  dn ia  
l d  (28) W rz e śn ia  1866 r.

S p rz e d a ż ą  dyrygow ać b ę d z ie  J a n  N iem i? 
ro w sk i P a tro n  p rz y  T ry b u n a le  Cyw ilnym  tu ­
te jszy m , k tó re g o  zam ieszk an ie  j e s t  wyżej 
w sk azan e .

W a rsz a w a  d. 30 L ip c a  ( U  S ie rp .)  1866 r.
R a d c a  D w oru , Z ó rsk i.

W yw ieszono n a  tab licy  w sa li u stęp o w ej 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G u b ern ji W a rsz a w ­
sk ie j w W arszaw ie  d. 30  L ip c a  (11 S ie rp n ia )  
1S66 r.

R a d c a  D w oru , Z górsk i.
N a s tę p n ie  T ry b u n a ł w yrok iem  w ydanym  

d n ia  14 (26) P a ź d z ie rn ik a  I860  r . w te rm in ie  
3 -e j p u b lik a c ji, te rm in  do przygo tow aw czego  
p rz y są d z e n ia  w y zn ac zy ł n a  d z ie ń  3 (15) L i ­
s to p a d a  1866 r . g odzinę  10 z  ra n a .

P o p ie ra ją c y  sp rz e d a ż  z a  su b h a sto w a n ą  
n ie ru ch o m o ść  p o s tą p ił  w w a ru n k a c h  ru b li  
s r . 1,000.

C zyni s ię  w reszc ie  w zm ianka, że  w m iejsce  
zm arłeg o  P a tro n a  N iem irow sk iego , k tó ry  d o ­
ty c h c z a s  su b k a s ta c ję  tę  p o p ie ra ł  d a le j d z ia ­
ła ć  b ę d z je  S ta n is ła w  R o tw an d  P a tro n  T ry ­
b u n a łu  z a m ie sz k a ły  w W arszaw ie  p o d  N r. 
1779 u  k tó reg o  W olf i M a rja  z W onw olerów  
m a łżo n k w ie  G orczy ca  o b ie ra ją  sobie  z a m ie ­
s z k a n ie  p raw n e .

W arsz aw a  d  19 (31) P a ź d z ie rn ik a  1866 r .
R a d c a  D w oru , Z g ó rsk i.

W  te rm in ie  po w yżej .o z n a c z o n y m  odbytem  
z o s tą ło  p rzy g o to w aw cze  p rz y są d z e n ie  n ie- 
ru ćh o m o śc i w W a rsz a w ie  p o d  N r. 2862 p o ­
ło żo n e j i ta k o w a  p rzygo to w aw czo  S ta n is ła ­
wowi R otw andow i P a tro n o w i z a  su m ę rs . 
1 ,000, p rz y są d z o n ą  z o s ta ła  b ez  o zn acz en ia  
te rm in u  do o s ta te c z n e g o  p rz y są d z e n ia  aż  do 
ro z są d z e n ia  w yn ik łych  sporów . P o  ro z s ą ­
d zen iu  k tó ry c  i T ry b u n a ł  Cyw ilny w  W a rs z a ­
w ie w y ro tie m  w d n iu  2 (14 L u te g o  r. b z  il-  
la c ji w ydanym , te rm in  do o s ta te c z n e g o  p rz y ­
są d z e n ia  n ie ru ch o m o śc i w W arszaw ie  pod  
N r. 2562 p o ło żo n e j w dn iu  9 (21) K w ie tn ia  
1868 r . godzinę  lo  z ra n a  w m iejscu  sw ych 
p o s ie d z e ń  p o d  N r. 549 w W ydziale  I . o z n a ­
czy ł.

L ic y ta c  a  w te rm in ie  tym  ro z p o c z n ie  s ię  
od  V3 c z ę ś c i sz a c u n k u  ta k s ą  b ieg ły ch  w y­
k ry ć  się  m a jąceg o .

W a rsz a w a  d. 3  (15) L u te g o  1868 r .
P .adca  D w oru , Z g ó rsk i.

T e rm in  pow yżej o zn aczo n y  d la  z a sz ły c h  
sp o ró w  n ie  odbył się, po  ro z są d z e n iu  k tó ry h , 
w yro k iem  R z ą d z ą c e g o  S e n a tu  w dn iu  16 (28) 
P a ź d z ie rn ik a  1868 r .  zap ad ły m , T ry b u n a ł 
Cyw ilny w W a rsz a w ie  w yrokiem  w ydanym  z 
illac ji d n ia  28 L is to p a d a  (10  G ru d n ia )  1868 
ro k u  now y te rm in  do o s ta te czn eg o  p r z y s ą ­
d z e n ia  n ie ru ch o m o śc i N r. 2562 w W arsz aw ie  
n a  d z ień  14 (2 6 ) S ty c z n ia  18G9 r .  g o d z in ę  10 
z  r a n a  w m ie jsc u  sw ych p o sie d z e ń  pod  N r. 
549 w W y d z ia le  I  ozn aczy ł.

L ic y ta c ja  w te rm in ie  tym  ro z p o c z n ie  się  
od  sum y r s .  1,272 ko p . 51 ja k o  %  sz acu n k u  
ta k s ą  b ieg ły ch  w ykry tego .

W a rsz a w a  d. 2  (14) G ru d n ia  1868 r .
R a d c a  D w oru  Z g ó rsk i.

N . D. 8144. Pisarz Trybunału Cyuilnego 
w W arszawie.

Stosow nie do art. 739 K , P . S . wiadomo 
czyni co n as tęp u je

N a m ocy w yroku T rybunału  Cyw ilnego Gu- 
1 e rn ji YVarzawskie w W arszaw ie  z pow ódz­
tw a: l - o  A ugusty  z N eum anów  G iiauk, K aro la  
Gnank tkacza m ałżonki, 2-e Alwiny z N eum a­
nów M itiler, W ilchelm a M iiller saynkarza m ał­
żonki, obydwóch w asystencji i za upow ażnie­
niem  mężów swych czyniących; 3 -o  J a n a  F ry- 
u e ry k a  Neum an pow roźn ika, w szystk ich  tro j­
g a  w m. Łodzi O kręgu  Zgierskim  G nbernji 
W arszaw skiej zam ieszkałych, przez Teofila 
T om ick iego  A dw okata  staw ających z jednej, 
a  P a u l i r ą  z B ikerów  1 o voto  E b h ard t, 2-o 
po F ryd e ry k u  N eum an tkaczu  pozostałą  w do­
wą, w im ieniu w łasnem , o raz jako  m atk ą  i 
g łów ną o p iekunką n ieletn ich: Ju lju sza . E m ila , 
Idy , N atalji i R oberta Ju lju sza  rodzeństw a N eu­
m an, w m ałżeństw ie z Diegdy F ry d e ry k iem  
N eum an spłodzonych dzieci czyn-ącą; 2 - 0  K a­
rolem  E b h a .rd t tkaczem , pow yż rzeczonych 
n ieletn ich  p Ljrdanym opiel unem; 3. Karelem  
F ry d e ry k iem  Michel tkaczem , n ieletn iej Józefiny 
N enm au po w ym ienionym  wyżej F iy d e ry k u  
N eum an pozostałej córk i opiekunem  głównym ; 
4. Janem  P e te r , obywatelem  powyżej w ym ie­
nionej n ie le tn ie j Józefiny N eum an przydanym  
opiekunem ; 5  sukcesoram i R acheli z N eum a­
nów M ilker, ja k o  t< : Robertem  M ilker powro- 
żnikicm , w im ieoiu wlasi nem  oraz jako ojcem 
i opiekunem  sw ych nieletnich córek Id y  i Cecy- 
lji M ilker, w m ałżeństw ie  z swą żoną niegdy 
R achelą z Neumanów sdlodzonzch; 6. A u g u ­
stem  E k k e r  farbiarzem , pow yz rzeczonych n ie ­
le tn ich  Idy  i Cecyiji M ilker p rzydanym  opie­
kunem , wazystkiem i w mieście Łodzi O kręgu  
Ogierskim G ubernji W arszaw skiej zam ieszka- 
łem i, z drug iej strony, zaocznie w dniu 28 S ty ­
cznia  (9 Lutego) 1865 r. z ap ad lrg o , a w dniu 
lO  (22; L u tego  t. r. legaln ie  doręczonego, n a ­
kazan ą  zosta ła  sprzedaż w drodze działów

NIERUCHOM OŚCI
w mieście Łodzi pod Nr. 760 przy ulicy P io tr ­
kow skie j położone,, sk ładającej się:

1. Z domu frontow ego.
2. Z dom ku ty lnego .
3. k tą re j farb iarn i drew nianej.
4. S tudni, pompy z placu pod rzeczoną n ie­

ruchom ością.
5. Z og rodu  fruktow ego.
6. Jednej m orgi ogrodu w polu.
P raw em  w ieczysto czynszow ero do powyż 

wyrażonych sukcesorów  F ry d e ry k a  Neum an 
należącej.

N a licy tac ji odbytej przed  Rejentem  M arce­
lim Jaw orskim  w L  idzi w dniu 24 Czerw ca (7 
L ipca) l8fi5  r , K arni G nauk obyw atel w m ie­
ście Ł odzi O kręgu  Zgierskim  zam ieszkały , s ta ł 
się nabyw cą pow yższej nieruchom óści za sumę 
rs. 6,176.

G dy now onabyw ca w arunkom  licytacyjnym  
zadosyć nieuczynił, przeto n a  dom aganie się 
P au lin y  z Beckerów  l - o  voto E b h ard t po F ry ­
d eryku  N eum an  pozostałej w dow y, w mieście 
Ł odzi O k ręg u  Zgierskim  zam ieszkałej, oraz 
Józefa  M agnusk iego  obyw atela  jak o  op iekuna 
ad hoc n ieletn ich  Ju lju sza , Emiiji, Idy , N atalji
1 R oberta-Ju lju sza  nieletnich N eum an, w m ał­
żeństw ie z n iegdy F ryderek iem  i żyjącą Pauli- 
ną  z Beckerów m ałżonkach N eum an spłodzo­
nych dzieci, w im ienia i na  rzecz tychże d z ia ­
ła jącego , w m. Ł odzi O kręgu  Zgierskim  za­
m ieszkałego, a zam ieszkanie praw ne u K on­
s ta n te g o  B orzew skiego F a tro n a , w W arszaw ie 
pod N r. 492 zam ieszkałego, obrane m ających, 
pop ie ran ą  je s t re licy tac ja  na  koszt i ryzyko no- 
wonabyw cy K arola G nauk.

P ierw sza  publiK acja zbioru objaśnień  i w a­
runków  l cy tacy jnych , odbędzie się na aud jen ­
cji publiczne j w T rybunale C yw ilnym  w Wi r- 
szawie pod N r. 549 posiedzenia sw e odb y w ają­
cym, w d. 19 (31) M aja 1867 r. o godzinie 10 
z rana.

R elicytac ją  dyrygow ać będzie P a tro n  Bo- 
rżews&t w W arszaw ie pod Nr. 492 zam ie­
szkały .

Z górsk i.
Po o d b y ću  pierw sze jpublikaCyi, zbioru o b ja ­

śn ień  i w arunków  w d 10 (3 1 ) M aja  r. b- 
T rybu  ia ł wyrokiem w tym że dn iu  zapadłym , 
term in do drugiego óęlÓ3Zcn'a w arunków  a za­
razem  p rzygo t wewczego przy sądzenia na  dzień
2 (14) Czerw a 1867 r gouz. lo  z ran a  ozna­
czonym  został. L icy tac ja  zacznie się od sum y 
rs. 2 ,2 :3  k. 30 -ako szacunku przez b iegł ycb

w ykry tego . V adium  rs. 300.
R adca D w oru, Zgórski.

Z powodu jed n ak  założone przez K aro la  
G n auk  apelacji od w yroku  T rybunału  z d. 19 
(31), M aja 1867 r., term in powyższy spadł, gdy  
je d n a k  8ąd A pelacyjny w yrokiem  zaocznie w 
dniu ,23 Czet? ca (5  L ipca) r . b. zap ad ły m , 
apelację G n su k a ja k o  bezzasadną oddalił, przeto 
n a  podstaw ie w yroku T rybnnalu  r.a ilację re- 
liry sn jący ih  w d. 25 L ip ca  (6  S ierpnia) 1867 
r. zapad łym , now y term in  do drugiego og ło­
szenia w sruukw  a zarazrm  przygoiow aw czego 
przysądzenia uą  dzień 1 0 (2 2 )  S ierpn ia  1867 r„  
godz. 10 z r a r a  wyznaczonym  został. Term in 
rzeczony odbędzie się na auiijencji T rybunału; 
C yw ilnego w W arszaw ie pod N r. 549 posiedze­
nia swe od ywającego.

za 1 'odpisarza T rybunału ,
Ju ljan  Świerczewski.

Po odbyciu w term inie powyższym  drug iego  
o g łe szm ia  w arunków  a zarazem  przygotow aw ­
czego przysądzenia, w k tórym  nieruchom ość 
pow yższa przygotow aw czo za sum ę rsr. 2213 
K onstantem u Borzewskiem u przysądzoną zo­
sta ła . T ry b u n a ł wyrokiem  w tymże dniu za­
pad łym , term in  do trzeciego egłoaeenia w a­
runków  czyli ostatecznego przysąhzenia rz e ­
czonej n ieruchom ości na d. 8 (20) W rześnia 
1867 r. godz. 10 z ran a  w yznaczył.

T erm in  izeczouy odbędzie się na  audjencji 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie pod N. 549 
posiedzenia sw e odbyw ającego. W  term in ie  
pow yżsrym  T ry b u n a ł w yrokiem  w dniu  8 (20) 
W rzsśn ia  1867 r. zapadłym , powyższą n ioru- 
chomośó osta tecznie  K onstantem u B orzew skie­
mu P atronow i za  sum ę rsr. 2 ,300 przysądz ił, 
na sk u te k  jednak  p o stąp ien ia  przez L udw ika 
Brockman V. części w yżej. T ry b u n a ł w yrokiem - 
z d. 18 (30) W rześnia 1867 r., licytacja od pod­
w yższonego szacunku dopuścił i n ieruchom ość - 
N. 760 w Łodzi, ostatecznie Ludw ikow i B rock­
m an za sumę rs. 5,300 zasądził-

P o  rozpoznaniu ostateezoem  sporów przez 
R ządzący S en a t i oddaleniu apelacji G a a u k a  
od  w yroku Sądu apelacy jnego  z d. 23 Czerwca, 
( i  L ipca) 1867 r. oraz po rozpoznaniu przez 
Sąd A pelacyjny apelac i od wyroku T rybu ła  
z dn ia  8 (20) W rześnia 1867 r., na  po is fawie 
św iadectw a P isarza  T ry b . Cywil, w W arszaw ie 
z dn ia  11 (23) P aźd z ie rn ik a  1868 r. przekony­
w ającego, że L udw ik  Brockm an dotąd zadosyć 
nieuczynił w arunkom  licytacyjnym , na doma­
ganie się P au liny  z Beckerów  i-o  voto E b ­
h a rd t, po F ry d e ry k u  Neuman pozostałej wdo­
wy w m ieście Łodzi O kręgu  Z g ie rsk im  zamie­
szkałe j, a ozam ieszkanie praw ne u K onstantego 
B orzew skiego A dy o k a tu  w W arszaw ie pod Nr. 
5 6 4o. zam ieszkałego obrane m ającej, popieraną 
je s t nowa relicy tacja  na  koszt i r iu c o  Bowona* 
bywcy L udw ika B ockm an.

P ierw sza p u b likacja  zbioru objaśni*ń i wa­
runków  licy tacy jnych , odbędzie się na  a«>- 
djencji T rybunału  w W arzzawie pod Nr. 548 
posiedzenia swe odbywającego u. l i  (23) L i ­
stopada 1868 r. godz. 10 z ra n a .

B e licy tac ją  dyrygow ać będzie K onstanty Bo­
rze wski A dw okat, ja k  wzżej zam ieszkały .

R idea D w oru , Zgórski
Po odbyciu piewszej publikacji zbioru ©bja~ 

śn ień  i w arunków  sprzedaży nieruchom ości N . 
760. T rykunał wyrokiem  w d. 1 1 (23) L iste- 
s to p a la  1868 roku term in  do d ru g ie j pu­
blikacji a  zarazem  do przygotow aw czego przy- 
sąpzeoia, na d. 25 L istopada ^7 G rudnia) 1868 
r . godz. 10 z rana w yznaczył.

Term in powyższy odbędzie się na aud jencji 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie przy u li­
cy D ług iej pod N r. ^>49 W ydz. I.

L icy tac ja  zacznie się od sum y re. 2 ,213 kopo 
30, ja k o  szacunku przez biegłych w ynalezio­
nego.

V adium  rs. 750.
R adca D w oru, Zgórski.

P o  odcyciu przygotowawczego przysądzen ia  
T ry b u n a ł w yrokiem  dn ia 25 L is to p ad a  (7 G ru ­
dnia) 1868 r. nieruchom ość N r. 760  w m ieście 
Ł odzi położoaą, tymczasowo K onstantem u B o- 
rzew skierau A dw okatow i za sum ę rsr. 2 ,213 
kop. 30 p rzysądził i term in  do osta tecznej 
sprzedaży n a  dzień 23 G rudn ia  (4 S tyczn ia ) 
1868/9 r. godzinę 10 z ra n a  wyznaczył. T e r ­
m in pow yższy odbędzie się n a  aud jencji T ry ­
bunału  Cywilnego W arsraw skiego pod N -rem  
549 W ydzia łu  I. L icy tac ja  zacznie się od 
sum y rs. 2 ,213  k. 30.

Y adium  ra. 750.
R adca D w oru, Z górsk i.

N . D. 8159. W  dniu  10 (22) b. m. o godzi­
n ie  10 z ra n a  ua p lacu  przed  T rzem a K rzyża­
mi, w tym że dniu o godzin ie  12 w południe na 
p lacu  Grzybów, w dniu  11 (23) o godzinie lQ 
n a  p lacu  M uranów, w tym że dniu o godzinie 
11 na  p lacu R ynek  N owego M iasta , w dn iu
17 (29) o godzinie 10 na p lacu  Muranów i w d.
18 (3 0 ) G rudnia r. b . o godzinie 10 z ran a  na  
placu przed T rzsm a K rzyżam i, praw nie za ję te  
objekfca jako  to: m eble machoniowo, jesiono­
we, orzechow e, sreb ra , m iedź kuchenna, tow a­
ry  mos»ężne, g ard e ro b a  i t. p ., przoz pubii^  
czną licy tację  sprzedane będą.

"Władysław Kawowsh i ,  K cm cjn ik .

a, Drak&rci E^acveei Ukrggu Wargsavs&iego. ~  Z & - p&cwole&iem


